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Wasz zapał, Wasze sukcesy, Budowniczowie nowej huty częstochowskiej
— budzą uczucie dumy w sercu każdego Polaka

12 czerwca 
nastąpił

Członkowie Rządu z 
Obrony Narodow ej

i  Ochab

o godz. 11 min. 19, czterdzieści dni przed terminem  
pierwszy spust stali z pieca martenowskiego Nr 1
Iow . Iow . prem ierem  C yrankiew iczem , w iceprem ieram i M incem , Zaw adzkim  i m inistrem  
M arszałkiem  Rokossowskim na czele oraz sekretarze K C  P ZP R  tow. tow. Zam brow ski 
przybyli na uroczystość uruchom ienia nowej w ie lk ie j stalowni w Częstochowie

P rzeb ieg  u roczys tośc i
(OD WŁASNEGO KORESPONDENTA „TRYBUNY LUDU“)

12 czerwca 1951 r., to dzień wielkiego zwycięstwa budow­
niczych nowej huty w Częstochowie. Dnia tego o godz. 11.19 
ruszyła  największa i najnowocześniejsza w Polsce stalow­
nia —  rozpoczął się pierwszy spust stali pieca martenowskie-

List Prezydenta RP tow. Bolesława Bieruta 
do budowniczych, robotników i pracowników

nowej stalowni
D rodzy Towarzysze i  O byw ate le !
Budow niczow ie , R obo tn icy  i  P racow ­

n icy  N ow e j S ta low n i w  Częstochowie!
Cała Polska z radością p rz y ję ła  w ia ­

domość o u ruchom ien iu  przed te rm in e m  
N ow e j S ta lo w n i C zęstochowskie j, k tó ­
ra  stanow i is to tną  część jednego z o l­
b rzym ów  przem ysłow ych naszego w ie l­
k iego P lanu  6-le tn iego. Jest to  w ie lk ie  
osiągnięcie d la  całej naszej gospodarki 
narodow e j, ponieważ szybk i w z ro s t p ro ­
d u k c ji s ta li posiada znaczenie decydu­
jące d la  dalszego ro zw o ju  naszego b u ­
dow n ic tw a , d la  szybszego up rzem ys ło ­
w ie n ia  P olski. D z ięk i o fia rnośc i b u dow ­
n iczych now ej h u ty  częstochowskiej, 
dz ięk i ich  zapa łow i i  ich  sukcesom, 
p ro dukc ja  p ie rw szych  p ieców  now ej 
s ta lo w n i rozpoczyna się znacznie wcze­
śn ie j i k ra j nasz wcześniej o trzym a  cen­
n y  m eta l, k tó rego po trzebu ją  budujące 
się fa b ry k i, na k tó ry  czekają w ie lk ie  
p lanow ane budow le  oraz czynne ju ż  za­
k ła d y  naszego ciężkiego przem ysłu . A  
k tóż  dziś n ie  rozum ie, że rozw ó j cięż­
kiego p rzem ysłu  i w  p ie rw szym  rzędzie 
h u tn ic tw a  stanow i o s ile  całego p rzem y­
słu, s tanow i o s ile  i  znaczeniu całe j go­
spodark i narodow e j! I  k tóż le p ie j niż 
W y, budow n iczow ie  now e j s ta lo w n i i 
p racow n icy s ta re j h u ty , patrząc na starą 
hu tę  i  p o ró w n yw u ją c  ją  z now ą sta­
lo w n ią  — w id z i potęgę i w ym ow ę prze­
m ian, k tó re  d o ko n yw u ją  się w  naszej 
gospodarce dz ięk i te j re w o lu c ji te ch n i­
cznej, ja ką  niesie z sobą nasz W ie lk i 
P lan  6 -le tn i! T a k im  ja k  ta  stara  zaco­
fana techniczn ie  hu ta  na R akow cu b y ł 
ca ły p raw ie  przem ysł po lsk i w  okresie 
przedw o jennym , w  okresie ka p ita lizm u  
T ak im  ja k  ta w spania ła  Wasza nowa 
s ta low n ia , po tężnym  i nowoczesnym 
—  sta je się nasz ca ły soc ja lis tyczny 
przem ysł po lsk i, w  ta k im  p rzodu jącym

technicznie k ie ru n k u  przeobraża się 
i  coraz szybcie j przeobrażać się będzie 
w  m ia rę  re a liza c ji P lanu  6 -le tn iego cała 
nasza polska gospodarka narodowa.

A  w raz z now oczesnym i przeobraże­
n ia m i gospodarczym i zm ien ia  się tw ó r­
czo i  zm ieniać się będzie coraz szybciej 
cz łow iek w  Polsce, zm ien iać się będzie 
nasze życie, róść i  ro z w ija ć  się będzie 
coraz potężnie j nasza klasa robotnicza, 
nasza in te lig e n c ja  techniczna, nasz cały 
p o lsk i lu d  p ra cu ją cy  —  tw ó rca  tych  
przem ian.

Wasz zapał, Wasze sukcesy, B udow ­
n iczow ie  now ej h u ty  częstochowskiej —  
budzą uczucie d u m y  w  sercu każdego 
Polaka, w  sercu każdego p a tr io ty . Jest 
to  słuszna i  zasłużona dum a z naszych 
osiągnięć, z w y n ik ó w  o fia rn e j i  serde­
cznej p racy tych , k tó rz y  są tw ó rcam i 
tego w spaniałego dzie ła, ja k im  jest W a­
sza now a s ta low n ia  i  ca ły  szereg no­
w ych  potężnych b u d o w li, now ych fa ­
b ry k , kopalń, hu t, os ied li m ie jsk ich , 
ośrodków  m aszynow ych i  różnorodnych 
ob iek tów  gospodarczych i  k u ltu ra ln y c h , 
pow sta jących w  w y n ik u  re a liza c ji na­
szego h is torycznego P lanu  6-letn iego. 
Z uczuciem  gorącego i  serdecznego po­
d z iw u  ca ły nasz na ród  obserwować bę­
dzie dalszą Waszą pracę, k tó ra  na tchn ie  
Wasze dzie ło da lszym  życiem , zapew ni 
m u dalsze sukcesy. Z  gorącym  pozdro­
w ien iem  zw racam y się dziś do Was —  
do p rzo d o w n ikó w  prący, do p rzodu ją ­
cych in żyn ie ró w  i  techn ików , k tó rzy  
się ta k  ch lubn ie  w y ró ż n ili na te j w spa­
n ia łe j i ważnej budow ie, do ogółu ro ­
b o tn ikó w  i  p racow ników 7 h u ty , do ko le ­
ja rzy , m on te rów  i ro b o tn ikó w  różnych 
przedsięb iorstw , do w szystk ich , k tó rzy  
w n ie ś li sw ój w ie lk i w k ła d  do tego 
dzieła.

W spania łe tem po Waszej p racy i  po­

ry w a ją c y  zapał całego zespołu pozwala 
postaw ić Was za w zó r in n ym  załogom, 
k tó re  w  ram ach naszego p lanu wznoszą 
now e potężne zak łady przem ysłow e 
i  gm achy. Wasza ofiarność, pośw ięcenie 
i  dyscyp lina  w  p racy są w yrazem  w y ­
sokiego poczucia obyw ate lsk iego i pa­
tr io ty z m u , są w yrazem  w ysok ie j św ia ­
dom ości k lasow ej i  ideowości.

N ie  w ątp ię , że załoga h u ty  często­
chow sk ie j w a lczyć będzie w y trw a le  o to, 
aby nadal k roczyć w  p ie rw szych sze­
regach naszej w span ia łe j k lasy  ro b o t­
n icze j. Polska klasa  robotn icza  w ie rn a  
sw ym  p ięknym , b o jo w ym  tra d yc jo m , 
s iln a  swą jednością i  n ie ro ze rw a ln ym  
b ra te rs tw e m  z k lasą robo tn iczą  W ie l­
k iego Z w ią zku  Radzieckiego, k ra jó w  
d e m o k ra c ji ludow e j i  całego św ia ta  
da je  codziennie dow ody tego, że p o tra fi 
dokonać cudów  zarów no w  w a lce  z 
w ro g ie m  ja k  i  w  codziennej tw ó rcze j 
p racy  p o ko jow e j.

W iedzcie  o tym , że Waszą pracę śledzi 
z serdeczną uw agą i  gorącą sym patią  
n ie  ty lk o  cała Polska, ale i  w szystk ie  
b ra tn ie  na rody , wszyscy ludz ie  m iłu ją c y  
pokó j i  w a lczący o pokó j! W iedzcie
0 tym , że Wasza praca, Wasze sukcesy
1 Wasze w span ia łe  osiągnięcia w zm aga­
ją  s iły  całego obozu p o ko ju  na ca łym  
świecie, w zm agają poczucie bezpieczeń­
stw a u w szystk ich  ludz i dobre j w o li.

G ra tu lu ję  W am  zw yc ięstw a  na fro n ­
cie w a lk i o ro z k w it naszej O jczyzny, 
o Polskę Socja lis tyczną!

Życzę W am  dalszych zw yc ięs tw  i  po­
zd raw iam  Was w szys tk ich  serdecznie 
ja ko  przodu jących  lu d z i Odrodzonej 
P o lsk i Ludow e j i  b o jo w n ik ó w  o pokój 
na ca łym  św iecie!

(— ) B O LE S ŁA W  B IE R U T
Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej

Przemówienie tow. premiera Józefa Cyrankiewicza

Przem ów ien ie  d y re k to ra  naczelnego  
h u ty  „ Częstochowa “  

tow. inż. A n to n ie go  Czechowicza

go N r  1.
W  nocy z 11 na 12 czerwca 

Sowa suwnica załadowała po 
faz p ierw szy tw orzyw a  do pieca 
N r 1 Zm ianę ob ję li doświadcze­
n i h u tn icy  z p ierwszym  w y ta  - 
piaczem tow  Jozefem D u tk ie  - 
Wiczem na czele

Na masztach kons trukcy jnych  
nowoczesnej sta low ni pow iew a­
ły  czerwone i b ia ło -czerw one 
flag i. P rzykuw a ją  w zrok  w ia i-  
k ie  p o rtre ty  towarzysza S ta lina  
i  towarzysza B ieruta.

N ies łychanym  w ys iłk ie m  w o­
li, -o fia rnym  trudem  budo w n i­
czowie częstochowskiego g igan­
ta u ru cho m ili o 40 dni przed 
terw iinem  nową sta lownię, w y - 
konana ca łkow ic ie  w  k ra ju  
Przez polskich rob o tn ików  i in ­
żyn ierów

M eld u n ek  zw ycięstw a
Na uroczystość uruchom ien ia 

nowej sta low ni p rzyb y li pre­
m ie r tow. Józef C yrankiew icz, 
W iceprem ierzy tow . H ila ry  
M in c  i tow, A leksander Za - 
Wadzki, m in is te r obrony na ro ­
dowej M arszałek P o lsk i tow. 
Konstanty. Rokossowski, m in i - 
Ster przem ysłu ciężkiego tow . 
Ju lian  Tokarsk i, oraz k ie ro w n ik  
m in is te rs tw a  budow nictw a 
przemysłowego, tow. Czesław 
B ąb iński.

Do h u ty  „Częstochowa“  p rzy ­
b y li sekretarze K om ite tu  Cen­
tra lnego P o lsk ie j Z jednoczonej 
P a rt ii Robotniczej — tow  Ro­
man Z am brow ski i tow. E dw ard 
Ochab.

M eldunek o u ruchom ien iu  no­
w e j sta low ni złożył inż. Stefan 
M o ty ls k i — k ie ro w n ik  sta lowni. 
M eldunek ten — k ró tk i i rze­
czowy, ale m ów iący o o lb rz y ­
m im  w ys iłku  w szystkich bu ­
downiczych hu ty, p rzyw ita ła  
zgromadzona w. w ie lk ie j ha li 
le jn icze j nowej s ta low n i — ca­
ła załoga i zaproszeni goście go­
rą cym i spontan icznym i o k la ­
skam i

B rzm i H ym n Narodowy.
„N iech żyją budowniczow ie 

now e j s ta lo w n i“ , „Cześć przo­
dow n ikom  pracy“  — w o ła ły  
Wraz z zgrom adzonym i — 
transparenty , rozmieszczone na 
Potężnych konstrukc jach  ha li 
le jn icze j. Tuż pod w ie lk im  p o r­
tre tem  Prezydenta tow. Bolesła­
wa B ie ru ta , umieszczono por­
tre ty  p rzodow ników  pracy 
budowniczych hu ty : ZM P -ow ca 
N ieguta, m istrza Kasztana,...inż 
N iz ińskiego i w ie lu  innych

S ta low nia  została'
p rzekazana załodze h u ty
D y re k to r hu ty , tow . inz. A n to ­

n i Czechowicz, zobrazował o l­
b rzym i nakład środków  i  s ił przy 
budow ie nowej sta lowni. W c ią­
gu kró tk iego  czasu budowy sta­
lo w n i wykonano 100 tysięcy 
m etrów  sześciennych w ykopów  
ziem nych, założono ponad tysiąc 
Pali betonowych, wykonano po­
nad 10 tysięcy m etrów  sześcien­
nych żelbetonu. zmontowano 
Ponad 5 tysięcy ton ko n s tru kc ji 
hal.

W śród w ie lk ieg o  en tuz jaz­
mu przodow n ik  pracy Z M P -o - 
w iec W ito ld  N iegu t — in ic ja to r  
współzawodnictwa o przysp ie­
szenie te rm inu  w ykonan ia  prac 
budow lano - m ontażowych — 
w im ien iu  budowniczych prze­
kazał s ta low nię załodze bu ty  
„Częstochowa“ .

W im ien iu  załogi p rz e jm u ją ­
cej s ta low nię p rzem ów ił tow . 
Lom pę — m is trz  hu tn iczy. 
(Przemówienia poda jemy osob­
no).

B yła  to w ie lka , n iezapom nia­
na chw ila  dla budowniczych i 
załogi now e j s ta low ni, k ie dy  
p rem ier tow . Józef C yra nk ie ­
w icz odczytał lis t  Prezydenta 
Rzeczypospolitej tow. Bolesła - 
wa B ie ru ta  do budowniczych 
częstochowskiego kolosu prze­
mysłowego.

Pierwszy spust
B y ł to  n iezapom niany m om ent 

dla budowniczych i załogi hu ty , 
k iedy  — po przebic iu  przez p re ­
m iera kana łu  spustowego — 
czerwr«jy. gorący s trum ień  s ta li 
w y trysn ą ł z pieca i iskrząc się 
pop łyną ł do w ie lk ie j kadzi le j­
niczej.

Rozbrzm iewają dźw ięk i „M ię ­
dzynarodów ki“ . P ierwszy spust 
s ta li, prowadzony przez pieco­
w ych tow . tow . P io trow i-k iego 
i Kocim skiego — rozpoczął się.

Piec m artenow ski n r  2 jest już^ 
rów nież rozpalony. Lada godzi­
na i  tu  rozpocznie się spust.

Naczelny d y re k to r hub- tow . 
inż. Czechowicz przekazał w  
im ien iu  całej załogi w yrazy 
przyw iązania i  czci dla P rezy­
denta RP tow . Bolesławą B ie ­
ru ta , składa jąc zapewnienie, iż 
załoga pracą swą da w yraz 
wdzięczności za zaufanie, ja k im  
darzą ją  najW 3’ższe władze P o l­
ski Ludow ej.

Członkow ie Rządu złożyli pod­
czas uroczystego spustu sta li 
serdeczne gra tu lac je  p ro je k ta n ­
to w i pieców tow. inż. M usia ł- 
kow i.

Nowa potężna budowla 
socjalizmu

Po zakończeniu spustu goście 
zw iedz ili nową sta lownię i te ­
ren, gdzie powstaje o lb rzym i 
kom b ina t hutniczy.

O godz 13-ej odbyło się u ro ­
czyste zebranie budowniczych 
hu ty  „Częstochowa“  w hu tn icze j 
św ie tlicy . Po o tw arc iu  zebrania 
i przem ów ien iu  m in is tra  tow . 
Ju lian a  Tokarskiego, w yg łos ił 
przem ówienie w iceprem ie r tow . 
H ila ry  M inc. (Przemówienia  
tow. m in. Tokarskiego  i  tow. 
wiceprem iera Minca podamy  w 
numerze jutrzejszym).

Zebranie to było w ie ką m a­
n ifestacją  adości budowniczych 
hu ty  „Częstochowa“  — radości 
joką dać może wspaniale zwy- 
c ęstwo. osiągnięte we wspania­
le j, tw órcze j walce o nową po-

Towarzysze i  O bywatele !

P ozdraw iam  Was budow n i­
czych now ej hu ty  częstochow­
skie j, p rzodow n ików  pracy — 
w  im ien iu  Rządu Polski Ludo­
w ej, Od szeregu dn i k ra j nasz 
cały z napięciem  śledził donie­
sienia z Waszej hu ty . Tu bo­
w iem  rozg ryw a ła  się jedna z 
doniosłych b a ta lii o w ielkość na 
szej O jczyzny, o je j wspaniałą i 
szczęśliwą przyszłość- U p a rty  
wyścig z czasem o p rzed te rm i­
nowe ukończenie nowej s ta low ­
n i zakończył się. Odnieśliście 
w spaniałe zwycięstwo. P rzyby ­
liśm y  tu , by w raz z W am i św ię­
cić dzień tego zwycięstwa. Ś w ię ­
ci je  razem z nam i cały naród 
po lsk i. Już -ty lko  m in u ty  dzie­
lą  nas. od uruchom m nia nowe­
go zakładu — za chw ile  c y fry  
naszej p ro d u kc ji zaczną rosna.c 
szybciej, n iż rosły jeszcze wczo­
ra j, Przybędzie nam s ta li z no­
w e j h u ty  częstochowskiej.

Polsce potrzeba stali. Potrze­
ba nam  je j na szyny ko le jow e, 
by gęściej opasały nasz k ra j. 
Potrzeba je j na w iązania m o­
stów. na dźw igary nowych b u ­
dow li, by szybciej s trze la ły  w 
górę. Potrzeba je j na m aszyny 
i  ob rab ia rk i, by m ocnie j tę tn ił 
ry tm  naszej p rodukc ji. Potrzeba 
na samochody, potrzeba na 
tra k to ry , by b u jn ie j rosło zbo­
że. Potrzeba je j ia k  na jw ięce j 
i ja k  na jszybcie j, by prędzej od­
rob ić  trag iczny spadek przeszło­
ści. zacofania naszego k ra ju , 
k tórego sprawcam i b y li daw n i 
w ładcy  polscy.

Nędzą św ieciła ta Polska za 
ich rządów, głodem przym iera ła , 
na saksy za pracą jeździła. I  u 
n ich. u dawnych w ładców  P o l­
ski ros ły  c y fry  s ta tvs tyk i coraz 
w ięcej było  bezrobotnych, coraz 
w ięcej dzieci nie chodziło do 
szkół, coraz w ięcej kopalń za­
le w a li wodą. coraz w ięce j w y ­
gasało w ie lk ich  pieców, coraz 
w ięce j fa b ryk  p rze ryw a ło  p ra ­
cę. W y m y ś lili nawet p iękną na 
to wszystko nazwę. M ó w ili,  że 
naród po lski ..skazanv jest na 
w ie lkość“ , taka to i by ła  ich 
w ie lkopańska. fab rykancka  i 
obszarnicza w ielkość. A  skazani 
b y li na tę ich w ie lkość która 
w yraża ła  się w  rosnących wskaż 
n ikach nędzy i w yzysku — ro ­
bo tn ik . chłop i in te lig e n t Polski.

Obecnie ten w łaśnie robo tn ik ,

ch łop i  in te lig e n t Polski, prze­
pędziwszy precz fab ryka ncko - 
obszarniczą zgraję, zaczął na­
praw dę tw orzyć  w ie lkość Polski. 
Tę naszą w ie lkość m ierzy się ta ­
k im i w łaśnie, ja k  Wasze osiąg­
n ięc iam i. N o w ym i piecami hu t 
i szybam i kopalń, now ym i b lo ­
kam i dom ów i to ram i -nowych 
ko le i, u licam i nowych m iast, co 
rosną w  szczerym jeszcze wczo­
ra j polu, izbam i nowycn szkół, 
k tó re  pomieszczą dziś każde p o l­
skie dziecko.

Sam i w yb ra liśm y  tę drogę, bo 
m y napraw dę kocham y nasz 
k ra j.  tak , ja k  się kocha rzecz 
na jb liższą, najdroższą sercu — 
na jcenniejszą, a to znaczy, że 
chcemy by ro z k w ita ł w  pokoju, 
by rós ł w  potęgę, by n iós ł do­
b ro b y t sw ym  obywate lom , by 
■tętnił weselem naszych dzieci i 
radością m łodzieży. Tem u w ła ­
śnie ce low i służy w span ia ły  o- 
f ia rn y  w ys iłek  polskiego rob o t­
n ika  i  inżyn ie ra , polskiego ch ło ­
pa i pracow nika .

W y budowniczow ie nowej sta­
lo w n i w  Częstochowie jesteście

tego wszystkiego w span ia łym  
przykładem . Wasza ofiarność i 
n ie w ą tp liw ie  Wasza pasja tw o ­
rzenia nowych r-zeczy. to  podsta­
wowe cechy nowego człowieka, 
człow ieka nowej P olski, człow ie­
ka, którego radością życia jest 
tw orzyć i budować. N ie ta im y 
przed sobą an i przed n ik im , że 
droga nasza n ie  jest ła tw e ani 
lekka. Nie ta k  ła tw o  przeska­
ku je  się całą epokę h is to rycz­
ną. A  m y przecież w łaśnie prze­
skaku jem y w  k ilk a  la t  z Polski 
zacofania i nędzy, c iem noty i 
wyzysku do Polski w ie lk iego 
przem ysłu, nowoczesnego ro l­
n ic tw a , rozw in ię te j k u ltu ry  i 
rosnącego dobrobytu  mas. Ten 
skok wymaga w ie lk ieg o  w ys iłku . 
W ymaga wytężenia wszystkich 
naszych sił. całe j energ ii, na 
ja ką  nas stać.

Wasz sukces. Wasze zwycię­
stwo świadczą c tym , na ja k  
w ie le  nas stać, na ja k  w ie lk i 
w ys iłek  zdobyć się może polski 
robo tn ik , po lsk i tech n ik  i po lski 
inżyn ie r, gdy przyśw iecą mu 
w ie lka  idea, gdy czuje się go­

spodarzem we w łasnym  zak ła ­
dzie pracy.

Za W am i, towarzysze budow n i 
czowie i rob o tn icy  nowej sta­
low n i. pó jdą w  Polsce m ilion y , 
w ięc w iem y, że w  te j w ie lk ie j 
b a ta lii o w ie lkość nasze.) O jczy­
zny odniesiem y zwycięstwo. 
N iecha j ty lk o  n ik t  me zostaje w  
ty le , n ikom u  nie  wo lno się spóź­
niać.

P rzyb y liśm y  tu , p rzedstaw i­
ciele k ie ro w n ic tw a  Waszej P a r­
t i i  i Waszego Rządu, by pow ie ­
dzieć W am. ja k  bardzo cała 
Polska ceni Wasz tru d  > Waszą 
pracę. Jak gorące żyw i d la  Was 
uczucia każdy, kom u droga jes t 
przyszłość naszego k ra ju  każdy, 
k to  na swoim  odcinku p racu je  
i walczy d la  te j samej spraw y, 
k tó ra  po łączyła nas w szystk ich  
i spoiła w  jedność nasz naród: 
dla Polski, soc ja lizm u i pokoju.

W yrazem  uznania P a r t i i i 
Rządu dla  Waszej p racy jest lis t, 
k tó ry  w ystosow ał do Was p rzy ­
wódca na rodu polskiego P rezy­
dent P o lsk i Lu do w e j, towarzysz 
Bolesław  B ie ru t.

U ruchom iona dziś, 40 dn i 
przed term inem  sta low n ia, to 
n ie  ty lk o  pierwsza w  Polsce L u ­
dow e j nowa sta low n ia, ale i 
p ierwsza w  Polsce sta low n ia  za­
p ro jek tow ana  i  w ybudow ana 
w yłączn ie  w ys iłk ie m  m ięśni i 
mózgu po lskich inżyn ie rów , 
techn ików  i  rob o tn ików . Każda 
be lka te j s ta low ni, każda cegła, 
każdy m o to r i każde naw et n a j­
bardzie j skom plikow ane urzą­
dzenie tego potężnego, nowo­
czesnego ob iektu  hutniczego, to 
dzieło rą k  polskiego robotn ika, 
wykonane z polskiego surowca, 
w  po lsk ich fab rykach  i hutach.

Poczynając od skom p likow a­
nych autom atycznych urządzeń 
sterow niczych pieców, a koń­
cząc na te j potężnej, n a jw ię k ­
szej w  Polsce 120-tonowej suw ­
n icy  le jn icze j — wszystko to jest 
dziełem  naszego k ra jow ego prze 
m ysłu, k tó ry  w  oparciu o po­
moc Z w iązku  Radzieckiego, w 
oparciu  o doświadczoną i  rew o­
lu cy jn ą  jego techn ikę  oraz w  
oparciu o św iadom y i  o fia rn y  
t ru d  swoich załóg, p o tra fi te ­
raz stw orzyć to  wszystko, co 
je s t potrzebne do budow y w ie l­
kiego p lanu 6-letn iego, do bu ­
dow y podstaw socja lizm u w  
Polsce.

Suche może, ale jakże dużo 
m ówiące są c y fry : w ykonano z 
górą 100 tysięcy m e trów  sze­
ściennych ciężkich w ykopów  
ziem nych, w b ite  z górą 1000 
sztuk p a li betonowych, w yko ­
nano około 10 tysięcy m etrów  
sześciennych żelbetonu, zmon­
towano z górą 5000 ton kons truk

W  im ie n iu  załóg przedsię­
b io rs tw  budow lanych i wszy­
s tk ich  rob o tn ików , za trudn io ­
nych p rzy  budow ie  now ej sta­
lo w n i h u ty  „Częstochowa“ , 
składam  W am  O byw ate lu  P re ­
m ierze a w  Waszej osobie ca­
łem u na rodow i polskiem u, 
m eldunek:

‘ Nowa sta low n ia  h u ty  „Czę­
stochowa“  została zbudowa­
na 40 dn i przed zaplanow anym  
term inem  i  je s t gotowa do 
p rodukc ji.

Z nowego „M a rte n a “ , k tó ry  
dziś przekazu jem y ro b o tn i­
kom  h u ty  „Częstochowa“ , po­
p łyną  tysiące ton sta li.

S ta l ta służyć będzie dla 
w ie lk ich  budow li p lanu 6 - le t­
niego i tym  samym w zm acniać 
będzie siłę gospodarczą na­
szego k ra ju . S ta l ta — to nasz 
w k ład  w  dzie ło um ocnienia po- 
ko iu  światowego.

Nowa sta low n ia  — to nowa 
tw ie rdza socja lizm u w  naszym 
k ra ju !

P rzed term inow e zbudowanie 
nowej sta low n i nie by ło  ła tw e, j 
ale trudnośc i zostały pokona- | 
ne.

T ow arzyszki i Towarzysze!
P rzy jm u ją c  w  im ien iu  załogi 

hu ty  „Częstochowa“  now y Diec 
m artenow ski, oddany nam  
znacznie przed zaplanow anym  
term inem , składam  robo tn ikom , 
inżyn ie rom  i techn ikom  — 
tw órcom  tego wspaniałego dzie­
ła — proste lecz szczere, robo t­
nicze podziękow anie. R ówno­
cześnie przyrzekam , że załoga 
nasza uczyni wszystko, ażeby 
nowa s ta iow n ia  stała się sku­
tecznym  orężem w a lk i o pokó j 
i  p rzed te rm inow e w ykonan ie  
p lanu 6-letn iego.

O lb rzym ie  osiągnięcia bu do w ­
niczych now e j s ta low n i stano­
w ią  dowód p rzyw iązan ia  mas 
p racu iacych do naszego Rządu 
Ludowego. P a rt ii i towarzysza 
B ie ru ta .

Z  w ie lka  troską i uwaga śle­
dz iliśm y o fia rne  w y s iłk i bu­
downiczych now e j s ta low n i. 
gdvż zdajem y sobie sprawę z 
ważności, ja ka  odgryw a p ro ­
dukc ja  s ta li w dziele zw ycię­
sk ie j rea liza c ji zadań p ro d u k ­
cy jn ych  innvch gałęzi p rzem y­
słu i um ocnienia s tły  naszej O j­
czyzny.

Z da jem y sobie sprawę ró w ­
n ie ’ z tego. że rozmach naszego 
budow n ic tw a przem ysłowego 
jest solą w  oku im p e ria lis tó w  
że w sze lk im i s iłam i i sposoba­
m i s ta ra ją  się on i ham ować na ­
szą poko jow ą i tw órcza pracę.

Sabotaż, szpiegostwo, p lo tka , 
dyw ers ja  oto niecne środki, k  lo ­

c ji ha l, zainsta lowano około 600 
ton kom p le tn ie  wyposażonych 
suwnic, zm ontowano ru ro c ią g i 
pary. wody i pow ie trza o ogól­
nej długości około 6 k ilo m e tró w , 
założono ,:able e lektryczne o 
łącznej długości około 22 k ilo ­
m etrów . ułożono ok. 8 k ilom e­
trów  to ru  ko le jowego i w yko ­
nano w ie le , w ie le  innych robót.

Ten ca ły  ogrom  w ykonanych 
r rtbót by łby , rzecz jasna, nie do 
pom yślenia, gdyby nie serdecz­
na i bra te rska pomoc innych  
przem ysłów  i innych hut. k tó ra  
zwłaszcza w  ostatn ich tygod­
niach budowy, nabra ła  sw oi­
stych cech ogólnej m o b iliza c ji 
d la  w ykonan ia  tego wspólnego 
dla  nas w szystkich zadania.

Niech ta pierwsza sta l, w y to ­
piona przez brygadę w ytap iacza 
Józefa D utk iew icza, k tó ra  gorą­
cym  strum ien iem  sp łyn ie  za 
chw ilę  z uruchom ionego, o m ie­
siąc z górą wcześnie j pieca bę­
dzie św iadectwem  naszego po­
kojowego budow n ic tw a, niech 
będzie potw ierdzen iem  naszych 
podpisów złożonych pod k a rtą  
Narodowego P leb iscytu P oko ju , 
niech będzie naszą św iadom ą, 
tw ardą , robotniczą odpowiedzią 
na bu rzyc ie lsk ie  know ania  im ­
pe ria lis tyczne j k lik i.

N iech ży ją  bohaterscy bu­
downiczow ie nowej s ta low n i!

Niech ży je  nowa stal, dla bu­
dow y socja lizm u i  u trw a le n i»  
pokoju!

N iech żyje potężna Ludow a 
Polska i je j P rezydent Bolesław 
B ie ru t!

Zadanie postaw ione przez 
pa rtię  i  Rząd zostało w yko na ­
ne.

P rzed term inow e uruchom ie­
nie s ta lo w n i stało się m ożliw e 
dzięki tem u. że natchnęła nas 
do tego nasza ukochana, m ą­
dra Polska Zjednoczona P ar­
tia  Robotnicza, k tó re j prze­
wodzi towarzysz B ie ru t, że bra 
liśm y p rzyk ład  i  op ie ra liśm y 
się na doświadczeniach boha­
tersk ich budowniczych kom u­
nizm u w  W ie lk im  Z w iązku  Ra­
dzieckim .

O ddając p rzedterm inow o do 
użytku  nową sta lownię. w ie ­
rzym y W am  bracia hu tn icy , że 
uczynicie z n ie j n iezwyciężo­
ny bastion socja lizm u i dacie 
naszemu narodow i tysiące 
ton ponadp lanowej p ro du kc ji.

M am y przed sobą jasną, 
wspan ia łą  przyszłość, tak  jas­
na i w spania łą ja k  stal. k tó ra  
za ch w ilę  pop łyn ie  z tego pie­
ca.

Życzym y W am  pom yślnej 
pracy w  now ej s ta low n i!

Niech ży je  i rozkw ita  nasza 
Ludow a O jczyzna!

rych chw yta  się w róg  zewnętrz 
ny i w ew nętrzny.

Załoga h u ty  „Częstochowa" 
w raz z cala klasą robotniczą 
Polski odpowie wzmożonym w v 
s iłk iem  p ro du kcv invm  na każ­
da prow okac ję  zb irów  im o en a - 
lis tycznych.

M y. robo tn icy  polscy n ie  " lic e ­
n i v w o jn y  Chcemy poko iu  1 
p rzy jaźn i z in n ym i narodam i, 
chcemy budować lepsze, rado­
śniejsze życie dla nas i dla na­
szych dzieci.

Jesteśmv pew ni zwycięstwa 
naszej słusznej spraw y. sdvż 
Dizewodzi nam Polska Z jedno­
czona P artia  Robotnicza, a z 
nam i jest potężny Zw iązek Ra­
dziecki. z nam i jest S ta lin .

Niezliczone p rzvk ła d v  o f ia r ­
ności i poświęcerya ou do w n ;- 
cz. cb now e j s ta low n i st.ana się 
dla nas wzorem i bodźcem w  
walce o ia k  na jw yda tn ie jsza  
w y n ik i naszei pracy

Załoga now e j s ta low n i zw y­
cięsko w vkona zadania, k tó ro  
staw ia przed nam i P artia  i Rząd 
Ludow y.

Niech ży ją  bohaterscy budow ­
niczow ie now e j s ta low n i!

Niech ży je  o rgan iza to r na­
szych zwycięstw’ — Polska Z jed 
noczona P artia  Robotnicza i ie j 
przewodniczący towarzysz B ie­
ru t!

Niech ży je  wódz i nauczyciel 
m a- pracuiacych całego św iata 
W ie lk i S ta lin !

teżną budow lę socjalizm u.

D ep e sza  to w . J. K o p ie n ig a  
d o  K C  P Z P R

T .warzysz J Ronienia.przewodniczący KC Kom unistyczne j 
B a rtii A u s tr ii przęsła) do KC PZPR następujący telegram  w od- 
b o w -d z . na przesłane m u życzenia z o ka z ji 60-lecia urodzin :

Do
Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

W a r s z a w a
Drodzy Towarzysze!
W yrażam  Wam najgorętsze podziękowanie za przekazane m i 

serdeczne życzenia Wasza odważna w alka o zbudowanie socja- 
:1?mu Wasze w ie lk ie  sukcesy w rea lizac ji jedności robotniczej 
i Wasza wierność m arks izm ow i-len in izm ow i są dla nas wzorem 
* Przykładem  Nasza partia  w ytęży wszystkie swe s iły , aby nie 

Wieść zaufania, ja k im  ją  obdarzacie w je j walce o pokój i n ie ­
podległość naszego k ra ju  Życzę P o lsk ie j Z jednoczonej Partí. 

Robotniczej i Polsce ludow o-dem okra tyczne j dalszych sukcesów.
Se rdeczne pozdrow ienia

J. KOPLENIG
F ragm ent ostatn ich prac przed uruchom ien iem  now ej s ta lo w n i w  Częstochowie.

. Foto W A F

Przem ów ien ie  p rzo d o w n ika  p racy  
tow. W i to ld a  N ie g u ta

P rzem ów ien ie  m is trza  z nowe j  
s ta lo w n i  tow. M ieczys ława Lom pę
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^ akty  i  wnioski

P an  M arshall 
m ów i szczerze

A m e ryka ń sk i m in is te r spraw  
» g ra n ic z n y c h  George .'Mar­
sha ll odw iedz ił Japonię i  K o ­
reę. W izyta  jego nastąp iła  pra 
w ie  dok ładn ie  w  ro k  po w iz y ­
cie  innego podżegacza w o je n ­
nego —  Dullesa. W iadom o co 
p rzyn iós ł pobyt Dullesa w  T o­
k io  i  w  po łudn iow e j K o re i w  
czerw cu ubiegłego roku . W 
k ilk a  dn i po jego odjeździc, 
m arione tkow e w o jska  „ rz ą ­
d u "  L i Syn-m ana i agresorów 
am erykańsk ich  napad ły na 
K oreańską R epublikę L u d o ­
w o-D em okratyczną , m o rd u ­
jąc, paląc i  niszcząc.

W izyta  M arsha lla  w  T ok io  
to dalszy k ro k  na drodze 

przygo tow ań do rozszerzenia 
p o lity k i agresji im p eria lizm u  
am erykańskiego. F a k t ten jest 
zupełn ie  oczyw isty. A le  M a r­
sh a ll p ragną ł na jw idoczn ie j, 
b y  n ie  by ło  żadnych, ale to 
ia d n y c h  w ą tp liw ośc i na ten 
tem at. D latego też, p rzyb yw - 
*z y  do Tokio , z łoży ł ośw iad­
czenie, w  k tó ry m  . postaw ił 
k rop kę  nad „ i “ . „N ie  ma — po 
w ie d z ia ł M a rsh a ll — żadnych 
podstaw  do przypuszczeń, 
b y  m ó j pobyt tu ta j oznaczał 
pokó j. N ie  przy jechałem , by 
rozm aw iać o poko ju  an i o 
Jego w a run kach". M a rsh a ll 
w y ja ś n ił po co przy jechał. 
P rzy jecha ł, by rozpatrzyć moż 
liw o ś c i dalszego zwiększenia 
am erykań sk ie j a rm ii na jeźdź­
ców  w  K o re i i  dalszego roz­
szerzenia agresji.

Również zastępca delegata 
Am erykańskiego w  ONZ, 
Gross, p o tw ie rd z ił ośw iadcze­
n ie  M arsha lla  podkreśla jąc, 
ie  „w iz y ta  M arsha lla  n ie  ma 
Hic wspólnego z ew en tua lno­
ścią zakończenia w o jn y  ko ­
re a ń sk ie j“ .

M in is te r M arsha ll 1 pan 
Gross z podziw u godną szcze­
rością p o tw ie rd z ili raz je - 
mseze agresywne zam iary rzą ­
d u  am erykańskiego. Raz je ­
szcze po dkre ś lili, że n a jw ię k ­
szym  ich  w rog iem  jes t pokój. 
R a* jeszcze w yka za li, że 
w p raw d z ie  M ac A r th u r  od­
szedł ale jego p o lity k a  pozo­
sta ła . I  znalazła chętnych w y ­
konaw ców  w  osobach pana 
M arsha lla  i  s p ó łk i

B. Z.
) --------------

Nowy system zaopatrzenia w  węgiel f Ilrnga fura wyborów samorządowych 
wprowadza poważne udogodnienia dla ludności we Ŵ szech potwierdziła wzrost sil lewicy

Uchw ała P rezyd iu m  Rządu
(f) Zgodnie  z  uchw a łą  P rezyd ium  Rządu, od dn ia  15 bm , I sprawne zorgan izow anie te j f w łaściw ego zaopatrzenia wszy- 

obow iązu je  now y system zaopatrzen ia  ludności w  opai na sprzedaży — m. in. sprzedaż z j stk ich  m ieszkańców na swoim  
zim ę. System  ten w prow adza  da leko idące udogodnien ia  dla samoch °d ó w  w  tych  dzie ln icach j terenie, ilość przeznaczona na 
ludności p racu jące j, e lim in u ją c  m ożliw ość speku lac ji i  ś ru - }v ie lk ich  m iast i  w  tych  ośrod- ogólne zaopatrzenie w s i w yn ie - 
bow ania  cen za w ęg ie l i us ług i transpo rtow e .

i klęskę chadecji
Mimo oszukańczej ordynacji wyborczej blok ludowy zdobył większość

w stolicach 14 prowincji
(f) R Z Y M  (PAP). M in is te rs tw o  sp raw  w ew nę trznych  og ło-

kszona w  po rów nan iu  z rok iem  
ub ieg łym . Jednocześnie usta lo -

P rzy  now ym  system ie z a g w a -, ko m ite tu  blokowego. Konsum ent 
ran tow ana zostanie ciągłość .za- j będzie opłacał w  dz ie ln icow ym  
opatrzenia, przez co w  punktach  ; b iurze opa łow ym  lu b  w  k o m i- 
sprzedaży węgla u n ik n ie  się za- j  tecie b loko w ym  należność na 
to ró w  i  trudn ośc i p rzy  zakupie. | zam aw iany w ę g ie l. i  za p rze- 
Zaoszczędzi to masom p ra cu ją - j  wóz. N a jda le j w  ciągu 15 d n i od 
cym  n iepotrzebne j s tra ty  czasu, 1 złożenia zapotrzebowania k o n - 
co by ło  jedną z u jem nych stron ! sum entow i dostarczone zostanie
dotychczasowego systemu za- ! na wskazany przez niego adres j  no dla poszczególnych okręgów  
opa tryw an ia . j i m ie jsce zsypu 50 p rocen t ca- j rozdz ie ln ik i, k tó re  uw zg lędn ia ją

N ow y system zaopatrzenia w  łości zam ówionego węgla, reszta j ilość ludności zam ieszkującej na
opał polega na tym , że w  m ia - . zaś w  te rm in ie  od 15 g ru dn ia  j danym  teren ie i  je j potrzeby.

i  do ko llca  lu tego 1952 r. J U tw orzono  2 s tre fy  zaopatrze-
N iezależnie od zaopatrzenia w  nia, rozgran icza jąc stre fę  m ie j-  

j. opał na okres z im ow y na no - ską od s tre fy  w ie js k ie j i  zabez- 
j w ych zasadach —  prowadzona jp iecza jąc odpow iedn ie ilośc i w ę- 
| będzie ja k  dotychczas de ta licz- j  gla zarówno dla m iast ja k  i  dla 
| na sprzedaż węgla. W  detalu | wsi. W  m iastach liczących po n i- 

b iu ra  opałowe, k tó re  p rz y jm o - j nabyw ać będzie można zarówno | żej 10 tys ięcy m ieszkańców  i  we 
wać będą zam ówienia na w ę- : w  mieście, ja k  i  na w s i od 10 ; wsiach w ęgie l rozprow adzony 
gie l na zimę, po up rzedn im  j do 100 k g  węgla oraz inne  śród- ! będzie w y łączn ie  przez gm inne 
przedstaw ien iu przez nabyw cę | k i  opałowe na bieżące po trze- j spó łdzie ln ie  „Sam opom oc C h łop- 
odpowiedniego zaświadczenia i by. P rzew idu je  się szczególnie | ska“ , k tó re  m a ją  obow iązek

| kach w  k tó rych  m ieszkańcy n ie .js ie  w  br. 52,5 p rocen t całej p u li ; siło  dotąd je d yn ie  częściowe w y n ik i w yb o ró w  do rad g m in - 
■ posiadają w arunków , d la  s k ła d o -| węgla przeznaczonej na zaopa-j n ych i  rad p ro w in c jo n a ln ych  w  30-tu "  p ro w in c ja ch  w los-
w ania  opału ja ko  reze rw y na j trzen ie  ludności. Również p rzy - 
z l m ó -  j  dzia ł d rew na opalowego z m ie j-

G lobalna ilość węgla p rze- j scowych źródeł został znacznie 
znaczona na sezon opa low y | zw iększony. Całość wydobytego 
1951-52 r. na zaopatrzenie lu d -  j w  br. to r fu  opałowego przezna- 
ności m iast i  w s i została zw ię - | czona została dla wsi.

k ich , w  k tó ry c h  w y b o ry  o d b y ły  się 10 czerwca.

stach powyżej 10 tys ięcy m ie ­
szkańców i w  m iastach p o w ia ­
towych, p rzy  de ta licznych sk ła ­
dach opałowych, k tó rych  sieć 
u legnie znacznemu rozszerzeniu, 
utw orzone zostaną dzie ln icowe

Za rozdzia ł ś rodków  opało­
w ych  i  nadzór nad tą akc ją  od­
pow iedzia lne są rad y  narodowe.

Rady narodow e podadzą w  
na jb liższym  czasie do pub liczne j 
w iadom ości w yka zy  i adresy 
de ta licznych p u n k tó w  opało­
w ych  oraz dz ie ln icow ych  b iu r 
opałowych na te ren ie  , m iast. 
T e rm in y  p rzy jm ow a n ia  zam ó­
w ień wyw ieszone zostaną dla 
m ieszkańców poszczególnych re ­
jo nó w  i dom ów w  dz ie ln icow ych 
b iu rach  opałowych. Szczegóło­
w ych  in fo rm a c ji udzie lać będą 
k o m ite ty  b lokowe.

KP Francji jest gotowa poprzeć rząd, którego celem będzie 
utrwalenie pokoju i obrona niepodległości narodowej

Radiowe przemówienie przedwyborcze sekretarza KPF Jacques Duclos
(f) P A R Y Ż  (P A P). W  sobotę 9 bm . sekre ta rz  F rancusk ie j 

P a r t i i  K o m un is tyczne j Jacques Duclos w y g ło s ił p rzem ów ie ­
n ie rad iow e  w  ram ach ka m pan ii w ybo rcze j.

Przed pierwszą rocznicą 
opublikowania pracy 

Stalina „Marksizm 
a zagadnienia 

Językoznawstwa“
(f) M O S K W A  (PAP). W  Pań­

s tw ow ym  U n iw ersytec ie  Mos - 
k ie w s k im  rozpoczęła się kon fe ­
re n c ja  naukow a poświęcona 
p ierw sze j rocznicy opub liko w a ­
n ia  pracy S ta lina  —  „M arks izm  
A zagadnienia językoznaw stw a“ .

R e k to r U n iw e rsy te tu  M oskiew  
fckiego P ie tro w sk i podkreś lił, że 
prace S ta lina  z dziedziny ję zy ­
koznaw stw a rozpoczęły now y 
etap w  rozw o ju  na uk i radziec­
k ie j.  M in is te r szko ln ic tw a w yż ­
szego ZSRR — S to le tow  w y ­
g ło s ił re fe ra t poświęcony zna - 
czen iu prac S ta lina  z dziedziny 
językoznaw stw a dla  rozw oju  
n a u k i. R e fe rat o zadaniach ję ­
zykoznaw stw a radzieckiego w y ­
g łos ił członek A ka d e m ii N auk 
ZSRR —  W inogradów .

M ów ca s tw ie rd z ił, że p o lityka  
rządu francuskiego, w y s łu g u ją ­
cego się im p e ria lis to m  am ery­
kańskim , oznacza nędzę, u tra tę  
niepodleg łości narodow e j i  w o j­
nę i  p o d k re ś lił zdradziecką ro lę 
k ie ro w n ic tw a  p a r t i i  s o c ja ld e ­
m okra tyczne j.

Od czasu usunięcia k o m u n i­
stów  z rządu, w y d a tk i w o jenne 
w zros ły  od 250 do 800 m il ia r ­
dów  fra n kó w , W aszyngton u - 
waża jednak, że są one nada l 
n iewystarczające. Tysiące lu ­
dzi zginęło w  w o jn ie  z V ie tn a ­
mern.

Rząd am erykańsk i, w ysu w a ­
jąc  coraz to nowe żądania, p ra ­
gnie przedłużyć u nas służbę 
W ojskową, do 2 lu b  3 la t. P ro ­
je k t  ten cieszy się poparc iem  | 
gau llis tow skiego generała K oe - 1 
niga i  m in is tra  „soc ja lis tyczn e - ! 
go“  Mocha, k tó ry  ob iecał gen. 
B rad le y ‘ow i 10 d y w iz ji f ra n c u ­
skich przed końcem  br. W o j­
ska te uzupe łn ią  d yw iz je  nowe 
go W ehrm achtu, k tó ry  jest 
wskrzeszony w  Niem czech za- J 
chodnich p rzy  poparciu  rządu 
francuskiego, p a r t i i w iększości | 
i  gau llis tów . 1

Duclos m ó w ił da le j: L u d
fra n cu sk i odrzuca p o lity k ę  
wojenną, k tó ra  ta k  drogo go 
kosztu je. D latego też p a r­
tie  rządowe w  porozum ien iu  z 
RPF zam ierza ją  narzucić tę po­
lity k ę  siłą, t j.  przez faszyzm. 
W obliczu podobnej sy tua c ji 
konieczna jes t zasadnicza zm ia ­
na i  dokonanie decydującego 
w yboru .

N a leży w yb ie ra ć  m iędzy de­
m okracją  a faszyzmem, należy 
w yb ie rać m iędzy w o jną  a po­
kojem . M y, kom uniśc i, k tó ry c h  
czyny zawsze są zgodne ze sło­
w am i, w y b ra liś m y  dem okrację  i 
pokój.

P rogram  p a r t i i kom u n is tycz­
nej p rze w id u je  zapew nienie po­
ko ju , p rzyw rócen ie  n iepod leg ło ­
ści narodow ej przez zaw arcie  
pak tu  poko ju  m iedzy 5 w ie lk i-  
m i m ocarstw am i, p rzyw rócen ie  
m ocy p rzym ie rzu  fra n cu sko -ra - 
dzieckiem u, ro zw ija n ie  n o rm a l­
nych ‘ stosunków hand low ych

w y d a tkó w  na po lic ję , zm niejsze­
nie poda tków  drobnych i  śred­
n ich  poda tn ików  i  zw iększenie 
poda tków  spółek k a p ita lis ty c z ­
nych.

P a rtia  kom un is tyczna  dąży do 
podniesienia poziom u życia mas 
pracujących. P a rtia  k o m u n is ty ­
czna p ragn ie  oddać ziem ię tym , 
k tó rzy  na n ie j p racu ją , ochronić 
i  odrodzić ro ln ic tw o  francuskie , 
p rzyw raca jąc  rów now agę m ię ­
dzy cenam i ro ln ic z y m i i  prze­
m ys łow ym i, obniża jąc poda tk i 
d robnych i  średnich ro ln ikó w , 
gw aran tu jąc rob o tn iko m  ro lnym  
te same praw a  co rob o tn ikom  
przem ysłow ym . P a rtia  ko m u n i­
styczna będzie b ro n iła  d rob­
nych kupców , rzem ieś ln ikó w  i 
d robnych przem ysłow ców . P a r­
tia  kom unistyczna p ragn ie  de­
m okra c ji, położenia kresu prze­
śladowaniom , godzącym  w  o- 
brońców  poko ju  i  lu d z i pracy, 
rozw iązan ia  bo jów ek g a u lli-  
stowskich.

Ś w iadom i pow agi sy tuac ji,
zdecydowani jesteśm y walczyć 
ram ię  p rzy  ram ie n iu  ze w szy-

F ra n c ji ze w szys tk im i k ra ja m i, ! stk im i F rancuzam i bez w zględu | 
przeprowadzenie dem okra tycz- j n a  ich  przekonania po lityczne ! J
nej re fo rm y  poda tkow e j i  z ró w - | i  w ie rzen ia  re lig ijn e , celem u -
noważenie budżetu drogą re - j tw orzen ia  rządu zdecydowanego I ną, by g łosow ali na rzecz poko 
d u k c ji k re d y tó w  w o jennych  i  I ura tow ać F ranc je  od ka ta s tro fy . | ju .

G otow i jesteśm y w spó łp raco­
wać z ta k im  rządem  lu b  go po­
pierać pod je dn ym  w a ru n k ie m : 
że postaw i sobie za cel u trw a ­
len ie  poko ju , anu low an ie  u k ła ­
dów godzących w  naszą n ie ­
podległość narodową, obronę 
w o lności dem okra tycznych p rze­
c iw ko  w sze lk im  zamachom fa ­
szystowskim , ja k  rów n ież  stop­
n iow ą i  kon tro lo w an ą  redukc ję  
s ił zb ro jn ych  i  zbro jeń.

O rdynac ja  w yborcza je s t o- 
szustwem  —  m ó w ił da le j D uc­
los. —  P rzyw ódcy soc ja lis tyczn i 
zaw a rli koa lic ję  z m agnatam i 
w ie lk ic h  trus tów . Porozum ienie 
łączy rząd i  faszystów  z RPF, 
k tó rz y  cieszą się op ieką socja­
lis tycznego m in is tra  p o lic j i — 
Thomasa.

W szyscy ci w ś c ie k li w rogow ie  
kom un izm u zam ierzają w trąc ić  
nasz k ra j w  o tch łań  faszyzmu, 
w o jn y  dom ow ej i  ohydnej w o j­
ny  agresyw nej, in sp irow ane j 
z zagranicy.

W  zakończeniu Duclos zaape­
lo w a ł do pracu jących  —  socja­
lis tó w  i  ka to likó w , b y  głosowa- 

| l i  17 czerwca na lis ty  re p u b li-  
i  an ty faszystow skie j 

k o a lic ji oporu, w ysu n ię te j przez 
Francuską P a rtie  K om un is tycz-

F rekw e nc ja  w yborcza w y ­
nosiła  88,8 procent. W  głosowa­
n iu  uczestniczyło 7.122.013 w y ­
borców. (W 29-ciu p row inc jach  
głosowano zarówno do rad 
gm innych  ja k  i  p ro w in c jo n a l­
nych, a w  trzydz ieste j p ro w in ­
c ji —  w  G o ry c ji —  głosowano 
je dyn ie  do ra d y  p ro w in c jo n a l­
nej).

Dotychczasowe w y n ik i w y ­
bo rów  świadczą o wzroście 
w p ły w ó w  p a r t i i lew icow ych  i 
o spadku głosów oddanych na 
rzecz chrześcijańskie j dem o­
k ra c ji i in nych  p a r ti i rządo­
wych. Zaznaczyło się to szcze­
góln ie  we W łoszech p o łu dn io ­
wych.

Szczególnie w yso k i w zrost 
głosów oddanych na pa rtie  le ­
w icow e zanotowano w  A p u li i i 
w  A bruzz i, k tó re  s tan ow iły  do­
tąd  domenę w p ły w ó w  chrześ­
c ija ń sk ie j dem okrac ji.

P a rtie  lew icow e zdobyły 
większość w  14-tu sto licach 
14-tu p ro w in c ji, a m ia n o w i­
cie A lessandria , La  Spezia, 
L ivo rn o , P iza, P isto ia , S ie ­
na, Arezzo, Parm a, Modena, 
R egg io-E m ilia , Grosseto, Pesca­
ra, T aran to , B rin d is i. W e w szy­
s tk ich  tych m iastach, z ’w y ­
ją tk ie m  B r in d is i, pa rtie  le w i­
cowe dotąd rów n ież  posiadały 
większość.

D z ięk i oszukańczej o rd yna ­
c ji w yborcze j, w iększość m an­
da tów  we F lo re nc ji, T u ryn ie , 
A s ti, Piacenza — o trzym a li 
chrześcijańscy dem okraci i  kon 
tro low ane  przez n ich ug rupo­
w ania. Np. we F lo re n c ji pa rtie  
lew icow e zdobyły 107.398 g ło ­
sów (tj. o 8.284 w ięcej n iż  w  ro ­
ku  1948), a chrześcijańska de­
m okrac ja  w raz  z saragatowca- 
m i, lib e ra ła m i, re p ub lika na m i 
—  o trzym a ła  113.180 głosów, t j. 
33.490 głosów m n ie j n iż  w szyst­
k ie  te ug rupow an ia  o trzym a ły  
w  k w ie tn iu  1948 r. B lo k  rządo­
w y, posiadający obecnie zaled­
w ie  5.000 głosów w ięce j od pa r­
t i i  lew icow ych , zdobył jednak 
we F lo re n c ji 75 procent m an­
da tów  —  na podstaw ie an tyde ­
m okra tyczne j o rd y n a c ji w y b o r­
czej.

„Naród zatwierdził wyrok 
na chadecję“

—  pisze „Unita“
O m aw ia jąc dotychczasowe w y  

n ik i w yborów , „U n ita “  zazna­
cza: Naród z a tw ie rd z ił w y ro k , 
w ydany na chrześcijańską de­
m okrac ję  i  inne pa rtie  rządo­
we. Cios w ym ie rzony  w  chrze­
ścijańską dem okrację  przez na ­
ród je s t potężny. Pozycje zdo­
byte przez chadecję w  1948 r. 
za łam a ły się w  setkach w s i i

m iast, a s iły  ludow e posunęły
się o w ie lk i k ro k  naprzód. W ia­
domości nadchodzące z połu­
dn ia —  pisze „U n ita “  — w yka­
zu ją  znaczny w zrost w p ływ ów  
le w icy  rów nież i  w  te j części 
k ra ju . W  B rin d is i, k tó ry  jest 
ważnym  portem  wojennym , 
pa rtie  lew icow e zdobyły obec­
nie bezwzględną większość. 
Również zadowalające są w yJ 
n ik i w yborów  w  Lac jum , gdzie 
lew ica zdobyła pozycje, jak ich  
dotć}d n igdy nie  posiadała. Je* 
żeli chadecja o trzym a większą 
ilość m andatów  niż by to w y­
n ika ło  z podziału głosów, to na­
stąp i to na podstaw ie oszukań­
czej o rd yn a c ji wyborczej.

D z ienn ik  „A v a n t i“  podkreśla, 
że dotychczasowe w y n ik i w y­
bo rów  kom unalnych, które  sifl 
odby ły  10 czerwca, bardzie j l e" 
szcze niż w ybory  z dn ia  27 ma­
ja stanow ią dowód, że naród 
w ypow iada się przeciw ko poe­
tyce rządow ej. F rekw encja  wy­
borcza by łą  wysoka. Stąd wnio­
sek, że chrześcijańska demokra­
cja n ie  może w ięcej liczyć n"  
żadne „re ze rw y “ , o których ty­
le m ów iono w  prasie chadec­
k ie j. N aród w  sposób zdecydo­
w any przeszedł na pozycje an­
tyrządowe.

D z ienn ik  „Paese" pisze, 
pa rtie  lew icowe odniosły sukce*
nie ty lk o  w  tych prowincjach,
gdzie ruch  dem okra tyczny P0'  
siada ju ż  swoje tradycje , 1®C* 
rów nież w  p row inc jach , które 
uważane b y ły  dotąd za domeną 
w p ły w ó w  chadecji.

A r t y k u ł  tow. P a lm i r o  T o g l ia t t i  ego o w y n ik a c h  
w y b o ró w  samorządowych

W  organ ie W łos lde j P a r t ii j ju  n ie liczen ie  się z fak tem , że 
K om un is tyczne j „R in a sc ita " u -  j  na jw iększa p a rtia  rządowa —  
kaza ł się a r ty k u ł P a lm iro  Tog- | chrześcijańska dem okracja  —
l ia t t i ‘ego p t.: „Jedność i  w ła -  j  przyznaje o tw arc ie , iż  znaczna 
dza“ . ] część o trz junanych  przez nią

P ierwsze w y n ik i o d byw a ją - głosów, to głosy osób, k tó re  b io - 
cych się obecnie w yb o ró w  —  j  rą udz ia ł w  w yborach  ty lk o  
pisze T o g lia tt i —  dow iod ły , że j  w sku tek  przym usu i  zastrasze- 
w łosk ie  m asy pracujące m ają, i  j nia, c zy li głosy b ie rn e j pod 
to  w  sposób ca łk iem  kon k re tn y , j względem 
możność zrzucenia p rzy  porno- j wyborców'.
cy m etod dem okra tycznych j nych po lityczn ie  w yborców  po- 
ja rzm a konserw atyw nego i reak j piera w  dalszym  ciągu pa rtie  
cyjnego reż im u oraz stworzenia j lew icowe, 
we W łoszech zupełn ie  now e j I , . . .
sy tu a c ji po lityczne j. ! Jak  Przedstaw ia się w  tych

W iadom o powszechnie, że lis ty  | w arunkach sprawa dojścia do 
p a r t i i lew icow ych  —  so c ja li- ; 7 ładz/  Pa rtn ; ,k to re  je p re z e n -  
stów, kom u n is tó w  i  dem okra - i k l a s y  robotn icze j i 
tó w  postępowych —  i i 7vska łv  ! w szystk ich  lu d z i postępu? W

może się opierać jedyn ie  na h i­
s torycznym  fakcie  jedności par­
t i i  kom unis tyczne j i  socjalistycz­
ne j jedności op iera jące j się 1,3 
podstawach, k tó rych  —  ja k  są­
dz im y —  n ie  sposób by łoby  zni­
szczyć.

Jeżeli inne g rupy  polityczne.
, — - - - - - - - ,  , —  j  chełpiące się tym , że idzie za
p o lityczn ym  części I n im i część mas pracujących. 
W iększość a k ty w - [ chcą is to tn ie  b ron ić  interesów

uzyska ły

Konferencja obrońców pokoju w Anglii
Potężna manifestacja pokojowa w Lidkach

Strajk robotników 
rolnych w USA

(?) N O W Y  JO R K  (PAP). — 
W  D o lin ie  Im p e ria l (Stan K a ­
lifo rn ia )  od dn ia 24 m a ja  trw a  
r t r a jk  oko ło 6 tys ięcy ro b o tn i­
k ó w  ro lnych  zrzeszonych w  
A F L . S tra jk u ją c y  dom agają się 
po d w yżk i płac.

(f) L O N D Y N  (PAP). —  W  dniach 9 i 10 czerwca to czy ły  
się w  Lo n d yn ie  o b ra d y  o g ó lno k ra jo w e j k o n fe re n c ji ob roń ­
ców poko ju . O bradom  p rzew odn iczy ł D. N. P r it t .

K on fe renc ja  u ch w a liła  rezo- | rzekomego w roga W ie lk ie j B ry  
lu c ję  pro tes tu jącą  p rzec iw ko  od- j ta n ii i  s tw ie rd z ił, że każdv A n -  
m ow ie ze s trony  rządu b ry  t y j -  g l ik  po w in ie n  żyw ić  d la  ZSRR

uczucie wdzięczności za jego w y  
s iłk i w  k ie ru n k u  zachowania i  
u trw a le n ia  po ko ju  na świećie.

Jak  w y n ik a  ze sprawozdania 
S ekre ta ria tu  K o m ite tu  O broń­
ców  P oko ju  w  ciągu osta tn ich 
6 m iesięcy ilość ko m ite tó w  lo ­
ka lnych  w  A n g li i wzrosła z 200 
na 300, zaś do lis topada rb . o- 
siągnie ona cy frę  600.

Z o ka z ji zakończenia obrad 
k o n fe re n c ji O brońców  P oko ju , 
odby ł się w  cen trum  Lo ndynu

skiego udzie len ia  w izy  w jazdo­
w e j d la  w zięc ia  udz ia łu  w  ko n ­
fe re n c ji p ro f. J o lio t-C u rie , de­
le ga to w i ch ińsk iem u E m i-S iao, 
de lega tow i radzieckiego K o m i­
te tu  O brońców  P oko ju  S. Ge- 
ras im ow i i  innym .

W iceprzewodniczący zw iązku  
zawodowego g ó rn ikó w  Szko­
c j i  —  John Wood w  re fe ­
rac ie  po tęp ił w szystk ich  tych , 
k tó rz y  rzuca ją  oszczerstwa 
na Zw iązek R adziecki ja k o  na

na T ra fa lg a r Square potężny 
w iec z udzia łem  15 tys. osób. 
Wszyscy m ów cy po dkre ś la li ko ­
nieczność wzm ożenia w a lk i o 
pokó j, rozszerzenia ruchu  w  o- 
b io n ie  poko ju  i  przeprowadze­
nia  a k c ji zb ieran ia podpisów  
pod apelem  Ś w ia tow e j R ady Po 
ko ju .

(f) P R A G A  (PAP). —  W  9 ro ­
cznicę bestia lskiego zniszczenia 
przez bandy h itle ro w s k ie  w io ­
sk i czeskiej L id ice  odbyła się 
w  te j m ie jscowości w  d n iu  10 
bm. potężna m an ifes tac ja  po­
ko jow a , w  k tó re j w z ię ły  udzia ł 
w ie lo tysięczne rzesze społeczeń­
stw a z całego w o j. praskiego. Na 
m an ifestac ję  p rz y b y li:  przedsta-

40 i  w ięce j p rocen t głosów w  
w yborach kom una lnych . (W e­
d ług danych m in is te rs tw a  spraw  
w ew nętrznych, w  gm inach l i ­
czących ponad 10.000 m ieszkań­
ców, l is ty  te uzyska ły  42,7 proc. 
głosów). O koło 5 proc. głosów 
uzyska li socja ldem okraci.

Przeszło 10 proc. głosów 
przypad ło  doda tkow o n a jw ię k - 

! szej p a r t i i rządow ej w  w y n ik u  
w ic ie le  Zgrom adzenia N arodo- ! oszustw, p res ji, przerzucania w  
wego, cz łonkow ie  rządu czecho- j osta tn ie j c h w ili w yborców  z lis  
słowackiego i  k ra jow ego K o m i­
te tu  O brońców  P oko ju , sekre­
ta rz  genera lny Ś w ia tow e j Ra­
dy P oko ju  Jean L a f f i t te  oraz 
delegacja N iem ieckiego K o m i­
te tu  O brońców  P oko ju  w  oso­
bach w iceprem ie ra  rządu N R D 
—  O. Nuschke i  poety S, H e r-  
m lina .

w

Związkowcy japońscy 
przeciw remiiitaryzacji
(f) P E K IN  (PAP). Japońskie 

B iu ro  Łączności z ŚFZZ pchw a- j 
l i ło  propozycje, domagające się \ 
m  in . zw o łan ia  15 s ie rpn ia kon - 
le re n c ji delegatów z k ra jó w  
A z j i  i  Oceanii, aby poprzeć | 
w a lk ę  p rzec iw ko  re m ilita ry z a  -  j 
e j i  Japon ii, o zawarcie wszech­
stronnego tra k ta tu  pokojowego 
z Japon ią oraz przeprowadzę- . 
n ia  w  k ra jach  A z ji i  Oceanii 
a k c ji zb ieran ia podpisów  pod 
pro testem  przeciw ko re m ilita  -  
ry z a c ji Japon ii.

O wszechstronny traktat pokojowy
z Japonią

Pianistka 
Czerny-Steiańska 
wróciła z tournee 

po Europie Zachodniej
(f) Po k ilk u ty g o d n io w y m  to u r-  

»ee konce rtow ym  po A n g lii, j 
Prancji i  B e lg ii — znakom ita  : 
jian is tka  H a lin a  C zerny-S te - 
ańska, pow róc iła  dn ia  12 bm. 
io W arszawy.

W szystkie konce rty  Czerny - 
Stefańskiej w  Londyn ie , P a ry  - 
u , B ru kse li i  A n tw e rp ii,  spot- j 
cały się z n iezw yk łe  gorącym  
»rzyjęciem. Recenzje prasowe j 
>odkreślały zwłaszcza m is trzó w - j 
ką in te rp re ta c ję  dzie ł Chopi

N a jp ie rw  k ilk a  fa k tó w  i  do­
kum entów :

1) D ek la rac ja  poczdamska w  
części dotyczącej p rzygo tow an ia  
tra k ta tó w  poko jow ych  s tw ie r­
dza, że „Racla (opracowująca 
tra k ta ty  poko jow e —  przyp. 
red.) składać  się będzie z cz łon­
ków , reprezen tu jących  te pa ń ­
stwa, k tó re  podp isa ły  w a ru n k i 
k a p itu la c ji“ . W  spraw ie  Japon ii 
w  skład Rady p o w in n y  wejść 
w ięc w szystk ie  państwa, k tó re  
podp isa ły  uk ła d  o k a p itu la c ji z 
Japonią.

2) D ek la rac ja  ka irska , p o dp i-

Na m em orandum  to, rząd ra ­
dziecki odpow iedzia ł notą, raz 
jeszcze podkreśla jącą agresyw ­
ny ch a ra k te r p o lity k i am ery­
kańsk ie j na D a lek im  W scho­
dzie.

I  tak, m em orandum  am e ry­
kańskie , w b re w  u k ła d o w i pocz­
dam skiem u, w ypow iada  się 
p rzec iw ko  u d z ia łow i C h ińsk ie j 
R e p u b lik i Ludow e j w  podp isa­
n iu  tra k ta tu  pokojowego z Japo 
nią. Co w ięce j, odrzucając usta­
lony  try b  przygotow ania  tra k ta ­
tów  poko jow ych , rząd U S A  p ra ­
gnie odsunąć od przygotow ania

sana m. in . przez p rze ds taw i- j t ra k ta tu  pokojowego z Japonią 
c ie li W ie lk ie j B ry ta n ii i  S ta - | rów n ież ZSRR. Jaskraw e bez-
nów Z jednoczonych p rze w id u je  
zw ro t w yspy T a iw an  (Form ozy) 
i  W ysp R yback ich  —  Chinom .

3) K om is ja  Dalekowschodnia, 
w  sk ład k tó re j wchodzą m. in. 
p rzedstaw ic ie le  ZSRR, A n g li i i 
USA uch w a liła  dn ia 19 czerwca 
1947 r. dokum ent, k tó ry  s tw ie r­
dzał: „(Należy)... doprowadzić  
do końca fizyczną  i  m ora lną  
de m ilita ryzac ję  Jap on ii przez 
podjęcie k rokó w , w ym aga jące j

praw ie  tego k ro k u  jes t oczyw i­
ste.

P róby U S A  m a ją  na celu za­
w arc ie  
tra k ta tu

n ic  innego ja k  agresyw n y  uk ład
w o jskow y.

N ie   ̂trudno  je s t w ięc  odszy­
frow a ć  am erykańskie  m em oran­
dum  i  am erykańską po litykę . 
S tanom  Z jednoczonym  chodzi o 
zaw arc ie  separatystycznego tra k  
ta tu  pokojowego, k tó ry  by  sank 
c jo no w a ł odrodzenie m ilita ry z -  
m u japońskiego i  rozbudowę 
Jap on ii ja ko  bazy w ypadow e j 
p rzec iw ko  Z w ią zko w i Radziec­
k ie m u  i  Chinom  Ludow ym .

A le  am erykańska p o lity k a  w o ­
bec Jap on ii jes t ta k  ja w n ie  
aw antu rn icza , że w y w o łu je  sprze 
c iw  naw et wśród sa te litów  
USA. „S pec ja lis ta " od tra k ta tu

stycznego,

z Japonią —. D u lles przebyw a 
obecnie w  Europie, gdzie stara 
się nak łon ić  am erykańskich  sa- 

n ie  wszechstronnego i te h to w  do podpisania separa ty- 
ale tra k ta tu  separa ty- ! stycznego tra k ta tu . M is ja  jego

jednak na poważnety lk o  m iędzy Japo- j  n a tra fia  _ jeana it n 
n ią, a USA i  ich  sa te litam i. i trudności. Pismo „N e w  ń o rk  T i-  

„  , , . , .. ;mes podkreśla, ze „ ko ła  ame-
W brew  uchw a łom  ko n fe re n c ji | ryka ń sk ie  w  Londyn ie  są glebo- 

k a irs k ie j, rząd am erykańsk i m e w H v
zgadza się na zw ro t T a iw anu

przebiegiem

W ysp R ybackich  —  
W yspa T a iw an , będąca

rozczarowane  
1 i rozm ów Dullesa".

Chinom , j ^Stanow isko rządu A ttle e
ustanow ien ia  ścisłej~ k o n tro li, j  ¿ra lną c z ę ś r ią ^ C h in ^m rc z e k a ć  j dod9 ie. d f ienwifc ~  po dyk tow a-

Walki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne koreańsk ie j a rm ii lu ­
dowej w  kom un ikac ie  ogłoszo­
nym  12 bm. podało, że oddzia ły 
a rm ii lu d o w e j ściśle w spó łdz ia­
ła jąc  z ocho tn ikam i ch ińsk im i, 
na w szystk ich  fron ta ch  pom yśl­
n ie  odp ie ra ją  a ta k i n ie p rz y ja ­
ciela.

D n ia  12 bm. zestrzelono 4 sa­
m o lo ty  n iep rzy jac ie lsk ie .

M O S K W A  (PAP). — Agencja 
TASS donosi z Phenjanu, że na 
ty łach  w o jsk  am erykańsk ich  i 
ang ie lsk ich  w  K o re i z dużym  
powodzeniem  operu ją  oddzia ły 
pa rtyza n tów  koreańskich, k tó re  
l ik w id u ją  m nie jsze oddzia ły 
w o jsk  in te rw e ncy jn ych , dezor­
gan izu ją  ko m u n ikac ję  i  sieć 
łączności.

N a js łyn n ie jszym  oddziałem  
pa rtyza nck im  jes t oddzia ł K im  
In -bena . O ddzia ł ten stoczył 39 
w a lk  z w o jska m i in te rw e n tó w  
ang lo -am erykańsk ich , zab ija jąc  
i  ran iąc łącznie przeszło 8 tys ię ­
cy żo łn ie rzy  i  o fice rów  n ieprzy 
ja c ie lsk ich  i  b iorąc 
741.

w  je dn ym  okręgu na lis ty  
in n y m  okręgu itd .

A bsu rdem  by łob y  ■wreszcie 
p rzy  rozw ażaniu sy tu a c ji w  k ra -

ja k i sposób masy pracujące, k tó  
rych  przodu jąca część stanow i 
większość ak tyw n ych  pod wzglę 

| dem p o lityczn ym  w yborców  i  
k tó re  stanow ią większość na ro ­
du, mogą w yko rzystać obecną 
sytuację  i  u jąć  w  swe ręce rzą­
dy w  k ra ju ?  W iększość wzm ac­
n ia  się ty lk o  w tedy, gdy jest 
zjednoczona. W  konsekw encji 
sprawa jedności rob o tn ików , lu ­
dzi pracy, a k ty w n e j i  p rzodu­
jące j części narodu sta je  się ko ­
nieczna.

Jedność ta —  w y ja śn ia  Tog­
l ia t t i  —  w  obecnych k o n k re t­
nych w a run kach  we W łoszech

mas p racu jących i  swych człon­
ków , to n ie  mogą, one uchylać 
się od skonstatowania tego fa k " 
tu. ■

„Jed ynym  rozum nym  w y j"  
ściem z ka tas tro fa lne j sytuacji» 
w  ja k ie j zna jdu je  się obecnie 
nasz k ra j —  pisze w  zakończe­
n iu  T o g lia tt i —  w yjśc iem  n a j­
m n ie j uc iąż liw ym  i  tru d n y m  d l* 
mas pracujących i  d la  całego na 
rodu, jes t ponowne postawienie 
na porządku dziennym  spraw? 
dojścia do w ładzy mas pracu­
jących oraz stworzenia 
w ie  najszerszej jedności l u° zl 
p racy i  całego narodu.

W szelkie p róby k ó ł rządza6?*^ 
w y jśc ia  z obecnej sy tua c ji ó r ° ' 
gą p o w ro tu  do reż im u  o cha­
rakte rze  faszystow skim  — 
chc ie liby  tego reakc jon iśc i ame­
rykańscy —  w y w o ła ły b y  nie­
w ą tp liw ie  s iln y  wstrząs w  k ra ­
ju , lecz n ie  na ruszy łyby byna j­
m n ie j naszej s iły “ . .

Walka o pokój naczelnym zadaniem 
górników wszystkich krajów

Obrady Międzynarodowego Zrzeszenia Górników w Sosnowcn
(f) 12 b m . rozpoczęły się w  D om u G ó rn ika  w  Sosnowcu 

trzyd n io w e  obrady K o m ite tu  A d m in is tra cy jn e g o  M iędzyna ­
rodow ego Zrzeszenia G ó rn ikó w . G łó w n ym  tem atem  obrad 
Zrzeszenia jes t podsum ow anie dotychczasow ych osiągnięć 
zw ią zkó w  zaw odow ych g ó rn ik ó w  oraz w ytyczen ie  zadań dla 
w ie lo m ilio n o w e j rzeszy g ó rn ik ó w  w  dalszej w a lce  o pokó j, 
ja k  ró w n ie ż  w  w alce o p raw a  ekonom iczne i sw obody demo­
kra tyczne  ro b o tn ik ó w  w  państw ach ka p ita lis tycznych .

W  posiedzeniu b io rą  udz ia ł sy robo tn icze j, na cześć SFZZ

Amerykanie werbują 
Austriaków na Koreę

W IE D E Ń  (PAP). —  D zienn ik  
„Neue Z e it"  donosi, że wśród 
ludności G órne j A u s tr ii krążą

przedstaw ic ie le  g ó rn ikó w  Z w ią  
zku Radzieckiego, B u łg a rii, Ch iń 
sk ie j R e p u b lik i Ludow e j, Cze­
chosłow acji, G w in e i F rancu ­
sk ie j, F ra n c ji, Luksem burga, 
N iem ie ck ie j R e p u b lik i Dem o­
k ra tyczne j, N iem iec Zachod­
nich, P o lsk i, R u m u n ii i  W ęgier. 
Na obrady p rz y b y li:  członek 
K o m ite tu  W ykonawczego Ś w ia ­
tow e j F ede rac ji Zw . Zaw., p rze­
w odn iczący CRZZ —  tow. K ło -  
siewicz, sekre tarz gen. M iędzy­
narodowego Zrzeszenia M a ry n a ­
rz y  i  D okerów  —  tow . A . Fres- 
sinet, sekre tarz genera lny M ię ­
dzynarodowego Zrzeszenia W łók  
n ia rzy  i  Odzieżowców, w ice - 

, - . przewodniczący CRZZ —  tow.
do n ie w o li , js j B u rsk i.

Na ob rady p rz y b y ł rów nież 
m in is te r gó rn ic tw a  —  tow. 
R. N ieszporek.

O brady o tw o rz y ł p rzew odn i­
czący Żw . Zaw . G ó rn ików  — 
tow . poseł C ze rw ińsk i, k tó ry  w  
im ien iu  k ilk u s e t tys ięcy p o l-

uporczyw e pogłoski, że A m e ry - j skich  g ó rn ikó w  serdecznie po- 
kan ie  w e rbu ją  A u s tr ia k ó w  na w ita ł zgrom adzonych.

rrzedsfawienie „H a lk i“  
w Pradze

(f) W ram ach M iędzynarodo­
wego Festiw a lu  Muzycznego
„W iosna  P raska 1951 r . “  odbyło 
Kię w  teatrze im . Sm etany w  
Pradze Uroczyste przedstaw ien ie 
ope ry  M on iuszk i „H a lk a “ , z u - 
działeńn a rtys tó w  O pery Poznań- 
Kkie j — A n to n in y  K aw eck ie j i 
Bogdana Paprockiego.

A r ty s tó w  po lskich p rzy jm o  - 
Wala publiczność n iezw yk le
Serdecznie.

w łączając ca łko w ite  rozbro jen ie , 
przeprowadzenie re fo rm y  gospo­
darczej w  celu pozbaw ienia Ja ­
po n ii m ożności prowadzenia  
w o jny , zniszczenie w p ływ ó w  
m ilita ry s iy c z n y c h  oraz surowe  
ukaran ie  zb rodn ia rzy  w o je n ­
nych".

W y ją tk i z dokum entów , k tó re  
poda liśm y pow yże j, są ty lk o  
n iew ie lką  częścią zobowiązań 
pod ję tych przez rząd am erykań ­
sk i w  spraw ie  Japon ii. A le  rząd 
am erykańsk i, podp isu jąc te zo­
bow iązania, n ie  m ia ł b y n a j­
m n ie j zam iaru  ich dotrzym ać. 
Cała powojenna p o lity k a  ame­
rykańska  w  stosunku do Japo­
n ii —  to jeden w ie lk i łańcuch 
łam an ia  swych w łasnych  zobo­
wiązań.

N ow ym  tego p rzyk ładem  jest 
m em orandum  am erykańskie  w 
spraw ie  tra k ta tu  pokojowego z 
Japonią, wystosowane do rządu 
radzieckiego w  dn iu  19 maja.

na „rozw iązan ie  w  ram ach  
O N Z “  —  czy li na dalsze pozo­
s taw anie pod fak tyczną  okupa­
c ją  am erykańską.

Rząd am erykańsk i, gwałcąc 
swe w łasne zobow iązania o de- 
m ilita ry z a c ji Japon ii, n ie  ty lk o  
ta k ie j d e m ilita ry z a c ji n ie  prze­
p row adz ił, ale w p ros t p rzec iw ­
nie  — uzb ra ja  Japon ię w  p rzy ­
spieszonym tempie.

Rząd am erykańsk i idzie jesz­
cze da le j. Każdy tra k ta t  poko­
jo w y  w in ie n  podawać te rm in  
w yco fan ia  w o jsk  okupacyjnych . 
Tym czasem  rząd am erykańsk i 
od w ro tn ie  — proponu je  pozo­
staw ien ie  w o jsk  am erykańskich 
w  Japon ii. Co w ięcej, m em o­
randum  U SA stw ierdza, że rząd 
am erykańsk i p rzew idu je  „za ­
w arc ie  z Japonią uk ład u  o bez­
pieczeństw ie na okres po pod­
p isan iu  tra k ta tu  pokojowego". 
W iem y, co oznacza fo rm u ła  
„u k ła d  bezpieczeństwa“ . Jest to

ne jes t obawą przed reakc ją  opi 
n ii pu b liczne j". A  angie lski 
„S unday T im es“  pisze w prost, 
że „obecny stan stosunków a n ­
g lo -am erykańsk ich  budzi t ro ­
skę po obu stronach A t la n ty ­
ku".

W reszcie agencja Reutera do­
nosi, że naw et „P a ryż  jest prze- 
c iw ny  ostatecznej decyz ji w  te j 
spraw ie ".

N ie przesądzajm y s iły  i  t rw a ­
łości oporu rządów  sate lick ich 
tych  państw. Jedno w  każdym  
razie n ie  ulega w ą tp liw ośc i, że 
podstawą tych trudnośc i jest 
zdecydowany i  rosnący opór na 
rodów  przeciw ko po lityce  od ra ­
dzania im p e ria lizm u  i m il ita -  
ryzm u  japońskiego. N a rody  pra 
gną bowiem , by tra k ta t  poko­
jo w y  z Japonią b y ł is to tn ie  
tra k ta te m  w  in teresie poko ju  a 
n ie  — ja k  tego chcą A m e ry k a ­
nie — w  in teresie  w o jny .

w o jnę  w  K ore i. F a k ty  po tw ie r 
dza ją  te pogłoski. D z ienn ik  
„Neue Z e it“  przytacza w yp o ­
w iedź pewnego m łodego A u ­
s triaka , k tó ry  przyznał, że w y  
w iad  am erykańsk i zw erbow ał 
go k ilk a  m iesięcy tem u do tzw. 
„le g io n u ", k tó ry  ma być w ys ła ­
ny  do K ore i. Do leg ionu tego 
zwerbowano ju ż  600 b. au s triac ­
k ich  żo łn ie rzy S S -w skich  i o f i-  
ce ró w -lo tn ikó w .

Demoralizacja w szeregach 
armii amerykańskiej

LO N D Y N  (PAP). Korespon­
dent Reutera donosi z Tokio , że 
organa śledcze a rm ii am ery­
kań sk ie j w  Pusanie (po łudn io ­
wa Korea), w y k ry ły  bandę ame­
rykań sk ich  w o jskow ych, k tó rzy  
t ru d n il i się sprzedażą na czar­
nym  ry n k u  k radz ionych  to w a ­
rów . Sztab 8 a rm ii o p u b liko w a ł 
kom u n ika t, stw ie rdza jący, że 5 
żo łn ie rzy  am erykańskich  skaza­
nych zostało za kradzież na k a ­
rę  w ięzien ia  od 10 do 30 la t. .

P rzem ó w ien ie  
tow . K losiew icza

Następnie w  im ie n iu  SFZZ 
p o w ita ł kon fe renc ję  członek K o ­
m ite tu  W ykonawczego SFZZ — 
tow . W. K łos iew icz. O m aw ia jąc 
sukcesy mas pracu jących, zrze­
szonych w  Ś w ia tow e j Federacji 
Zw. Zaw. w  ich walce p rzec iw ­
ko p rzygotow aniom  do nowej 
w o jn y  i p rzec iw ko  zdradzieck ie j 
dzia ła lności k ie ro w n ik ó w  socja l­
dem okra tycznych zw iązków  za­
w odow ych tow . W. K łos iew icz 
ośw iadczył m. in .: „Jednym  z 
na jb a rdz ie j przekonyw ających 
dowodów rosnącej s iły  i zw a rto ­
ści mas pracu jących  całego 
św ia ta  jest w span ia ły  przebieg 
a k c ji składania podpisów  pod 
Ape lem  Ś w ia tow e j Rady Po­
k o ju “ .

P rzem ów ienie przewodniczą­
cego CRZZ zgrom adzeni p rz y ję ­
li  d ługo n ie m ilkn ą cym i oklaska 
m i i o k rzyka m i na cześć so li­
darności m iędzynarodow ej k la -

i  Ś w ia tow e j Rady Poko ju .

P rzem ó w ien ie  
to w . m in . N ieszporka

Bardzo serdecznie i  gorąco 
p rz y ję li rów n ież  uczestnicy ob­
rad  przem ów ien ie m in is tra  gór­
n ic tw a  tow . Ryszarda N ieszpor­
ka, k tó ry  p rze ds taw ił osiągnię­
cia  g ó rn ikó w  po lsk ich  w  um a c­
n ia n iu  poko jow e j s iły  P o lsk i L u ­
dow e j i  w  system atycznym  pod­
noszeniu dobrobytu.

„Podczas, gdy na Zachodzie 
zam yka się kopa ln ie  —  pow ie ­
dzia ł m. in. m in is te r —• m y w  
przyspieszonym  tem pie bu du je ­
m y nowoczesne kopaln ie , k tó re  
ju ż  w kró tce  rozpoczną -wydoby­
cie. Równocześnie gó rn icy  po l­
scy, na tchn ien i osiągnięciam i 
swoich b rac i radzieck ich, maso­
w o przystępu ją  do nowych, w yż 
szych fo rm  w spółzaw odnictw a 
pracy, zw iększając w yda jność“ .

M in is te r o m ó w ił szeroko roz­
w ó j op iek i socja lne j nad g ó rn i­
kam i, podkreśla jąc m. in., że 
w artość przew idz ianych na ro k  
bież. in w e s tyc ji socja lnych w  
przem yśle w ęg low ym  wynosi 
ponad 20 i pó ł m ilio n a  zło tych.

Delegacja górników
polskich na sali obrad

Następnie na. salę obrad p rz y ­
by ła  delegacja przodu jących 
gó rn ików  po lskich. Czołowy gór 
n ik  kopa ln i „P rezyden t“  — Je­
rzy  R udzki, życząc delegatom 
pom yślnych obrad, ośw iadczył: 
„G ó rn icy  polscy stoją w raz z 
g ó rn ikam i całego św ia ta  w  
p ie rw szym  szeregu potężnej a r­
m ii b o jo w n ik ó w  o pokój. R ea li­
zu jem y z powodzeniem  d ru g i 
rok  naszego gigantycznego p la ­
nu 6-letn iego, wiedząc, że naszą 
pracą, naszym i tys iącam i w yd o ­
bytych  ton węgla um acn iam y s i­
łę  obozu poko ju  na ca łym  św ię­
cie“ .

W dalszym  ciągu posiedzenia 
przem aw ia ł sekretarz generalny 
M iędzynarodow ego Zrzeszenia

W łókn ia rzy  i  Odzieżowców —■ 
tow . A. B u rsk i, k tó ry  stw ie f^ 
dził, że w łókn ia rze  i  odzieżow­
cy ja k  na jm ocn ie j popierają wa1 
kę gó rn ików  państw  kap itan " 
stycznych p rzeciw ko wyzyskow i 
m onopo li i  trus tów .

Przemawia sekretarz
genera ln y  Zrzeszenia

m a ry n a rzy  i dokerów
P rzem aw ia jący następnie s®" 

k re ta rz  generalny Międzynarodo 
wego Zrzeszenia M arynarzy 1 
D okerów  —  tow. Fressinet 
m ó w ił wspólne zadania górnir 
ków , m arynarzy  i  dokerów w 
p rzec iw dz ia łan iu  przygotow 3'
n iom  w o jennym  im peria listów -
„Z a rów no  gó rn icy ja k  m ar?" 
narze i dokerzy — p o w ię d n ą  
Fressinet —  znają dobrze p rM " 
czyny wzm agającej się w  k r3'  
jach kap ita lis tycznych  n ę d ^ - 
W iedzą oni, że w y n ik a  ona z P°f 
U tyk i w o jenne j w ładców  ty 60 
państw.

Górnicy, marynarze i  doker*^
zdają sobie równocześnie sPr.®” 
wę, że w  Z w iązku  R adziecki11’ 
i k ra ja ch  dem okrac ji ludoW®J 
w a ru n k i życia i p racy P°Pr ^g 
w ia ją  się nieustannie w  m  
rozw o ju  p ro d u k c ji i wyda.in°s.g 
pracy. D latego też nie chcą i n' 
będą prow adzić w o jn y  przeciw^ 
ko Z w ią zkow i Radzieckiemu 
przeciw ko k ra jom  dem okracji '  ̂
dowej, k tó re  są przyszłością P° 
stępowej ludzkości".

Następnie sekretarz g®nerall’ a 
M iędzynarodowego Zrzeszeni 
G ó rn ików  — tow. H enri T u rr ĉ  
w yg ło s ił obszerny re fera t, 
k tó ry m  obnażył istotę Pla"  
Schumana jako  podstawy ek
nom icznej, imperialistyczny“̂
przygotow ań wojennych w  p 
rop ie  oraz om ów ił zadania &0 
n ikó w  w  walce przeciw ko re 
liz a c ji tego planu.

O brady trw a ją .

Delegacje m cliu 
obrońców pokoju Danii 
i Szwecji opuściły Polskę

(f) W ieczorem  11 bm. opuśćmy 
W arszawę delegacie przedsta 
c ie li ruchu obrońców pokoju V 
n i i i Szwecji, k tó re  w  czasie ce 
tygodniowego pobytu w, P0‘L ,  
zapoznały się z pokojową, lW 
cza pracą narodu polskiego.
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M in is te r O brony N arodow ej, M arsza łek P o lsk i tow . K on s tan ty  Rokossowski dokona ł os ta t­
nio in spe kc ji obozu le tn iego je dn e j z jednostek w o jskow ych . Na zd jęc iu : po w ita n ie  M arsza ł­

ka w  je dn ym  z pododdzia łów  na teren ie obozu r o t o  w a f

•»—  ------------------------------------------— — ---- -------------------------------------------------- ---  —

Marszalek Rokossowski na Inspekcji obozn letniego

Dopóki ostatni żołdak Trumana 
nie opuści koreańskie] ziemi...

(KABLOGRAMEM Z PHENJANU DLA „TRYBUNY LUDU“)

W iem , J* n ie  wszyscy w  Am e­
ryce uw ierzą w  to, co dzia ło  się 
«szwartego k w ie tn ia  w  wiosce 
Czerwon. Bo przecież am erykan 

sk ie j matce, ja k  każdej matce 
na świecie trudno  uw ierzyć, że 
je j syn jes t zbrodniarzem .

Czwartego kw ie tn ia , na je d ­
nym  z odcinków  fro n tu  cen­
tra lnego, am erykańscy lo tn icy  
dokona li na lo tu  na w ioskę Czer­
won. W  wiosce Czerwon sta ły 
23 chaty takie , ja k  w  całej K o ­
re i, z drzewa, g liny , k ry te  trz c i­
ną ryżową. A m erykańscy lo tn i­
cy  zrzuc ili na w ioskę Czerwon 
bom by zapalające. A le  nie po­
przesta li na tym . La th jąc  nisko, 
s trze la li z ka rab inów  maszyno­
w ych  do ucieka jących z p łoną­

cej wsi m ieszkańców.

Mężczyzn jes t dziś bardzo 

m ało w  koreańskich wsiach. 

M ężczyźni są na froncie . Ame­
rykańscy lo tn ic y  s trze la li do 
kob ie t, dzieci, starców.

T ak  w yg ląda ł na lo t am ery­

kańskich  lo tn ik ó w  na w ioskę 

Czerwon, dn ia  4 k w ie tn ia  1951 

roku.

W  szpitalu wojskowym
W  wiosce Czerwon zna jdo­

w a li się tego dn ia  ra n n i żo ł­

n ierze z fron tu .
N ie w szystk im  chyba w ia d o ­

mo, że w  K o re i transp o rt ra n T 

nych z fro n tu  do szpita la jest 
sprawą bardzo trudną. Dopiero 

od pewnego m iasta można ra n ­
nych przewozić pociągami. Prze 

szło połowę drogi transp o rt ra n ­
nych odbywa się pieszo. Na no­

szach. Nocą.

Nocą m ija  się na drogach d łu ­
gie, b ia łe  ko lum ny. M łode 
dziewczyny k ilo m e tra m i d ź w i-

Bromsfaw W icrn ik

gają nosze. O św ic ie  ko lum na 
z ran n ym i za trzym u je  się w  
wiosce. Rannych uk łada  się w  
chatach. Czeka się znów na noc, 
by  móc da le j ruszyć.

W  szpita lu  w o jskow ym  w  je d ­
nym  z koreańskich m iast w i­
dzia łem  w ie le  o fia r am erykań ­
skich zbrodn iarzy. Zam iast łó ­
żek ' —  trzyp ię tro w e  prycze. 

D rzewo trzeba by ło  *  da le­
ka przynosić na plecach. Ja­
pończycy w y rą b a li okoliczne 
lasy, A m eryka n ie  s p a lili resztę. 
Rannych by ło  coraz w ięce j —  
opa trunków  coraz m nie j. S iostry  
oddaw ały w łasną b ie liznę na 

bandaże.

N ie  by ło  czym  operować.
N ie by ło  zastrzyków , n ie  by ło  
żywności, nie by ło  k w a lif ik o ­

w anych sióstr, n ie  by ło  leka ­

rzy.

W  na jtrud n ie jszych  chw ilach  
uw idoczn ia ła  się s iła  K o reań­
skie j P a r t ii P racy. Je j boha te r­
scy synow ie -  kom uniści, prze­
po jen i głęboką m iłośc ią  do o j­

czyzny i  gorącą n ienaw iśc ią  do 
najeźdźcy, zawsze s taw a li w  
pierwsze j l in i i  w a lk i. K o m u n i­
ści w z ię li losy szpita la w  swe 
ręce. O rgan izow ali pracę, m o­
b iliz o w a li ludność, kom uniśc i 
za łoży li ku rs  sanitariuszek.

N ie  by ło  podręczników . P o­
chłonął je  pożar m iast, szkół i 
b ib lio te k  —  dzieło am erykań ­
skie j L u ftw a ffe . Nocam i zgra­
b ia ły m i od zim na rę ka m i ko ­
m un iśc i od tw arza li teksty.

Z  ta k im  samym poświęce­
niem , z ja k im  gasili b u d yn k i 
szpita lne, podpalone bom bam i, 
z ta k im  samym samozaparciem

i  poświeceniem  walczą na f ro n ­
cie p rzec iw  ba rba rzyńsk im  na­

jeźdźcom zza oceanu.

N a r ó d  z w y c ię ż y

Szeregowiec Czan Jo-sen jest 
ciężko ra n n y  w  brzuch. Szere­
gowiec Czan Jo-sen czyta p rze­
m ów ien ia S ta lina  z okresu W o j­
ny O jczyźnianej.

—  To m i dodaje s iły  b y  w y ­
trw ać, w ia ry , że zwyciężym y, 
pewności, że w kró tce  w rócę na 
f ro n t —  m ów i szeregowiec 

Czan Jo-sen.

Co niedzielę odbywa się na­
rada lekarzy, decydująca o tym , 
k to  może w rócić  na f r o n t  W ra ­
cać chcą wszyscy. N aw et c i bez 

rąk , bez nóg.

W  szeregach K oreańsk ie j A r ­
m ii Ludow e j będą b i l i  w roga 
ta k  długo, dopóki os ta tn i żo ł­
dak T rum ana  nie  opuści k o ­

reańskie j ziem i. Będą bić ame­
rykań sk ich  agresorów bez lito ­

śnie, z całą bezwzględnością. 
N ie ma i  nie może być lito śc i 
d la  zbrodn iarzy, d la  ludobójców . 
N iech zrozum ie ją  to am erykań­
skie m a tk i. N iech zrozu­
m ie ją, że ich synow ie są zbrod­
n iarzam i i że zbrodn ia rzy  spot­
kać m usi zasłużona kara. Niech 
zrozum ie to naród am erykański, 
w c iągn ię ty  przez im p eria lis tó w  

w  n iesp raw ied liw ą , agrpsywną 
wojnę.

Ta w o jna  zakończyć się m o­
że ty lk o  k lęską agresorów.

W ie o ty m  naród koreański, 

bo w ie  o co walczy, bo prow a­

dzi narodow ą spraw ied liw ą 

w o jnę  p rzec iw  najeźdźcy, o w o l­

ność, o niepodległość, o swoje 

istn ien ie , o pokojowe życie.

O lb r z y m i  rozm ach budow nic tw a
przem ysłowego

W ięce j n iż  po łow a p ro d u k c ji 
budow lano  -  m ontażow ej w 
bieżącym  ro ku  przypada na 
b u d o w n ic tw o  przem ysłow e.

P ostaw ione przez p lan  6 -le t- 
n i przed budow n ic tw em  prze­
m ys łow ym  zadania zasadniczo 
różnią się ilośc iow o i jakośc io ­
wo od zadań ubiegłego roku . 
Różnice ilośc iow e w yraża ją  
się we w zras ta jące j ska li za­
dań oraz w  og rom nym  z w ię k ­
szeniu tem pa procesu budow ­
n ic tw a . Różnice jakościow e 
w yraża ją  się w  p rze jśc iu  na 
budowę — ca łko w ic ie  od no­
wa, fa b ryk , ha l, kopa lń  i ko m ­
b ina tów  p rzem ys łow ych  i 
p rzekazyw an iu  ich do eksp lo­
a tac ji po up rzedn im  u rucho ­
m ien iu .

B ud u jem y  od podstaw  
now e zakłady p rzem ysłow e

i zespoły gospodarcze
B u d u j emv od podstaw  cale 

zespoły gospodarcze, ja k  kom ­
b in a t i  m iasto N ow a H uta, 
w ie lk ie  system y w odne, ja k  
K a n a ł Wschód —  Zachód, 
„m e tro “  itd . W  ten  sposób b u ­
dow n ic tw o  przem ysłow e p rze­
chodzi obecnie na w yższy 
etap, ch a rak te ryzu jący  się 
budow n ic tw em  zespolonych 
kom pleksów  gospodarczych, 
up rzem ysłow ien iem  ca łych  
po łac i k ra ju , stosow aniem  
now ej —  niestosowanej u 
nas n ig d y  dotąd te c h n ik i i  
m echanizacji.

D la  zabezpieczenia p la n o ­
w e j re a liza c ji zadań b u d o w ­
n ic tw a  w  przem yśle, zostało z 
dn iem  1 styczn ia  br. pow ołane 
M in is te rs tw o  B udow n ic tw a  
P rzem ysłowego, k tó re  obok 
2 C en tra lnych  Z a rządów  
B udow lanych  resortu  G ó rn i­
c tw a  i P rzem ysłu  C iężkiego 
re a lizu je  w  zasadzie cało­
k s z ta łt in w e s ty c ji p rzem ysło ­
w ych  k ra ju . M in is te rs tw o  
dzia ła  poprzez 14 C e n tra l - 
nych  Zarządów  i  oko ło  70 
zjednoczeń budow lano - m on­
tażow ych. R ea lizu je  ono o- 
becnie oko ło  1600 budów , w  
ty m  ponad 180 w ie lk ic h  o- 
b ie k tó w  b u d o w n ic tw a  p rze­
m ysłowego.

W  p rog ram ie  p ro d u k c ji M i­
n is te rs tw a  w  bieżącym  roku  
p rzew aża ją  zdecydowanie ha­
le i  budow le  przem ysłow e, a 
także inw es tyc je  wodne, w y ­
noszące łącznie oko ło  75 p ro ­
cent całego naszego rocznego 
p lanu. P lan  p ro d u k c ji, u ję ty  
asortym entow o, p rze w id u je  
ponad 13 m ilio n ó w  m e trów  
sześciennych robó t ziem nych, 
około 2,5 m ilio n a  m e tró w  sze­
ściennych robó t m ura rsk ich , 
ponad 2 m ilio n y  m e tró w  sze­
ściennych że lbetu  i robó t be­
tonow ych, oko ło  10 m ilio n ó w  
m e tró w  kw a d ra to w ych  ty n k u  
itd .

Z czołowyeh in w e s tyc ji, re ­
a lizow anych  w  b r. przez nasz 
resort, w ym ie n ić  należy b u ­
dowę ko m b in a tu  Nowa H uta , 
budow ę N ow e j S ta low n i o k i l  
ku  piecach m artenow sk ich  
na s ta ry m  teren ie  oraz 
ro b o ty  w stępne na n ow ym  
te ren ie  H u ty  „C zęstochow a“ , 
budow ę w ie lk ie g o , pieca, k o t­
ło w n i, ko ksow n i w  hucie  
„K ośc iuszko “ , zasadniczą roz­
budow ę h u ty  im . S ta lina, in ­
w estyc je  rozw o jow e w .10 h u ­
tach żelaza, budowę szeregu 
h u t i zak ładów  p rze tw órczych  
w  h u tn ic tw ie  m e ta li n ieżelaz­
nych, budow ę w ie lu  fa b ry k  
p rzem ys łu  m etalow ego i  e le k ­
tro technicznego.

i-  -------

B u d u je m y  fa b ry k i samocho 
dów  osobowych i  c iężaro­
w ych, tra k to ró w , k o tłó w , ło ­
żysk ku lko w ych , maszyn ełek 
trycznych , m aszyn ro ln iczych , 
maszyn ciężkich, maszyn pa­
p ie rn iczych , cem entow ych, 
przędzaln iczych, apa ra tów  w y  
sokiego napięcia itd .

P row adz im y budow ę i  za­
sadniczą rozbudow ę szeregu 
fa b ry k  p rzem ysłu  chem iczne­
go, w  te j liczb ie  fa b ry k  ben­
zyny  syn te tyczne j, naw ozów  
sztucznych, syntezy chem icz­
nej, b a rw n ikó w , budow ę sze­
regu now ych  w ie lk ic h  e lek­
tro w n i, w  te j liczb ie  2 
e le k tro w n ie  w  Jaw orzn ie ; b u ­
dowę now ych  cem entow ni, w  
te j liczb ie  cem entow n i „O d ra “ 
i „W ie rzb ica “ , budow ę w ie lu  
fa b ry k  p rzem ysłu  w łó k ie n n i­
czego, w  te j liczb ie  w  P io tr ­
kow ie  i w  A n d rych o w ie , w łó ­
k ie n  sztucznych w  G orzow ie 
i  Je len ie j Górze.

Rozpoczęliśm y budow ę w ie l 
k ich  ce lu lozow n i i  fa b ry k  pa­
p ie ru , szeregu fa b ry k  p rzem y­
słu tłuszczowego, c u k ro w n i­
czego, ty ton iow ego , budowę 
system u wodnego na Ś ląsku i 
b u d o w li w odnych; p o rtó w  i 
stoczni; budowę pierwszego 
etapu l in i i  „m e tro “  o łącznej 
d ługości 11 km ., i  w ie lu  in ­
nych potężnych o b ie k tó w  sze­
śc io la tk i.

Kadry i uprzemysłowienie 
budownictwa

D la  z rea lizow an ia  zakreślo ­
nego p lanem  b u d o w n ic tw a  
przem ysłowego, po trzeba o- 
g rom ne j liczby  spec ja lis tycz­
nych, wysoko -  w a rto śc io ­
w ych  k a d r ro bo tn iczych  i 
technicznych. P ro b le m  ka d r 
nab iera  ju ż  w  c h w il i  obecnej 
szczególnej ostrości w  b u d o w ­
n ic tw ie  p rzem ys łow ym ; za­
bezpieczenie stałego d o p ływ u  
now ych  ka d r i podnoszenie 
k w a li f ik a c ji  s ta rych  k a d r jes t 
je d n ym  z podstaw ow ych w a ­
ru n k ó w  spraw nej dzia ła lności 
b u dow n ic tw a  przem ysłow ego.

O bok ka d r bardzo ważnego 
znaczenia nabiera stopień me­
chan izac ji i up rzem ys łow ien ia  
p ro d u k c ji budow lane j. W  b u ­
d o w n ic tw ie  p rzem ys łow ym

Pr Czesław Bąhiński
K ie r o w n ik  M in is te rs tw a

B u d o w n ic tw a  P rz e m y s ło w e g o

posiadam y obecnie tysiące be- 
ton ia rek , żu ra w i, spychaczy, 
c iężkich kopaczek, potęż - 
ny  tabo r tra n s p o rto w y  z na­
pędem spa linow ym , pa ro w ym  
i e le k tryczn ym  itd . O siągnię­
cie tego stanu sta ło się m o ż li­
we dz ięk i s ta łym  dostawom  
pierwszorzędnego sprzętu  z 
ZSRR.

Ilo ść  sprzętu  budowlanego, 
a szczególnie maszyn i sprzętu 
ciężkiego, lik w id u ją c y c h  cięż­
k ie  prace fizyczne na budo­
w ie, będzie w  bud o w n ic tw ie  
p rzem ys łow ym  stale w yd a tn ie  
wzrastać.

U przem ys łow ien ie  procesów 
b u d o w n ic tw a  w yraża  się m. m. 
w  system atycznym  ro zw o ju  
w ie lkośc i p ro d u k c ji pom ocn i­
czej i p re fa b ry k a c ji, w y k o n y ­
w ane j na zapleczu p laców  
budów  w  stale d z ia ła ją ­
cych, dobrze wyposażonych 
zakładach i fab rykach .

W  rezu ltac ie  —  coraz sze­
rzej p rzechodzim y w  procesie 
b u d o w n ic tw a  na placach bu ­
dow y —  na m ontaż gotow ych 
e lem entów , co znacznie p rz y ­
spiesza i  unowocześnia proces 
budow y.

O postęp techniczny
na wszystkich odcinkach
Szczególnej w ag i i  znacze­

n ia  nab iera  w ięc zagadnienie 
postępu technicznego i o rga ­
n izacy jnego  w  b u d ow n ic tw ie . 
Postęp ten  rea lizu je  się drogą 
coraz szerszego p rzysw a jan ia  
sobie postępu i dośw iadczeń 
przodującego b udow n ic tw a  
radzieckiego, drogą w a lk i o 
nowe m etody, o zw iększenie 
tempa b u dow n ic tw a  i  o b ­
niżenie kosztów  w łasnych.

Na place budów  w  w y n ik u  
ruchu  w spó łzaw odn ic tw a  i  ra ­
c jona lizac ji zosta ły w p ro w a ­
dzone zespołowe i  potokow e 
m etody p racy oraz m echani­
zacja zespołowa.

Szeroko rozpowszechnione 
zosta ły ko n s tru kc je  żelbetowe 
p re fab rykow ane . W  c h w ili o­

Pjuaj racjonalizatorzy

D w a j rac jona liza to rzy  z oddzia łu k u in i Pa-Fa-\Vagu S tan is ław  
Łu kas ik  i  Jan K ijo w s k i opracow ali w ed ług  pom ysłu K ije w s k ie -  
go przyrząd do mechanicznego odkuw ania  pó łfab ryka tów . Za­
stosowanie tego przyrządu w ie lo k ro tn ie  przyśpiesza p rodukc ję  

i  daje rocznie 120 tysięcy z ło tych  oszczędności
F o to  c a f  — W d o w lA s k i

becnej zostało w ybudow a­
nych lu b  zna jdu je  się w  koń ­
cow ym  stad ium  budow y po­
nad 30 w ie lk ic h  ha l p rzem y­
s łow ych  p re fa b rykow anych . 
R ów noleg le  z coraz szerszym 
w prow adzan iem  p re fa b ry k a ­
c ji dokonał się przełom w  w y ­
ko n yw a n iu  ko n s tru k c ji żelbe­

to w ych  m ono litycznych , dzię­
k i  w p row adzan iu  now ej tech­
n ik i,  zw iązanej ze stosowa­
n iem  radz ieck ich  kom ba jnów  
budow lanych .

W zorem  radz ieck im  p rz y ­
s tępu jem y do szerokiego sto­
sow ania ty p iz a c ji i  p o w ta rza l­
ności w  p ro je k to w a n iu  bu­
d o w li i  o b ie k tó w  p rzem ysło ­
wych.

Ostatn io, na decydujących 
naszych placach jjudów , za­
czyna w yku w a ć  się nowa w yż ­
sza fo rm a  p racy w  b u d o w n i­
c tw ie  przem ysłow ym , zw iąza­
na ze skróceniem  cyk lu  i cza­
sokresu budow n ic tw a  —
szybkościowe budow nictw o- 
przem ysłow e. Jego cechą cha­
rak te rys tyczną  jes t znaczne 
zw iększenie nasycenia k a d r i 
m echanizm ów  na decydu ją ­
cych obiektach, oddaw anych 
do u ży tku , w  w a runkach  ró w ­
no leg łe j p racy w szystk ich
przeds ięb io rs tw  subw ykonaw - 
czych i budow lanych.

S ta ło  się to  m ożliw e  dzięki 
odpow iedn iem u o tw ie ra n iu  
fro n tu  robó t i w  w y n ik u  dzia­
łan ia  jedno litego  system u d y ­
spozytorskiego.

i
i

Doświadczenie uczy, że 
koszt robó t budow lanych  jest 
ty m  niższy, im  szybciej jest 
prow adzone budow nic tw o. 
O bniżenie kosztów  budow y 
może być zabezpieczone prze­
de w szys tk im  przez zw iększe­
nie tem pa w prow adzan ia  w  
eksploatację now o - budow a­
nych ob iek tów  oraz przez l i ­
kw idac ję  z jaw iska  rozpy lan ia  
m a te ria ln ych  i p ieniężnych 
środków  na w ie lk ie j liczb ie  
budów  i p rze jście  na koncen­
tra c ję  na na jw ażn ie jszych  od­
daw anych do uży tku  ob iek-

Ya marginesie

taeh —  one to bowiem decy­
du ją  w  zasadzie o w yko n a n ia  
rzeczowego planu budow n i­
ctwa.

'•i
Rozmach budownictwa ’ 

pochłania ogromne środki

Potężny rozmach budow n i­
ctw a przem ysłow ego pochła­
nia ogrom ną ilość kadr, ogrom  
ne środk i p ieniężne i m ate- 

j ria lne . Na inw estyc je  prze- 
! znaczone jes t w  roku  bieżą­
cym około 25 p rocent dochodu 
narodowego; b u dow n ic tw o  
w iąże ogrom ną ilość m a te ria - 

I łów .
Zapotrzebow anie m a te ria ło -

| we jednego ty lk o  M in is te r-  
| stwa B udow n ic tw a  P rzem y- 
j słowego w ynosi w  rb. około 
J  180 tys ięcy ton w yro b ó w  h u t­
n iczych i s ta li, ponad 550 ty -  

| sięcy m e trów  sześciennych 
d rew na s to la rsk iego i ciesiel­
skiego, ponad 1500 k ilo m e t­
rów  podstaw ow ych ka b li e lek 
trycznych , oko ło  6 m ilio n ó w  
ton k ruszyw a  budowlanego, 
oko ło  700 tysięcy ton cemen­
tu, ok. 600 m ilio n ó w  sztuk ce­
g ie ł itd .

Potrzeba nam dla now o
wznoszonych fa b ry k , h u t i ko­
pa lń  w ie lk ie j ilości odpow ied­
nich maszyn i urządzeń tech­
nicznych. Dostawę ich zabez­
piecza — poza p rodukc ją  k ra ­
jow ą  —  pow ażny im p o rt ze 
Z w iązku  Radzieckiego, k tó ry  
zaopa tru je  nas w  najnowocze­
śniejsze tego rodza ju  urządze­
nia.

Kon ieczna jest pełna m obl-' 
lizac ja  w y s iłk ó w  i potężnych 
rezerw  ekonom icznych, n ie - 

| zbędnych dla rea lizac ji t ru d ­
nych p lanów  budow n ic tw a  
p rzem y słowego.

W ielosettysięczna kad ra  hu 
j dow niczych ob ie k tó w  sześcio­
l a t k i  przepojona jes t tw a rd ą  
w o lą  zw ycięstw a w  codzien- 

\ nej b itw ie  o te rm inow e , a na­
w e t p rzed te rm inow e  oddawa­
ni e do u ży tku  w ie lk ic h  prze­
m ysłow ych b u d o w li soc ja liz - 

‘ mu.

K w a lif ik a c je  d r  G lo b k e
Gdy niejaki dr Globke zja- 

wił się w Bonn x prośbą o pra­
cę w aparacie „rządu" zachod­
nio - niemieckiego, zapytano go, 
jakie ma kwalifikacje.

— Jestem z zawodu adwoka- 
: tem — odpowiedział Globke.

— No, cóż, może pan być 
zwykłym urzędnikiem gdzieś 
w wydziale prawnym.

— Ale ja praktykowałem za 
czasów Hitlera.

— W takim razie ma pan wię­
ksze szanse. Zrobimy pana na­
czelnikiem wydziału.

— To jeszcze nie wszystko — 
wtrącił dr Globke. — Ja. pro­
szę panów praktykowałem nie 
prywatnie, ale urzędowo.

— A, to co innego. Ma pan 
murowaną posadę jako dyrektor

1 departamentu.
— Dziękuję bardzo. Ałe Ja

i chciałbym jeszcze coś powie- 
' dzieć. Byłem jednym z tych 
, adwokatów, którzy układali 
hitlerowskie prawa.

— To dlaczego pan od razu 
nie mówi. Damy panu natych­
miast posadę dyrektora mini­
sterialnego.

— Jeżeli tak, to mogę jesz­
cze coś dodać. Byłem mianowi­
cie oficjalnym komentatorem 
słynnych norymberskich ustaw

i rasowych, na podstawie któ­
rych Hitler dokonał masowej 
eksterminacji Żydów.

— Kochany panie doktorze. 
Spadł nam pan jakby z nieba. 
Przydzielimy pana do kancle­
rza Adenauera, który potrze­
buje takich specjalistów.

W ten sposób dr Globke, 
współodpowiedzialny za maso­
we morderstwa popełniane przez 
hitlerowców, stał się jednym z 
najbliższych współpracowników 
Adenauera. Sprawca nabrała 
jednak rozgłosu. W hońskim 
„parlamencie“ wpłynęła do 
„kanclerza“ interpelacja w spra­
wie dr. Globke. Ale „kanclerz“ 
nie przejął się tym zbytnio.

Jak donosi zachodnio - nie­
mieckie pismo „Die Welt", Ade- 
nauer oświadczył, że nie zamie­
rza zwalniać dr. Globke, ponie­
waż „nie spotkał jeszcze czlowie 
ka który by pracował z większą 
wiernością niż dr Globke".

Nie ma się czemu dziwić. 
Globke służył wiernie „kancle­
rzowi" Hitlerowi, a teraz służy 
równie wiernie „kanclerzowi" 
Adenanerowi. Bo róż się wła­
ściwie zmieniło? Tylko nazwi­
sko „kanclerza". Polityka pozo­
stała ta sama.

I  ei sami ludzi a.
OSA

Z  doświadczeń W K P ( b )

Fabryczna organizacja partyjna w walce 
o obniżenie kosztów własnych produkcji

(ARTYKUŁ NAPISANY SPECJALNIE DLA „TRYBUNY LUDU")

G. Cariew
Sekretarz komitetu p a r ty jn e g o  M o s k ie w s k ie )  fabryki budowy 

obrabiarek „Krasny) P r o le t a r y ,  odznaczone ) Orderem L e n in a

Ogłoszony "kom un ika t P ań­
stwowego K om ite tu  P lanow a­
n ia  i Centralnego U rzędu S ta­
tystycznego ZSRR ■ w yn ikach  
W ykonania pierwszego powo­
jennego planu pięcioletniego 
stw ierdza, że przem ysł radziec­
k i pom yśln ie w ykona ł zadanie 
w zakresie obniżenia kosztów 
W łasnych produkc ji.

W ykonała zadanie obniżenia 
kosztów  w łasnych rów nież fa ­
b ryka  „K ra s n y j I  ro le ta r ij“  w 
M oskw ie.

Pod k ie row n ic tw em  organ iza­
c ji p a rty jn e j załoga fa b ry k i w 
ciągu całego okresu p ięc io la t­
k i pow ojennej dokładała wsze*- 
k ich  starań, aby przyśpieszyć o- 
bieg środków obrotow ych, le ­
p ie j w yko rzystyw ać urządzenia 
oszczędnie zużywać surowce. 
Paliwo, energię e lektryczną, z 
całą pieczołow itością odnosić się 
do maszyn i narzędzi, osiągając 
W ten sposób obniżenie ¿kosztów 
Własnych p rodukc ji.

A  oto rezu lta ty . W zakresie 
® cryjne j p ro du kc ji toka rek u n i­
wersa lnych. fab ryka  p rzekro ­
czyła w  styczniu 1950 roku plan 
obniżenia kosztów własnych o 
0,3 proc. D zień w  dzień załoga

w alczyła  o .ponadplanowe ob­
niżenie kosztów w łasnych i  o- 
siagnęła to, że w  g rudn iu  1950 
roku  koszta p ro d u kc ji tych ob­
rab ia re k  b y ły  praw ie  o 9 p ro - 
cen* niższe od zaplanowanych.

9 procent oszczędności środ­
ków  na każda obrab iarkę ! Oto 
nasze rezerw y, k tó re  pozwala- 
i nam w ytw arzać duże ilości 
ponadplanowej p rodukc ji.

W śród m nóstwa czynn ików , 
k tó re  w p ływ a ją  na poziom ko ­
sztów w łasnych. czynn ik iem  
g łów nym  i decydu jącym  jest 
wzrost w yda jności pracy. W 
podniesieniu zaś w ydajności 
pracy w  naszej fabryce ogrom ­
ną ro lę  odegrała wspaniała in i­
c ja tyw a  stachanowców, k tó rzy  
zapoczątkowali w spółzawodnic­
tw o  w  szybkościowym  skraw a­
niu.

B y ło  to w  k w ie tn iu  1948 ro ­
ku. Z apros iliśm y do kom ite tu  
pa rty jnego najlepszych naszych 
p rzodow ników , A leksego M a r­
kowa, M ik o ła ja  Ugolkowa, W i­
k to ra  G ołowastowa, M a rię  Zo- 
ło ta jew a. W łodzim ierza B a jusz-

k ina , M ik o ła ja  K uzm ina i  in ­
nych, aby poradzić się z n im i, 
w ja k i sposób można zw iększyć 
p rodukc ję  i obniżyć koszta w ła ­
sne.

Pow iedzie liśm y stachanow­
com : pracujecie przy  wysokich 
szybkościach, dajecie w ięcej 
p ro d u k c ji niż inn i. A le  na ra ­
zie jest was zaledwie k i lk u ­
dziesięciu. Trzeba doprowadzić 
do podniesienia w yda jności pra 
cy całej załogi, wówczas cała 
fab ryka  będzie dawała w ięcej 
p ro d u kc ji ponadplanowej, a 
koszta własne p ro d u k c ji na­
szych obrab iarek obniżą się.

Na kon fe ren c ji te j p rz o d o w ­
n icy  pracy postanow ili rozpocząć 
współzawodnictwo o masowe 
zastosowanie szybkościowych 
metod pracy. Zobow iąza li się, 
że naucza swych kolegów, m ło ­
dych robo tn ików , ja k  należy 
pracować metoda szybkościową.

T rudn o  no« prostu ocenić zna­
czenie tego współzawodnictwa 
Podczas gdy w  początkach 1948 
ro k u  w  fabryce „K ra s n y j P ro ­

le ta r i j“  by ło  oko ło 30 czołowych 
p rzodow n ików , to  pod koniec 
1948 ro ku  by ło  ju ż  ich  250, a 
pod koniec 1949 roku  wszyst -  
k ie  p raw ie  oddzia ły  fa b ry k i sta­
ły  się stachanow skim i, szyb -  
kościow ym i.

Zagadnien iem  stosowania szyb 
kościowych m etod pracy orga­
n izacja p a rty jn a  za jm ow ała się 
systematycznie. Sprawa ta b y ­
ła om awiana wszechstronnie na 
posiedzeniach kom ite tu  p a r ty j­
nego, na ogólno - fabrycznych 
i oddzia łowych zebraniach p a r­
ty jn ych , na kon fe ren c ji p a r ty j­
nej poświęconej sprawom  tech­
nicznym . Zagadnienie tc było  
ośw ietlane szeroko na łamach 
ogólnofabryczne j gazety, w  ga­
zetkach ściennych, przez fa b ry ­
czne radio. Sprawę tę szeroko 
om a w ia li ag ita torzy.

Rozwój szybkościowych m e­
tod pracy pomógł znacznie za­
łodze fa b ry k i w  w ykonan iu  z 
nadwyżką p lanów  państwowych 
w  roku  1948, 1949 i 1950, w 
przed te rm inow ym  w ykonan iu  
planu p ięcio le tn iego w  zakre­
sie w szystkich w skaźników , w 
w yprodukow an iu  ponad plan 
tysięcy now ych obrab iarek.

Jest rzeczą jasną, ie  ta k i 
skok w  podniesien iu w yd a jn o ­
ści pracy w p ły n ą ł dodatn io  na 
obniżenie kosztów  w łasnych na­
szej p rodukc ji. X rzeczyw iście 
liczba ro b o tn ik ó w  za trud n io ­
nych w  naszej fab ryce  nie  zw ię­
kszyła się w  ciągu ostatn ich 
trzech la t, urządzenia pozostały 
te same co w  1948 roku, a m i­
mo to p rodukc ja  znacznie w zro ­
sła. Isto tne jes t to, ie  ten 
wzrost p ro d u k c ji osiągnięto w  
w y n ik u  obniżenia kosztów w ła ­
snych.

Na obniżenie kosztów  w łas­
nych w y w a r ły  w p ły w  również 
inne fo rm y  cennej in ic ja ty w y  
załogi fa b ry k i, poparte przez 
organizację p a rty jn ą .

P rzytoczm y k ilk a  p rz y k ła ­
dów. K om un is ta  frezer M icha ł 
Saw kin postanow ił w raz ze 
zm ienia jącym  go robo tn ik iem  
bezpa rty jnym  A leksym  K ukusz- 
k inem  roztoczyć socjalistyczną 
opiekę nad obrab iarką. D zięk i 
o rgan izacji p a rty jn e j tą p a trio ­
tyczna in ic ja ty w a  Saw kina i 
K ukuszk ina  stała się na tych ­
m iast do robk iem  całej załogi.

Należy dodać, że in ic ja ty w a  
Saw kina i  K uku szk in a  pod­
chwycona została z b łyskaw icz­
na szybkością. Codziennie pod­
c h w y ty w a li ją  coraz to now i 
ludzie. Nad każdą maszyną, nad 
którą  rozciągnięto socja listycz­
ną opiekę, ukazyw a ła  się ta ­
bliczka. Na tab liczce te j było  
wypisane, k to  w z ią ł maszynę 
pod swą pieczę i  o ile  zam ie­

rza p rzed łużyć okres m iędzy je ­
dnym  a d ru g im  rem ontem .

K om un iśc i w yg łasza li poga­
da nk i na tem a t korzyści, ja k ie  
przynosi państw u rozciągnięcie 
socja listycznej op iek i nad u - 
rządzeniam i - fa b ry c z n y m i

Rozpowszechniając in ic ja ty w ę  
Saw kina, organ izacja  pa rty jn a  
dążyła do tego, aby podnieść 
poziom uśw iadom ienia w szyst­
k ich  rob o tn ików , wzbudzić w  
n ich p ra w d z iw ie  socja listyczny 
stosunek do m ienia państwowe­
go. I  je ś li p rz y jrz y m y  s i^  dziś, 
w  ja k im  stanie jedna zmiana 
przekazuje swe o b ra b ia rk i d ru ­
giej, ja k  sk rup u la tn ie  k o n tro ­
lu ją  rob o tn icy  swe ob rab ia rk i, 
ja k  p ieczołow icie się z n im i ob­
chodzą, to stanie się jasne, że 
organizacja p a rty jn a  w ype łn iła  
stojące przed nią  zadanie. Obe­
cnie nad w szys tk im i p raw ie  u- 
rządzeniam i fa b ry k i rozciągnię­
to socjalistyczną opiekę.

O rgan izacja  p a rty jn a  ud z ie li­
ła ogrom nej pomocy adm inw  
s trac ji fa b ry k i w  walce o o- 
szczędzanie narzędzi. K om un iś ­
ci w y ja ś n ia li robo tn ikom , żę 
o ieczo łow ity  stosunek do każ­
dego noża. do każdego p iln ik a  
może przynieść fabryce poważ­
ne oszczędności.

Nasza prasa zamieszcza a r ty ­
k u ły  o na jlepszych robotn ikach, 
k tó rzy  pracują tak  oszczędnie, 
że w ciągu długiego okresu po­
sługu ją się jednym  nożem, je d ­
nym  w ie rtłem , podczas gdy in ­

n i rob o tn icy  w  ty m  samym cza­
sie zużyw ają k ilk a k ro tn i«  w ię ­
cej.

Nasi na jleps i tokarze, laurea­
ci Nagrody S ta linow sk ie j, ko­
m uniści M arkó w , S zum ilin , K uź 
m in  osiągnęli duże sukcesy w  
oszczędzaniu narzędzi do skra ­
wania, sporządzonych z tw a r ­
dych stopów.

S ygnały prasy om awiane b y ­
ły  w  oddzia łow ych organ iza­
cjach pa rty jn ych . Pracę ag ita ­
cy jną prowadzono na szeroką 
skalę, zwłaszcza, wśród no­
wych robo tn ików . D zięk i tem u 
w ie lu  ro b o tn ikó w  osiągnęło zna 
czne sukcesy w  dziedzinie osz­
czędnego zużycia narzędzi.

Obecnie organizacja p a rty jn a  
w raz z radą zakładową dążv 
do tego, aby rozszerzyć w spó ł­
zaw odnictw o o p ieczo łow ity 
stosunek do narzędzi na całą 
fabrykę .

O rgan izacja  p a rty jn a  fa b ry k i 
w  porę dostrzegła cenną in ic ja ­
tyw ę  przodow niczki p ra cy -sz li- 
fierza U stiny  Guszcziny, k tóra 
zaczęła posługiwać się zamiast 
d iam entem  in nym  m ateria łem  
zastępczym do zapraw ienia 
tarcz sz lifie rsk ich , rezygnu jąc 
ca łkow ic ie  z tak  cennego m a­
te ria łu  ja k  d iam ent techniczny.

Sprawa rozpowszechnienia 
m etody Guszcziny .om awiana 
by ła  w  kom itec ie  p a rty jn y m  I 
w  oddzia łow ych organizacjach 
p a rty jn ych , a następnie przed­

staw iona do rozpatrzen ia na po 
siedzeniu rady technicznej na­
szej fa b ry k i.

K o m ite t p a rty jn y  i  egzeku ty- 
w y  pa rty jn e  organ izac ji oddzi*«« 
łow ych zm ob ilizow ały zespół a - 
g ita to rów  do przeprowadzenia 
Dogadanek o in ic ja ty w ie  Gusz­
cziny. Dziś można ju ż  s tw ie r­
dzić, że większość sz lifie rzy  w  
naszej fabryce opanowała me­
todę zapraw ian ia ta rcz s z lifie r­
skich bez użycia diam entu. 
Dzięki tem u załoga nasza zao­
szczędziła przeszło dw ie  trze­
cie kosztownych d iam entów . W 
w yn iku  szerokiego rozpowszech 
nienia in ic ja ty w y  Guszcziny fa ­
b ryka  osiągnęła duże oszczęd­
ności w  środkach w ydaw anych 
na d iam enty, co n ie w ą tp liw ie  
w p ływ a rów nież na obniżenie 
kosztów w łasnych naszej pro­
dukc ji.

Tak więc dz ięk i tw órcze j In i-
c jr ty w ie  robo tn ików , inżynie­
rów  i techn ików  fab ryka  „K ra ­
snyj P ro le ta r ij"  obniżyła kosz­
ta własne p ro d u kc ji znacznie 
bardzie j, n iż  to p rze w id yw a ł 
olan państwowy.

Podnosząc poziom p o lityczn y
k u ltu ra ln y  oraz wiedze tech­

niczna naszych p racow n ików , 
oszczędzając czas i m a te ria ły , 
o ra no w u jąc  najnowsze zdoby­
cze techn ik i, załoga fa b ry k i 
„K ra s n y j P ro le ta r ij“  dąży w y ­
trw a le  do nowych sukcesów w  
obniżaniu kosztów w łasnych 
produkcji.
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Delegat polski domaga się usunięcia 
kuomintangowców z Międzynarodowej 

Organizacji Pracy
(d) GENE-WA (PAP). W Gene- . sek am erjrkańsk i został odrzuco 

w ie  rozpoczęły się obrady 34 ; ny i sprawę kuom in tangow ców  
sesji M iędzynarodow ej O rg a n i- | przekazano K o m is ji M anda to - 
zacji P racy, w  k tó rych  bierze ! wej.
ud z ia ł oko ło 500 delegatów, w  
ty m  m in is tro w ie  pracy 12 k ra ­
jó w .

Na p ierw szym  posiedzeniu 
przewodniczący de legacji p o l­
sk ie j — dy r. A Itm an domagał 
się un iew ażn ien ia  m andatów  
delegacji k l ik i  kuom in tangow - 
sk ie j.

Delegat U SA us iłow a ł przy jść 
w  sukurs swemu p u p ilo w i kuo - 
m in tangow skiem u i narzucić re ­
zolucję o rozpatrzen iu  pro testu 
polskiego na posiedzeniu p le­
na rnym , n ie  odsyła jąc je j — 
ja k  tego wym aga regu lam in  — 
do K o m is ji M anda tow e j. W n io -

Rozpatrzono także w niosek o 
p rzy jęc ie  T riz o n ii do M iędzyna­
rodow ej O rgan izac ji “Pracy. De­
legat po lski stanowczo sprzeci­
w i ł się w n ioskow i, podkreśla jąc, 
że p rzy jęc ie  m arione tek boń- 
skich n ie  zna jdu je  uzasadnienia 
ani prawnego, ani politycznego. 
Delegat p o lsk i sp rzec iw ił się 
rów nież pow o łan iu  specja lnej 
podkom is ji d la  rozpatrzen ia te j 
kan d yd a tu ry . Pod naciskiem  de­
legacji am erykańsk ie j postano­
w iono  jednak  u tw o rzyć  podko­
m is ję  d la  rozpatrzenia te j kan ­
d y d a tu ry  i om ów ić sprawę na 
posiedzeniu p lenarnym .

Terror monarcho -  faszystów greckich

Delegacja radziecka gotowa jest prowadzić 
rozmowy aż do osiągnięcia porozumienia 
ale mocarstwa zachodnie robią wszystko 

by do niego nie dopuścić
6 7  p o s ie d ze n ie  zastępców  m in is t ró w  sp ra w  z a g ra n ic z n y c h  w  P a ryżu

Nowe kadry dla przemyśla

(d) M O S K W A  (PAP). W  pon iedz ia łek 11 czerwca odby ło  
się w  P aryżu 67 posiedzenie zastępców m in is tró w  spraw  za­
gran icznych  czterech m ocarstw . P a rysk i korespondent 
agencji TASS stw ie rdza , że rów n ież  to  posiedzenie n ie  p rz y ­
n iosło żadnego postępu w  pracach ko n fe re n c ji w sku te k  sta ­
now iska  de legacji S tanów  Z jednoczonych, W . B ry ta n ii 
i F ra n c ji, k tó re  w  da lszym  ciągu uparc ie  sp rzec iw ia ją  się 
um ieszczeniu sp raw y pa k tu  a tlan tyck iego  i a m e ryka ń ­
sk ich  baz w o jennych  na porządku obrad, naw e t ja k o  pun ­
k tu  n ieuząodnionego. Delegaci państw  zachodnich n ie  m a ją  
i  oczyw iście n ie  mogą m ieć żadnych is to tn ych  a rgum entów  
na poparcie  swego stanow iska.

(f) S O F IA  (PAP). Jak  donosi 
rozg łośnia „W o ln e j G re c ji“ , w  
c h w ili obecnej przeszło 40 ty ­
sięcy p a trio tó w  greckich  w ię ­
zionych jes t w  obozach kon ­
cen tracy jnych , w ięzien iach i 
aresztach p o licy jnych . S e tk i 
tys ięcy  ob yw a te li g reckich 
n ie  mogą uzyskać p racy z po­
w o du  swych dem okra tycznych 
przekonań. Na podstaw ie orze­
czenia ateńskiego sądu apela­
cyjnego, każdy ro b o tn ik  i urzęd 
n ik  p rzy jm ow a ny  do pracy

m usi w ykazać się św iadectwem  
„ lo ja ln o ś c i“ , o trzym anym  z po­
l ic j i .  Zarządzenie to  dotyczy 
rów n ież  w szystk ich  ro b o tn i­
ków  i  u rzędn ików , p ra cu ją ­
cych od dawna. Muszą oni 
p rzedstaw ić doda tkow o ta k ie  
zaświadczenia. W  ten sposób 
faszyści greccy zam ierza ją  
pozbaw ić p racy i  ś rodków  do 
życia w szystk ich  obyw a te li, 
posiadających postępowe prze­
konania.

Kirgiski Uniwersytet Państwowy 
powstał we Frunze

(f) M O S K W A  (PAP). —  M asy 
pracujące K irg iz j i  p rz y ję ły  z ra 
dością w iadom ość o u tw o rze­
n iu  w  s to licy  re p u b lik i — F ruń  
ze, Państwowego U n iw e rsy te tu  
K irg isk iego . W  w yw iadz ie  u -  
dz ie lonym  przedstaw ic ie low i 
T A S S  przewodniczący P re ­
zyd ium  Rady N a jw yższe j K i r ­

g isk ie j SRR —  K u ła to w  s tw ie r 
d z ił m . in., że o tw a rc ie  z in i­
c ja ty w y  S ta lina  u n iw e rsy te tu  
państwowego w  K ir g iz j i  jest 
no w ym  w yrazem  nieustannej 
tro s k i p a r t i i Le n in a  —  S ta lina  
o rozw ó j k u ltu ra ln y  narodu 
k irg isk iego , w y n ik ie m  b ra te r­
sk ie j pomocy w ie lk ieg o  na rodu 
rosyjskiego.

Elektryfikacja Ormiańskiej SRR 
dzięki „Kaskadzie Sewańskiej“

(f) M O S K W A  (PAP). W  A r ­
m e n ii budu je  się obecnie w ie lk ą  
e le k tro w n ię  wodną na jeziorze 
Sewan. Będzie to trzecia  e lek­
tro w n ia  w  ram ach tzw . „K a s k a ­
dy  S ew ańskie j“  —  systemu e’,ek 
tro w n i,  k tó ry  u m o ż liw i e le k try ­
fik a c ję  i  naw odnien ie  ca łe j O r­
m ia ńsk ie j SRR. System ten obej 
m ować będzie ogółem  7 e lek­

tro w n i. P ierw sza e le k tro w n ia  
„K askady S ew ańskie j“  u ru ch o ­
m iona została w  1937 roku , d ru ­
ga —  w  ro ku  1949. Na p ra w ym  
brzegu rzek i Rozdań, w y p ły w a ­
jące j z jez iora  budu je  się obec­
nie  w ie lk i kanał, k tó ry  u m o ż li­
w i naw odnien ie dodatkowo 
30.000 ha ziem i. Ogółem naw od­
n ionych  zostanie 70.000 ha ziem i.

S ta je  się obecnie rzeczą ja ­
sną — pisze korespondent agen­
c ji TASS — że przedstaw ic ie le  
trzech m ocars tw  n ie  życzą so­
bie  zw o łan ia  Rady M in is tró w  
dla  om ów ienia na jw ażn ie jszych 
problem ów , m ających związek 
z obecnym  napięciem  w  sto­
sunkach m iędzynarodow ych. 
N ie chcąc je dn ak  brać na sie­
bie  odpow iedzia lności za ze­
rw a n ie  rokow ań wobec na ro ­
dów, k tó re  pragną poko ju  i do­
m agają się pokojow ego rozw ią ­
zania w szystk ich  problem ów , 
stanow iących przyczynę po­
gorszenia się stosunków  m iędzy 
państw am i zachodnim i a Zw iąż 
k iem  Radzieckim , p rzedstaw i­
ciele S tanów  Zjednoczonych, 
A n g lii i F ra n c ji czynią wszyst­
ko, by u n ie m oż liw ić  osiągnięcie 
porozum ien ia w  spraw ie po­
rządku dziennego Rady M in i­
s trów  S praw  Zagranicznych.

Na posiedzeniu pon iedz ia łko ­
w ym  Jessup, Davies i  P arodi 
sprzeciw ia jąc się umieszczeniu 
na porządku obrad spraw y pa­
k tu  a tla n tyck ie go  i  am erykań­
skich baz w o jennych  w ysu w a li 
nadal n ie is to tne  argum enty.

Bez p u n k tu  dotyczącego  
p ak tu  a tlan tyck ieg o  i baz 

U S A  nie b y łoby sensu 
zw o ływ ać rad y  4 m in is tró w

Zabiera jąc po n ich  głos, de­
legat ZSRR — G rom yko s tw ie r-

dził, że n ie  sposób zgodzić się 
na ta k i porządek obrad, k tó ry  
by nie zaw iera ł sp raw y paktu  
a tlan tyck iego  i am erykańsk ich  
baz w o jennych , naw et ja ko  
p u n k tu  nieuzgodnionego. N ie 
by łoby sensu zw o ływ ać Rady 
M in is tró w  S praw  Zagran icz­
nych, g iy b y  porządek obrad 
nie zaw ie ra ł tego, nader ważne­
go p rob lem u — pow iedz ia ł G ro - 
m yko.

V /szystkie zarządzenia m i l i ­
ta rne  w  Stanach Z jednoczo­
nych, we F ra n c ji, w  W ie lk ie j 
B ry ta n ii i w  Niemczech Z a­
chodnich oraz zakładanie baz 
am erykańskich  w  E urop ie  i na 
B lis k im  .Wschodzie, są pode j­
m owane w  ram ach pak tu  a tla n ­
tyckiego. Co p raw da rządy 
państw  zachodnich tw ie rdzą , że 
są to  zarządzenia „ob ron ne “ . 
Jednak rząd radz ieck i je s t in ­
nego zdania. F a k ty  dowodzą, że 
zarządzenia te m a ją  cha rak te r 
agresyw ny i  że p a k t a tla n ty c k i 
jes t paktem  agresyw nym . Rząd 
radz ieck i zw raca ł od samego 
ooczątku uwagę na agresyw ny 
cha rak te r b loku  pó łnocno -a tlan ­
tyck iego i dlatego w łaśn ie  p ro ­
ponu je om ów ienie te j spraw y 
przez Radę M in is tró w  S praw  
Zagranicznych.

Zw raca łem  ju ż  uwagę —  po­
w iedz ia ł da le j G rom yko  —  że 
kon ferencja  nasza zby tn io  się 
przeciągnęła. P rzedstaw icie le  
państw  zachodnich s tw arza ją

wciąż nowe i  nowe przeszkody 
na drodze do porozum ienia. N ie 
jes t w ykluczone, że przedłuża­
nie się obrad naszej kon fe ren ­
c ji należy tłum aczyć wzg lędam i 
ro i i ty  k i w ew nę trzne j jednego z 
reprezentowanych w śród nas 
państw. N ie  zdradzę żadnej ta ­
jem n icy, je ś li stw ierdzę, że p ra ­
sa francuska pisze codziennie, 
iż rząd francusk i jes t za in tere­
sowanym  w  przedłużan iu obrad 
w  zw iązku z w yb o ra m i p a rla ­
m en ta rnym i, k tó re  m a ją  się od­
być w  niedzielę 17 czerwca. Jest 
to jednak sprawa ściśle w e­
w nętrzne - francuska. N ie  w o l­
no nam  k ie row ać się w zględam i 
wygody lu b  n iew ygody tego lub  
innego rządu, gdy om aw iam y ja ­
kąś spraw«-, a w  szczególności 
sprawę paktu  a tlan tyck iego  i a- 
m erykańsk ich  baz w o jennych. 
P ow inn iśm y om aw iać te p ro b le ­
m y z pu nk tu  w idzen ia  ich do­
niosłości dla spraw y u trw a le ­
nia  pokoju oraz popraw y sy tua­
c ji w  Europie i popraw y stosun­
ków  m iędzy czterem a w ie lk im i 
m ocarstw am i.

N ie  m a podstaw, 
by sprzeciw iać się 

propozycji rad zieck ie j

, M ów ię  to  wszystko —  pow ie ­
dzia ł G rom yko  — żeby podkre ­
ślić, że n ie  ma żadnych podstaw, 
by sprzeciw iać się p ropozyc ji ra ­
dzieckie j umieszczenia na po­
rządku obrad pu nk tu  dotyczące­
go paktu  a tlan tyck iego  i  ame­
ryka ń sk ich  baz w o jennych  i  by 
przeciągać ty m  sam ym  pracę 
naszej kon fe ren c ji. Jesteśmy 
c ie rp liw i i  c ie rp liw ość  nasza 
byn a jm n ie j n ie  osłabła. G oto­
w i jesteśm y rozm aw iać, ja k  d łu ­
go będzie potrzeba, żeby osiąg­
nąć porozum ienie. C hc ie libyś­
m y jednak, żeby przedstaw ic ie­
le m ocarstw  zachodnich zrozu­
m ie li wreszcie, iż  n ie  można u - 
znać za zadow ala jący takiego

porządku dziennego R ady M in i­
s trów , k tó ry  n ie  będzie zaw ie­
ra ł sp raw y pa k tu  a tlan tyck iego  
i  am erykańsk ich  baz w o jennych  
i  że bez um ieszczenia tego zaga 
dn ien ia  na porządku dziennym , 
nie ma sensu zw o ływ ać Rady 
M in is tró w  S praw  Zagran icz­
nych czterech m ocarstw .

N aw iązu jąc do uw ag i Jessupa, 
że delegacja radziecka p ie rw o t­
n ie  ośw iadczyła, iż  uważa za 
zagadnienie ważne sprawę de- 
m ilita ry z a c ji N iem iec, następnie 
sprawę re d u k c ji zbro jeń i  s ił 
zb ro jnych  czterech m ocarstw , a 
wreszcie sprawę paktu  a tla n ­
tyck iego i  am erykańskich  baz 
w o jennych, G rom yko  s tw ie r­
dz ił:

Delegacja radziecka uważa
w szystkie  te zagadnienia za na­
der doniosłe, w  odróżn ien iu  od 
n iek tó rych  spraw , w ysuw anych 
przez p rzedstaw ic ie li m ocarstw  
zachodnich. U w ażam y, że stano­
w isko de legacji radz ieck ie j róż­
n i się dodatn io  od stanow iska 
p rzedstaw ic ie li państw  zachod­
n ich tym , że propozycje  ra ­
dzieckie odpow iada ją in teresom  
m ilio n ó w  lu d z i i  idą  po l in i i  żą­
dań m ilio n ó w  ludz i w  spraw ie 
d e m ilita ry z a c ji N iem iec, re d u k ­
c ji zb ro jeń i s ił zbro jnych  oraz 
w  spraw ie pak tu  a tlan tyck iego  i 
am erykańskich  baz wo jennych.

Zw iązek Radziecki w ysuw a 
ważne propozycje, dotyczące po­
p ra w y  stosunków  m iędzy cztere­
ma m ocarstw am i, podczas gdy 
rząd S tanów  Z jednoczonych us i­
łu je  nie dopuścić do umieszcze­
nia tych spraw  na porządku 
dziennym  Rady M in is tró w  
S praw  Zagranicznych. Rząd 
Stanów  Z jednoczonych nada je 
ton ob s tru kcy jn e j tak tyce  de le­
gacji m ocarstw  zachodnich, k tó ­
re j celem je s t niedopuszczenie 
do osiągnięcia porozum ienia.

Po ośw iadczeniu delegata ra ­
dzieckiego, dalsze obrady odro-, 
czono do dn ia  12 bm.

Amerykańskie gestapo planuje 
aresztowanie 14 tysięcy osób

(f) N O W Y  JO R K  (PAP). Za­
tw ie rdzen ie  przez Sąd N a jw y ż ­
szy S tanów  Z jednoczonych bez­
prawnego w y ro k u  na 11 p rzy ­
w ódców  K P  U S A  stało się sy­
gnałem  do wszczęcia nowej 
ka m p a n ii an tykom un is tyczne j 
w  Stanach Zjednoczonych. P ro ­
k u ra to r  federa lny —  E. Boyle 
ośw iadczył cynicznie, że czekał 
na ten sygnał i  że obecnie „za -

m ierza dzia łać ta k  szybko, ja k  
ty lk o  to  będzie m oż liw e “ .

W iosną b r. k ie ro w n ik  Fede­
ra lnego B iu ra  Śledczego (F B I) 
H oover ośw iadczył, że jego a- 
genci zam ierza ją  aresztować 14 
tysięcy osób. P lan  ten w p ro - 
dzany je s t ju ż  w  życie. K am pa­
n ia  an tykom un is tyczna  p ro w a ­
dzona jes t szczególnie in tensyw ­
nie w  S tanach: N ow y Jork, Pen­
sy lw an ia , I llin o is , K a lifo rn ia .

„Będziemy nieustannie czuwać nad właściwym 
wykonaniem wytycznych partii i rządu”

/jazdy korespondentów robotniczych i chłopskich województw 
zielonogórskiego, poznańskiego i lubelskiego

(B U  W o je w ó d zk i Z jazd  koresponden tów  robo tn iczych  
i ch łopsk ich  z w o j. poznańskiego i  z ie lonogórskiego zgrom a­
d z ił ponad 400 osób. W  p rezyd ium , obok przedstaw ic ie la  
K C  PZPR  tow . red. Ferdynanda  Chabera, sekretarza K W  
PZP R  w  P oznan iu  tow . Jerzego M oraw skiego, zasied li czo­
ło w i korespondenci z M a rią  Pucha lską  i  M a rią  O kon iew ską 
na czele. O bu ty m  korespondentkom , odznaczonym  przez 
P rezydenta  RP Bo lesław a B ie ru ta  K rz y ż a m i K a w a le rs k im i 
O rde ru  O drodzenia P o lsk i zgotow ano serdeczną owację.

Z re fe ra tów , wygłoszonych

Potężna manifestacja jedności 
narodu mongolskiego

(f) U Ł A N -B A T O R  (PAP) W  
U la n -B a to r ogłoszono p ie rw ­
sze w y n ik i w yb o ró w  do W ie l­
k iego H u ra łu  M ongo lsk ie j 
R e p u b lik i Lu do w e j, k tó re  od­
b y ły  się 10 czerwca.

W  m ieście U la n -B a to r we 
w szystk ich  26 okręgach w y ­
borczych w z ię ło  ud z ia ł w  g ło ­
sow aniu 48.776 w yborców , na 
ogólną liczbę 48.790 u p ra w n io -

nych  do głosowania. Na k a n ­
dyda tów  b loku  M ongo lsk ie j 
P a r t i i Ludow o -  R ew o lucy jne j 
i  bezpa rty jnych  oddano 48.762 
głosy. 100 procent g łosów  pa­
dło  na wodza narodu m ongo l­
skiego —  m arsza łka C zo iba l- 
sana oraz na sekretarza gene­
ra lnego K C  M P L -R  —  Ceden- 
bala w  okręgach, z k tó rych  
kan dyd ow a li on i do W ie lk iego 
H u ra łu .

Delegaci robotników W. Brytanii 
o wrażeniach z Chin

przez sekretarza K W  PZPR 
tow . M oraw skiego oraz naczel­
nego redak to ra  „G azety Poz­
n a ń sk ie j“  Januszewskiego w y ­
n ika , że liczba koresponden­
tów  na teren ie  obu w o jew ództw  
wzrosła  od I  Z jazdu  cztero­
k ro tn ie , w  ty m  liczba kores­
pondentów  w ie js k ic h  aż 10- 
k ro tn ie . M ów cy nap ię tnow a­
l i  spotykane tu  i  ówdzie te n ­
dencje do tłu m ie n ia  zdrow ej 
k r y ty k i korespondentów , za­
pewniając, że p a rtia  i  Rząd L u ­
dow y okażą korespondentom  
wszelką pomoc w  celu u ła tw ie ­
n ia  im  ich  odpow iedzia lne j pra 
cy.

W  podsum ow aniu dysku s ji 
p rzedstaw ic ie l K C  PZPR tow . 
red. Chaber p o d k re ś lił w zrost

s iły  i  uśw iadom ienia korespon­
dentów  z obu w o jew ództw . 
M ów iąc o zadaniach korespon­
dentów  tow . red. Chaber w ska ­
zał m. in . na w ie lk ą  ich  ro lę  
w  walce o uprzem ysłow ienie 
k ra ju . „Pokażcie n ie w y k o rz y ­
stane reze rw y p rodukcy jne , 
upow szechnia jcie rac jon a liza ­
to rs tw o, wynalazczość ro b o t­
niczą, w spó łzaw odn ictw o p ra ­
cy, pokazu jc ie  lu dz i p lanu  
6-łetn iego, tępcie szkodn ików  
i w rogów  naszej O jczyzny“ .

W śród ogromnego en tuz jaz­
m u uczestnicy zjazdu u c h w a li­
l i  teks t depeszy do Prezydenta 
RP, tow . Bolesława B ie ru ta . 
„P rzyrzekam y, że czuwać bę­
dziem y n ieustann ie nad w łaś­
c iw y m  w ykonan iem  w y ty c z ­
nych  p a r t i i i  rządu —  czytam y

w  depeszy. Będziem y ze wszy­
s tk ich  s ił wa lczyć naszą co­
dzienną pracą społeczną i  za­
wodową o przyśpieszenie gos­
podarczego i  ku ltu ra lneg o  roz­
w o ju  naszych w o jew ództw .

U chw a ła  K o m ite tu  C e n tra l­
nego naszej p a r t i i w  spraw ie 
w ypaczania l in i i  p a rty jn e j przez 
k lik ę  g ry ficką , to  cios w  tych  
wszystk ich , k tó rz y  p róbow a li 
i  p ró bu ją  w  bezduszny, b iu ro ­
k ra tyczn y  sposób łam ać naszą 
ludow ą praworządność. Z b ro j­
n i w  nasze wskazania będzie­
m y jeszcze m ocn ie j i  ba rdz ie j 
zdecydowanie w cie lać w  życie 
wskazania naszej p a r t i i —  bę­
dziem y w a lczyć o poko jow y, 
socja lis tyczny ro z k w it naszej 
Ludow e j O jczyzny“ .

W  L u b lin ie  odby ł się w o je ­
w ódzk i z jazd korespondentów  
robotn iczych i  ch łopskich „Ż y ­
cia Lube lsk iego“ . R e fe ra t o 
zadaniach korespondentów  w y ­
g łos ił I  sekre ta rz M K  PZPR 
tow . K ow a lczyk. Na zakończe­
nie z jazdu 15-tu przodu jącym  
korespondentom  wręczono na­
grody.

22 dni przed terminem 
wykonano kwartalny 

pian remontu traktorów
(f) Załoga w arsz ta tów  okrę ­

gowych TO R  w  Szczecinie, k tó ­
ra  zdobyła na własność sztandar 
przechodni w spó łzaw odn ictw a 
pracy m iędzy w arszta tam i TOR 
w  ca łym  k ra ju , poszczycić się 
może obecnie no w ym  p ięknym  
osiągnięciem, to je s t w ykona 
n iem  kw a rta lnego  p lanu re 
m on tu  tra k to ró w  22 d n i przed 
term inem .

R obo tn icy  TOR, ana lizu jąc 
na naradzie w y tw ó rcze j źród ła  
swoich osiągnięć, s tw ie rd z ili,  że 
w p łynę ła  na to przede wszyst­
k im  o fia rna  praca załogi w  o - 
kresie  re a liza c ji zobowiązań 
1-m a j ow ych oraz zobow iązań 
pod ję tych dla uczczenia Narodo­
wego P leb iscytu  P oko ju  i  Z lo tu  
M łodych  B o jo w n ikó w  o P okó j 
w  B e rlin ie .

Im p o n u ją cy  rozm ach naszego przem ysłu  w  p lan ie  6-le tn tm  
w ym aga nowych, licznych  k a d r  fachowców . P rzygotow aniem  ich  
za jm u ją  się m. in. szkoły zawodowe. Na zd jęciu : uczennice 
O środka Szkolen ia Zaw odow ego P rzem ysłu M etalowego w  Ło­
dzi H a lin a  K am a i  L a u ra  M roz ik , k tó re  uczą się zawodu 
_________  toka rsk iego  Foto w a f — Z a w a d z i

Zakończenie obrad prezesów 
i dyrektorów izb rzemieślniczych

(f)_ D ru g i dzień toczących się 
vi K ra ko w ie  obrad prezesów i 
d y re k to ró w  Izb Rzem ieślniczych 
poświęcony b y ł re fe ra tom  i d y ­
skusji w  spraw ie a k c ji soc ja l­
nej - i  k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow ej 
wśród rzem ieś ln ików  in d y w i­
dualnych.

W  na jb liższym  czasie Izby

Rzemieślnicze przystąp ią  do **• 
ro k ie j a k c ji k u ltu ra ln o  - ośw ia- 
tow e j — powołane zostaną *  
tym  celu specjalne kom is je  k u l­
tu ra lne . W krótce  rozpocznie się 
rów nież we w szystk ich  woje­
wództwach  budowa Domów 
Rzem ieślniczych.

ZMP- owiec Henryk Szołfysik wzywa 
młodzież do wstępowania 

na studia górnicze

P O M -y  w o j. o ls z tyń sk ie g o  re m o n tu ją  
m a s z y n y  ż n iw n e

(a) O LS Z T Y N  (K or. w ł.) Z a ło  [ w spółzaw odniczy z P O M  O lszty- 
gi Państw ow ych O środków M a - nek i  Kozłowo.

(d) P E K IN  (PAP). W  Chinach 
b a w iła  przez 6 tygodn i delega­
c ja  ro b o tn ikó w  angie lskich. 
P rzed opuszczeniem C hin, p rze­
w odniczący de legacji Cane w y ­
g łos ił przem ów ien ie przez rad io  
pekińskie:

Cane s tw ie rdz ił, że delegacja 
m ia ła  możność przekonania się 
o dążeniu narodu chińskiego do 
naw iązan ia p rzy jaznych  stosun­

kó w  z narodem  ang ie lsk im  i  in ­
n ym i na rodam i św iata. Cane 
podkreś lił, że je dyn ie  bezwa­
run kow e  uznanie C h ińsk ie j Re­
p u b lik i Lu do w e j oraz k o n fe re n ­
cja  p ięc iu  w ie lk ic h  m ocarstw  
na tem at pokojowego rozw iąza­
n ia  p rob lem ów  m iędzynarodo­
w ych  p o tra f iły b y  położyć kres 
obecnej naprężonej sy tua c ji 
m iędzynarodow ej.

Dostawy surowców strategicznych 
dla USA warunkiem pożyczki 

amerykańskiej dla Indii
(f) W A S ZY N G T O N  (PAP). —  

Senat S tanów  Z jednoczonych 
z a tw ie rd z ił ostateczny w a ria n t 
p ro je k tu  ustaw y w  spraw ie  u - 
dzie len ia  In d io m  pożyczki w  
wysokości 190 m ilio n ó w  do la ­
rów . K o ła  rządzące S tanów  
Z jednoczonych w yko rzys tu ją  u -

dzielenie pożyczki d la  swych 
w łasnych celów. Senator G il­
le tte  — au to r w yże j w ym ie n io ­
nego p ro je k tu  us ta w y — oświad 
czył o tw arc ie  że je ś li In d ie  od­
m ów ią dostaw surow ców  s tra ­
tegicznych do S tanów  Z jedno­
czonych, n ie  o trzym a ją  pożyczki.

szynowych w  w oj. o lsz tyńsk im  
in tensyw n ie  p rzygo tow u ją  się do 
a k c ji żn iw ne j. W arsztaty PO M  
po d ję ły  zobow iązania p rzed te r­
m inowego zakończenia rem ontu 
maszyn żn iw no  -  om łotow ych, 
uczestnicząc _ we współzawod­
n ic tw ie  m iędzyw arszta tow ym . 
M. in. załoga PO M  w  Suszu

Dotychczas w yrem ontow ano 
70 procent ogólnego stanu m a­
szyn. W akc ji te j p rzodu je  zało­
ga w arszta tów  w  Zalew ie . Za­
łoga PO M  w  O lsztynku uchw a­
l i ła  w ykonać ponad p lan rem ont 
26 snopowiązałek, przeznaczając 
je  d la  nowozorganizowanych 
ośrodkow  m aszynowych. Załoga

PO M  w  O lsztynku  wezwała inne 
P O M -y  w  w o j. o lsz tyńsk im  do 
podjęcia podobnych zobowiązań 
w  celu p rzy jśc ia  z pomocą no­
w ym  ośrodkom.

T rak to rzys ta  P O M  w  P iec­
kach, p rzodow n ik  pracy tow . 
E dw ard  F ry d ry c h  postanow ił do 
dn ia 22 lipca b f. w yszko lić  na 
trak to rzys tę  A lb e rta  C ze rw iń ­
skiego. (tag)

Krwawe represje kolonizatorów 
francuskich w Maroku

i

(f) P A R Y Ż  (PAP). — W iado­
m ości nap ływ ające z M aroka 
świadczą o wzm ożeniu przez 
w ładze francusk ie  re p re s ji w o­
bec chłopów  m arokańskich , 
k tó rz y  w ystępu ją  p rzec iw ko  ru ­
gow aniu  ich z ziem i. Jak  po­
da je prasa, w  okręgach B en i- 
M e lla l. K h e n ifra  i K asba-Tad la  
od k ilk u  tygodn i panu je  stan 
w y ją tk o w y .

Pod koniec maja oddziały fran

cuskie z rów na ły  z ziem ią m ie j­
scowość Foum  el A nsar. A resz­
towano ponad 400 osób. K ob ie ­
ty , dzieci i  starcy, ścigani przez 
oddzia ły francuskie , b łą ka ją  się 
w  górach, um ie ra jąc  z głodu. 
D n ia  31 m a ja  w o jska fra n cu ­
skie okupow a ły  trz y  m ie jsco­
wości w  okręgu K h e n ifra , do­
konu jąc k rw a w e j m asakry lu d ­
ności. W ie lu  m ieszkańców a- 
resztowano.

Kolejarze krakowscy 
zwiększyli dobowy 

przebieg parowozów 
o 15 procent

(f) D ru żyny  parowozowe k ra ­
kow sk ie j DO KP, uczestniczące 
w  długookresow ym  współza­
w o dn ic tw ie  o obni^Jcę kosztów 
uzyska ły  ju ż  znaczne oszczęd­
ności. '

D ru żyn y  te, w yko n u ją c  d ro b ­
ne na p ra w y  we w łasnym  za­
kresie  da ły  gospodarce na ro ­
dowej w  m arcu br. — 56.469 
zł, w  k w ie tn iu  br. zaś — 71.281 
zł oszczędności, ponadto zw ięk ­
szyły dobowy przebieg parow o­
zów średnio o 15 procent.

Do przodu jących d rużyn  k ra ­
ko w sk ie j D O K P  należą- d ru ży ­
ny  ko le jow e  parow ozow ni K ra ­
ków  — Płaszów, K ra k ó w  — o- 
sobowy i  parow ozow ni w  Szcza­
kow ej.

Rosną kadry nowych aktywistów 
służby zdrowia

Przeb.eg „Tygodnia Zdrowia”  w całym kraju

Wiosenny skup 
ziemniaków wykonany 

został w 125 procentach
(f) Tegoroczny w iosenny skup 

z iem niaków , przeprowadzony 
przez spółdzielczość w ie jską , 
m ia ł przebieg pom yślny. G m in ­
ne spó łdzie ln ie  „Samopomoc 
C h łopska“  w yko n a ły  p ian sku­
pu w  ponad 125 procentach.

A p a ra t spółdzielczości w ie j­
sk ie j p row adzi obecnie in tensyw  
ne p rzygotow ania  do skupu 
wczesnych ziem niaków , k tó ry  
rozpocznie się ju ż  1 lipca bież. 
roku.

Przedstawiciele plastyki 
NflD i Węgier 

w Polsce /
(f) W  dn iu  11 bm. w  siedzi­

bie Z w ią zku  Polskich A rty s tó w  
P la s tykó w  odbyło się spotka - 
nie p rzyby łych  do W arszawy: 
prezesa Zw . P la s tykó w  N R D 
p io f. G. Nagła oraz naczelnego 
redak to ra  organu zw iązku p la ­
s tyków  w ęgierskich . Janosa K a - 
zinczy — z p rzedstaw ic ie lam i 
p la s ty k i po lsk ie j.

(f) W  w alce o podniesienie k u l­
tu ry  san ita rne j cały k ra j po­
k ry w a  się siecią now ych spo­
łecznych posterunków  san ita r­
nych.

L iczn ie  na ku rsy  san itarne 
zgłasza się ludność w o j k ra ­
kow skiego. Ponad 30 tys ięcy o - 
sób z tego w o jew ództw a zosta­
n ie  w  „T yg o d n iu  Z d ro w ia “  prze­
szkolonych na kursach san ita r­
nych I. I I  i H i  stopnia. O maso­
w ym  zgłaszaniu się na ku rs y  ra ­
to w n ik ó w  m e ldu je  w o j. poznań­
skie.

Z  w o j. szczecińskiego donoszą.

że w  okresie „T ygod n ia  Z d ro ­
w ia “  powstało ju ż  50 posterun­
ków  san ita rnych w  szczecińskich 
zakładach pracy, w  grom adach 
w ie jsk ich , spó łdz ie ln iach - p ro ­
d u kcy jn ych  i  PG R 

Szeroko rozw ija na  je s t w  „T y ­
godn iu Z d ro w ia “  akc ja  popu la­
ryza c ji k rw ioda w s tw a . Z n a jd u ­
je  ona pełne zrozum ienia wśród 
lu d z i pracy. Św iadczą o tym  
liczne m e ldu nk i z terenu, k tó re  
donoszą o m asowym  zgłaszaniu 
się rob o tn ików , ludności w ie j­
sk ie j i  s tudentów  na dawców 
k rw i.

Nowoczesne maszyny i urządzenia 
otrzyma 8 wielkich cukrowni

(f) Obecnie w  okresie poprze­
dzającym  kam pan ię c u k ro w n i­
czą. in s ta lu je  się w  8 c u k ro w ­
niach maszyny i urządzenia, u - 
m ożliw ia jące  m echanizację za­
ładunku , w y ładu nku  i  transpor 
tu  wewnętrznego. W  zm echani­
zowanych cukrow n iach  b u rak i 
transportow ane będą przy po­

mocy silnego prądu w ody bezpo 
średnio z wagonów do płuczek. 
Rówńież zastosowany będzie 
m echaniczny transp o rt bu rakó w  
z płuczek do k ra ja ln i,  za po­
mocą specja lnych pomp.

Urządzenia tak ie  zakłada się 
m. in. w  cukrow n iach  P rze­
w orsk i  Ła g ie w n ik i.

Defilada tramwajów 
w 50 rocznicę 

uruchomienia pierwszej 
lin ii tramwajowej 

w Krakowie
(a) W  czasie „D n i K ra ko w a “  

odbyła się uroczystość w  zw iąz­
ku  z 50-leciem  uruchom ien ia 
pierwszego tra m w a ju  w  K ra ­
kow ie

W  czasie uroczystości odbyła 
się de filada  tram w a jów .

D e filadę o tw ie ra ł zabytkow y 
tra m w a j konny, k tórego pasaże­
ra m i b y li uczn iow ie  Państw ow ej 
W yższej Szkoły A k to rs k ie j w 
stro jach z 1900 r. K o le jno  d e fi­
lo w a ły  tra m w a je  na jstarszych 
typów , aż do nowoczesnych w o­
zów p ro d u k c ji k ra jo w e j.

Po de filadz ie  odbyła się u ro ­
czysta akadem ia, na k tó re j dele­
gacje śląskich l in i i  kom u n ika ­
cy jnych  z K a to w ic  i B ielska 
przekazały pracow nikom  M PK 
serdeczne pozdrow ienia i życze­
nia owocnej pracy nad rozbudo­
wą sieci tra m w a jo w e j, która 
w kró tce  połączy K ra k ó w  z No­
wą Hutą.

T ra m w a j konny kursow ać bę­
dzie po ulicach m iasta przez 
okres „D n i K ra k o w a “ .

(f) Na nadzw ycza jnym  zebra­
n iu  uczn iów  w szystk ich  klas 
szkoły ogólnokształcącej im . 
K opern ika  w  K atow icach, ab­
solwent Z M P -ow iec  H e n ryk  
S zo łtys ik  wezw ał ko legów  z ca­
łego k ra ju  do wstępow ania na 
stud ia  górnicze. Łącznie z Szoł- 
tys ik ie m  chęć w stąp ien ia  na 
stud ia górnicze w y ra z iło  10 ab­
solw entów  szkoły ogólnokszta ł­
cącej im . K op e rn ika  w  K a to ­
w icach.

P rzedstaw ic ie l M in is te rs tw a  
G órn ic tw a  inż. Rabsztyn scha­
rak te ryzo w a ł zebranej m łodzie­

ży zadania przem ysłu węglowe­
go. Następnie p ro re k to r P o li­
tech n ik i Ś ląsk ie j inż. K n ia g i-  
n in  zazna jom ił m łodzież z wa­
ru n k a m i s tud iów  na w ydzia le  
górniczym .

W  tym  samym d n iu  na apel 
Szołtysika chęć stud iow ania  n *  
w ydzia le  górn iczym  P o litechn i­
k i Ś ląsk ie j i  A kadem ii G órn i­
czej w  K ra ko w ie  zgłosiło ju ż  68 
jego kolegów.

Hasło ZM P -ow skiego zaciąga 
na stud ia  górnicze pod ję li ab­
solwenci 15 szkół w o jew ództw a 
katow ick iego .

Wiadomości sportowe

Osiągnięcia naszych pilotów 
w zawodach szybowcowych

W d a ls z y m  c ią g u  z a w o d ó w  szy ­
b o w c o w y c h  ro z e g ra n y  zo s ta ł w e  
w to re k  p rz e lo t d o c e lo w y  n a  tra s ie  
In o w ro c ła w  — L u b l in .  T ra sa  lo tu  
w y n o s iła  347 k i lo m e tró w . N a 21 za ­
w o d n ik ó w  p rz e lo t w y k o n a ło  15. W  
p rz e lo c ie  ty m  p ilo c i z d o b y li w  su ­
m ie  13 d ia m e n tó w  1 7 w a ru n k ó w  do

z ło te j o d z n a k i s z y b o w c o w e j, co Je**
w ie lk im  su kcese m . W  s u m ie  w *  
w to re k  p rz e le c ia n o  p on a d  7 ty s ię c y  
k i lo m e tró w .

W y n ik i  z a w o d ó w  do  p o n ie d z ia łk u  
w łą c z n ie  p rz e d s ta w ia ją  s ię  n a s tę p u ­
ją c o : l )  W o jn a r ,  2) S k rz y d le w s k i.  
3) B rz u s k a . (w )

Nowe rekordy ZSRR w trójboju
M O S K W A . N a  s ta d io n ie  D y n a m o  

o d b y ły  s ię  m is trz o s tw a  M o s k w y  w  
w ie lo b o ju . W  za w o d a ch  ty c h  w z ię ­
ło  u d z ia ł 130 c z o ło w y c h  le k k o a t le ­
tó w  M o s k w y , k tó r z y  u z y s k a li d o ­
s k o n a łe  w y n ik i  i  u s ta n o w ili  n ow e  
re k o rd y  ZS R R .

1 6 -le tn ia  z a w o d n ic z k a  D y n a m o  — 
T u ro w a  u s ta n o w iła  n o w y  re k o rd  
ZS R R  w  3 -b o ju  ju n io re k ,  u z y s k u ją c  
2.317 p k t .  W y n ik i  u z y s k a n e  p rzez  
T u ro w ą : 100 m  — 12,2, t j .  o 0,1 le p ­

szy  o d  re k o rd u  ju n io re k  Z S R R  
te j  k o n k u re n c ji ,  k u la  — 9,78 m , 
s k o k  w z w y ż  — 1,40 m .

M is tr z y n i ZS R R , za s łu ż o n y  m is trz  
s p o r tu  —■ C z u d in a  (D y n a m o ) u s ta - 
n a w iła  ró w n ie ż  n o w y  re k o rd  ZSR R  
w  3 -b o ju  u z y s k u ją c  2.765 p k t .  Czu­
d in a  u z y s k a ła  n a  100 m  — 12,4, W 
k u n  - -  12,87 a w  s k o k u  w z w y ż  — 
1,60.

W  5 -b o ju  m ę żczyzn  z w y c ię ż  
m is trz  s p o r tu  W o łk o w  (D y n a m o ).

Znaczne zmiany w tabeli rozgrywek 
piłkarskich o mistrzostwo ZSRR

N ie  d a rm o  k u jb y s z e w s k i zespó ł 
p i łk a r s k i  S k rz y d ła  S o w ie tó w  zw a n y  
je s t w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im  ,,po  - 
g ro m c ą  m is trz ó w “ . L o tn ic y ,  k tó r z y  
w  ty m  ro k u , p o d o b n ie  z resz tą , ja k  
i  w  la ta c h  u b ie g ły c h  u lo k o w a l i  s ię  
w  p ie rw s z e j ru n d z ie  w  c z o łó w ce  ta ­
b e l i  (w  d ru g ie j ru n d z ie  z w y k le  o b ­
n iż a ją  sw e lo ty ) ,  z a b ra li  p u n k t  m i­
s trz o w s k i le a d e ro w i ta b e li — t b i l i  ■ 
s k ie m u  D y n a m o , u z y s k u ją c  w y n ik  
re m is o w y  1:1. S p o tk a n ie  to  b y ło  n a j­
c ie k a w s z y m  m eczem  u b ie g łe g o  t y ­
g o d n ia  w  ro z g ry w k a c h  p iłk a rs k ic h  
Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o . N a  w y n ik  
s p o tk a n ia  c z e k a li n ie c ie rp l iw ie  w o j­
s k o w i C D S A , k tó r z y  w  ra z ie  e w e n ­
tu a ln e g o  z w y c ię s tw a  S k rz y d e ł So­
w ie tó w , m o g li dość z n a c z n ie  p o p ra ­
w ić  sw ą s y tu a c ję .

W  ta b e li n o tu je m y  po  o s ta tn ic h  
s p o tk a n ia c h  w ie le  z m ia n . W  czo - 
łó w c e , m o s k ie w s k ie  D y n a m o  o d d a ­
ło  p o z y c ję  w ic e le a d e ra  d ru ż y n ie  
C D S A , sp a d a ją c  na  c z w a rte  m ie jsce . 
N a  trz e c im  u p la s o w a ły  się  p o n o w ­
n ie  S k rz y d ła  S o w ie tó w . T o rp e d o  
M o s k w a , k tó re  n ie o c z e k iw a n ie  w y ­
s k o c z y ło  po  d w u  w y g ra n y c h  m e­
czach p o p rz e d n ie g o  ty g o d n ia  na 7 
p o z y c ję , z n o w u  po d w u  k o le jn y c h  
p o ra ż k a c h  z W M S  i le n in g ra d z k im  
Z e n ite m , p o w ró c iło  na 12 m ie js c e  
L o k a tę  sw ą p o p ra w ił Z e n it ,  k tó r y  
p ró c z  z w y c ię s tw a  nad  T o rp e d o  zd o ­
b y ł  p u n k t  w  s p o tk a n iu  z S zach te - 
re m , a W M S . d ru g i p o g ro m c a  T o r ­
pedo , k tó r y  n ie  ro z s trz y g n ą ł sp o t - 
k a n ia  z D y n a m o  K i jó w ,  p o p ra w ił lo ­
k a tę  o  t r z y  m ie jsca .

T a k  ja k  tb i l is c y  d y n a m o w c y  n ie

p o z w a la ją  s ię  ru s z y ć  z p o z y c ji  lea ­
d e ra , ta k  t b i l is k i  S p a rta k  za jm u j®  
n ie p rz e rw a n ie  o s ta tn ią  p o z jrc ję , zdo­
b y w a ją c  w  l i  s p o tk a n ia c h  z a le d w ie  
3 p u n k ty .  Szans na  p o p ra w ę  sy  -  
tu a c ji  n ie  w id a ć , g d y ż  n a jb l iż s i 
p rz e c iw n ic y  w  ta b e li g ra ją  co raz  
le p ie j,  a ró ż n ic a  m ię d z y  S p a rta k ie m  
a p rz e d o s ta tn im i w  ta b e li to rp e ­
d o w c a m i z G o rk i w y n o s i ju ż  4 p u n k -  
ty ,  k tó re  o d ro b ić  b ędz ie  n ie z w y k le  
t ru d n o .

T a b e l ą .
1. D y n a m o  T b i l is i  12
2. C D S A  M o s k w a  11
3. S k rz y d ła  S o w ie tó w  11
4. D y n a m o  M o skw a  10
5. D y n a m o  K i jó w  n
6. S z a c b te r s ta l in o  U
7. D a u g a w a  R yg a  11
8. Z e n it  L e n in g ra d  10
9. W W S  M o skw a  10

10. S p a rta k  M o skw a  10
11. W M S  M o s k w a  10
12. T o rp e d o  M o skw a  11
13. D y n a m o  L e n in g ra d  10
14. T o rp e d o  G o rk i  11
15. S p a rta k  T b i l is i  11 

W  ro z g ry w k a c h  g ru p y  re z e rw  p ro ­
w ad z i z d e c y d o w a n ie  C D S A , k tó re  
w  10 s p o tk a n ia c h  z d o b y ło  18 p u n k ­
tó w . re m is u ją c  ty lk o  d w a  m ecze, n ie  
ponosząc a n i je d n e j p o ra ż k i. W  k ia *  
sie  B  na cze le  ta b e li z n a jd u je  się 
L o k o m o tiw  M o s k w a  z 22 p u n k ta m i, 
z d o b y ty m i w  13 s p o tk a n ia c h . N® 
d ru g ie j p o z y c ji  u p la s o w a ła  s ię  d ru ­
żyn a  s ta lin g ra d z k ie g o  T o rp e d o , u -  
z y s k u ją c  w  11 m eczach 18 p u n k tó w .

19
15
15
14
12
11
10
10
10
9
»
9
7
7
3

33:1»
18: * 
16:10 
26:13 
20:1*  
10:14 
24:1* 
13:15 
19:21 
12:11 
10:1* 
12: 2»  
17:20 
9:24 
8:29

W kilku zdaniach

Konkurs na piosenkę 
dziecięcą

(f) P o lsk ie  Radio ogłosiło 
w raz z M in is te rs tw em  K u ltu ry  
i  S z tuk i oraz Z M P  konkurs  0-  
tw a r ty  na tekst a k tu a ln e j p ie­
śni lu b  p iosenki dziecięcej. O - 
p iekę nad konkursem  ob ją ł 
Zw iązek L ite ra tó w  Polskich .

15 w yróżn ionych  tekstów  o- 
o trzym a prem ie po • 1.000 z ło­
tych. T e rm in  nadsyłania prac 
u p ływ a  z dn iem  31 lipca  br.

S e k c ja  szachow a S t. K K F  o rg a n i­
z u je  tu r n ie j  sz a c h o w y  ju n io ró w  o 
in d y w id u a ln e  m is trz o s tw o  W arsza ­
w y . T u r n ie j  te n  b ę d z ie  Jednocze­
śn ie  e lim in a c ją  d o  m is trz o s tw  p o l­
s k ic h . P o c z ą te k  tu r n ie ju  25 bm .

*
D o c e n ia ją c  k o rz y ś c i w y n ik a ją c e  

z u p ra w ia n ia  p ły w a n ia  c h ło p i i  m ło ­
dz ie ż  g m in y  Ż y tn o , p o w ia t R a d o m ­
sko, p r z y s tą p il i  do  b u d o w y  basenu  
p ły w a c k ie g o . B u d o w a  basenu  o raz  
s z a tn i b ęd z ie  z a k o ń czo n a  z p o c z ą t­
k ie m  l ip c a .

*
Z n a n y  p ły w a k  w ę g ie rs k i C ordas 

u s ta n o w ił n o w y  re k o rd  E u ro p y  na 
800 m  s t. d o w . u z y s k u ją c  czas 9:50,2. 
N o w y  re k o rd  je s t o 10.1 sek. lepszy  
o d  d o ty c h c z a s o w e g o  re k o rd u  n a le ­
żącego do  M it r o .

$
W  tu r n ie ju  te n is o w y m  z u d z ia ­

łe m  n a jle p s z y c h  te n is is tó w  Z w ią z ­
k u  R a d z ie c k ie g o , ro z e g ra n e  zo s ta ło  
s o o tk a n ie  m ię d z y  m is trz y n ią  ZSRR 
B ie ło n ie n k o  a K o n d ra t ie w a . W  de­
c y d u ją c y m  o z w y c ię s tw ie  s p o tk a n iu

po z a c ię te j 2,5 g o d z in n e j w a lc e  z w y ­
c ię ż y ła  K o n d ra t ie w a  2 :6, 6 :4, 9:7.

&
N a z a w o d a ch  le k k o a t le ty c z n y c h  

w  B rn ie . S aksa u s ta n o w ił n o w y  re ­
k o rd  C z e c h o s ło w a c ji w  s k o k u  °  
ty c z c e  u z y s k u ją c  d o s k o n a ły  w y n t fc 
4.18 m . W y n ik  te n  1est o d w a  
c e n ty m e tr y  lep szy  od  re k o rd u  Be­
m a u s ta n o w io n e g o  w  ro k u  1946.

$
W  T a r tu  za ko ń czo n o  z a w o d y  le k ­

k o a t le ty c z n e  m ię d z v  re p re z e n ta c ja ­
m i L e n in g ra d u  i  E s to ń s k ie j R ep u ­
b l i k i  F e d e ra c y jn e j. Na za w o d a ch  
ty c h  u s ta n o w io n o  dw a  n o w e  re k o r ­
d y  Z w ią z k u  ^R adz ieck iego  w  ka te g o ­
r i i  ju n io ró w :  w  b ie * łu  na  1.500 tn  
L a n g  (E s to n ia ) u z y s k a ł czas 4 :03.6 1 
w  s k o k u  w z w y ż  d z ie w c z ą t P is a r ie w a  
(L e n in g ra d )  1:58 m .

M is trz o s tw o  A u s t r i i  w  p iłc e  noż­
n e j z d o b y ł w ie d e ń s k i R ap id . z w y -  
c ię ż a ją c  w  d e c y d u ją c y m  s p o tk a n iu  
W ie n e r  N e u s ta d t 7:1.

*
W  m ię d z y n a ro d o w y m  m o czu  P’ * '  
karskirn S z w e c ja  pokonała Turcję  
3.1.
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Więcej Iroski 
o pracowników 

Uczęszczających ilo szkół
Coraz w ięce j m łodzieży i 

dorosłych uczęszcza do za­
ro d o w ych  i ogólno ksz ta ł­
cących szkół d la  pracujących, 
dotychczas jednak  na p ływ  
kandydatów do szkół d la  p ra ­
cujących b y ł żyw io ło w y  i p rzy 
Padkowy. U czn iow ie często 
stopniowo rezygnow a li z na u ­
ki ju ż  w  p ierw szych m ie ­
siącach roku  szkolnego. O d­
siew w  tych szkołach p rzyb ra ł 
r  ro ku  szkolnym  1950/51 po­
ważne rozm ia ry . Z począt­
kiem roku  zapisanych b y ­
ło do szkól d la  pracujących 
1649 uczniów, na 1 stycznia 
*.b. stań uczniów  w yn iós ł 1302 
osoby, a w  c h w ili obecnej w y ­
nosi n iew ie le  ponad 1100 osób.

Z jaw isko  to jes t w yn ik ie m  
hie ty lk o  przypadkowego na ­
p ływ u uczn iów  do szkół, ale 
również, i  to może w  g łów ne j 
tbierze, w y n ik le n . ca łkow itego 
braku zainteresowanie się ze 
strony zakładów  pracy, p ra ­
cow nikam i uczęszczającymi do 
Szkół. W ystarczy podać, że 
bp. do szkoły n r  35 uczęszcza­
li  p racow nicy 140 różnych in ­
s ty tu c ji, a zaledw ie 3 z n ich 
Interesowały się sw ym i praco­
w n ika m i i ich  postępam i w  
baucc. Pozostałe 137 in s ty tu ­
c ji n ie  próbow ało naw e t na ­
wiązać k o n ta k tu  ze szkolą.

Od 25 czerwca br. rozpoczną 
Się zapisy do szkół d la  p racu ­
jących na now y ro k  szkolny. 
Typow aniem  pracow n ików  do 
szkół za jm ą się k ie ro w n ic tw a  
*ak ładów  pracy w spó ln ie  z ra ­
bam i zak ładow ym i i  organ iza­
c ja m i społecznym i. Do szkół 
Pójdą ci p racow nicy, k tó rzy  
baprawdę m a ją  chęć do na ­
uki. Pójdzie też bardzo w ie ­
lu  by łych  analfabetów .

Jednak ro la  k ie ro w n ic tw  i 
Pad zakładow ych nie po w in - 
ba się ograniczyć do w y ty p o ­
wania kandydata  do szkoły. 
Zarówno k ie ro w n ic tw a  za k ła ­
dów ja k  i rady zakładowe po­
w inny  w  ciągu całego roku  
interesować się sw ym i p ra ­
cow nikam i uczęszczającymi 
do tych szkół, kon tro low ać ich 
Postępy w  nauce, otaczać tych 
P racowników  sta lą  opieką. Po 
Wiązanie się że szkołą, do k tó ­
re j uczęszczać będą pracow - 
h icy będzie w  now ym  roku  
Szkolnym ła tw ie jsze, ponie­
waż szkoły tc  p rzy jm ow ać bę­
dą uczniów  nie  w ed ług  m ie j­
sca zamieszkania! ja k  to by ło  
dotychczas, ale w ed ług m ie j­
sca pracy.

Otoczenie opieka p ra co w n i­
ków, k tó rzy  pragna pogłębić 
swoje w iadom ości pozw oli u - 
b iknąć w  poważnym  stopniu 
odsiewu w  szkołach dla  p ra ­
wu jących, a tym  samym p rz y ­
czyni się do szybszego szkole­
n ia  w y k w a lifik o w a n y c h  ka d r 
potrzebnych dla  rea liza c ji p la ­
n u  6-le tn icgo. (i)

Spółdzielczość pracy stolicy rozszerzy 
działalność na teren podwarszawski

11 b m  o d b y ła  się w  w y d z ia le  p rz e m y s łu  P re z y d iu m  S to ­
łe czn e j R a dy  N a ro d o w e j n a ra d a  po św ięcona  s p ra w ie  ro z ­
szerzen ia  d z ia ła ln o ś c i spó łd z ie lczośc i p ra c y  na d z ia ły  do ­
tychczas  p rzez n ią  p o m ija n e  lu b  p ro w a d zo n e  w  s to p n iu  n ie ­
d o s ta te czn ym  oraz na obs ługę  i  pom oc w s i. W  na ra d z ie  
w z ię l i  u d z ia ł p rz e d s ta w ic ie le  M in is te rs tw a  D ro b n e g o  P rz e ­
m y s łu  i  R zem ios ła , K o m ite tu  W a rsza w sk ie g o  P Z P R , S to łe ­
czne j R a d y  N a ro d o w e j o raz p rz e d s ta w ic ie le  d ro b n e j w y ­
tw ó rczo śc i.

Z ada n ia , ja k ie  s ta w ia  p rze d  
sp ó łd z ie lczośc ią  p ra c y  za­
rząd zen ie  p rze w o dn iczące go  
P K P G  z 25 m a ją  br. są bardzo 
pow ażne. C h o d z i tu  o s tw o ­
rze n ie  lo tn y c h  b ry g a d  oraz 
s ta ły c h  p u n k tó w  u s łu g o w y c h  
na ty®h te re n a ch , gdz ie  są one 
ro z w in ię te  w  n ie d o s ta te cz ­
n y m  s to p n iu .

N ow e zadania  
spółdzielczości pracy

Zadan iem  tych  p u n k tó w  i 
b rygad  lo tn ych  będzie rem on­
tow an ie  m aszyn i  narzędzi 
ro ln iczych , konserw acja  i na ­
p ra w y  urządzeń w odociągo­
w o -ka n a liza cy jn ych  i  e le k try ­
cznych, w y tw a rza n ie  a r ty k u ­
łó w  pom ocniczych d la  ro ln i­
kó w  i  og rodn ików , napraw a i 
odnaw ian ie  sprzętu gospo­
darstw a dom owego oraz 
św iadczenie us ług  k o w a l­
skich, ś lusarsk ich, b la ch a r­
skich, ko łodz ie jsk ich , po- 
w roźn iczych , ry m a rs k ic h  i

zduńskich, a także zakładanie  
now ych  p u n k tó w  usługow ych 
fry z je rs k ic h  i  fo to g ra fic z ­
nych.

N iem n ie j w ażnym  zada­
niem , ja k ie  sta je przed spó ł­
dzielczością p racy jes t w p ro ­
wadzenie dz ia łów  skupu sta­
re j odzieży i je j odnaw ian ie , 
skup, napraw a i odnaw ian ie  
a następnie sprzedaż a r ty k u ­
łó w  gospodarstwa domowego.

Przed zw iązk iem  b ranżo­
w ym  usług różnych sta je  za­
danie o tw a rc ia  zupe łn ie  no­
w ych  p u nk tów , k tó re  w yp o ­
życzać będą sprzęt gospodar­
stw a domowego ja k  np. od­
kurzacze. w yżym aczk i itp .

Tw orzen ie  dz ia łów  tzw . 
p racy dom ow ej pozw o li spó ł­
dzielczości na ko rzys tan ie  z 
pom ocy osób, k tó ry c h  w a ru n ­
k i dom owe nie pozw a la ją  na 
pracę p rzy  warsztacie. C ho­
dz i tu  o ko b ie ty  posiadające 
dużo dzieci, osoby chore 
itp . Osoby te będą m o g ły  o- 
trz ym yw a ć  pewne rodza je

ro bó t do dom u  i  w yko n yw a ć  
je  d la  spó łdz ie ln i.

L otne  b ryg ad y  ruszą  
w  teren

S pó łdz ie ln ia  p racy  S o li­
darność u ruchom i ju ż  w  
na jb liższych  dn iach 10 lo t ­
nych b rygad  n a p ra w y  obu­
w ia . S pó łdz ie ln ia  ta  porozu­
m ie się z g m in n y m i radam i 
n a rodow ym i i  u s ta li p u n k ty  
p rzy jęć  n a p ra w y  obuw ia . 
B ryg a d y  lo tne  przyjeżdżać 
będą w  u m ó w io n ym  d n iu  za­
bierać obuw ie  i  za k i lk a  d n i 
zwracać je  napraw ione .

Zw iązek m e ta lo w y  jest 
rów n ież w  tra k c ie  organ izo ­
w an ia  dw óch b ryg a d  lo tn ych . 
B rygady  te obs ług iw ać będą 
po łudn iow e p o w ia ty  w o je w ó ­
dztw a w arszawskiego. Z w ią ­
zek b ranżow y odzieżow y u - 
ruchom i w  n a jb liższym  cza­
sie us ługow y p u n k t do prze­
róbek i  napraw .

C entra la  P rzem ysłu  L u d o ­
wego i A rtys tycznego  oprze 
się w  w iększym  n iż  d o tych ­
czas s topn iu  na p racy  ch a łup ­
niczej.

Na naradzie k ie ro w n ik  
w y d z ia łu  p rzem ysłu  P re zy ­
d ium  St. R. N. tow . B ie rn a c k i 
s tw ie rd z ił, że w szystk ie  p u n ­
k ty  usługow e muszą u sp ra w ­

n ić  swą pracę. W y d z ia ł bę­
dzie przestrzegał, aby n ie  
zdarza ły  się w y p a d k i odm o­
w y  p rzy jm o w a n ia  odzieży i 
a r ty k u łó w  gospodarstw a do­
mowego do na p ra w y . W  celu 
usp raw n ien ia  p ra cy  ty ch  
p u n k tó w  w prow adzona  bę­
dzie w  w ie lu  z n ich  praca na 
dw ie  zm iany.

W  ciągu ro ku  bieżącego 
czynione będą in te n syw ne  
p ró b y  w  k ie ru n k u  rozszerze­
n ia  asortym entu  p ro d u k c ji 
d robne j w y tw órczośc i. Z w ią ­
zek m e ta low y p rzyg o to w u je  
się np. do p ro d u k c ji m aszyn 
do szycia, odkurzaczy e le k ­
trycznych , lodów ek dom o­
w ych, m aszynek do k a w y  itp .

*
Trzeba je d n ak  s tw ie rd z ić , 

że przedstaw ic ie le  w ie lu  
zw iązków  b ranżow ych  i  cen­
tra l n ie  p rzyg o to w a li się do 
na rady  należycie i  n ie  p o tra ­
f i l i  naw et ok reś lić  p rz y b liż o ­
nego te rm in u , w  k tó ry m  bę­
dą m og li u ruchom ić  lo tne 
b ryg a d y  lu b  p u n k ty  usługo­
w e d la  w si.

W yda je  się w ięc, że w y ­
d z ia ł p rzem ysłu  P rezyd ium  
St. R. N . pow in ie n  d o p iln o ­
wać, aby zw ią zk i te  i  cen tra le  
n ie  z w le k a ły  z p rzys tą p ie ­
n iem  do re a liza c ji ta k  w aż­
nego zadania. (i)

Gospody ludowe 
otrzymają nazwy 
zamiast numerów

Zgodnie z zarządzeniem M in i­
sterstwa H and lu  W ewnętrznego 
'Wszystkie zakłady żyw ien ia  
Zbiorowego nie  będą oznaczone 
»Umerami, lecz o trzym a ją  naz- 
Wy.

P u n k ty  żvw ien ia  zbiorowego 
W arszaw skich Z ak ładów  Ga­
stronom icznych m ają ju ż  naz- 
Wy, obecnie .w ięc o trzym a ją  je 
W szystkie gospody ludowe.

Poza tym  zakłady żyw ien ia  
Zbiorowego zostaną podzielone 
»a trz y  ty p y ! jad łoda jn ie , re ­
s tau rac je  i  bary.

W  jad łoda jn iach  podawane 
będą pełne ob iady i n ię  będzie 
Podawana wódka. W ódkę bę­
dzie można dostać w  res tau ra ­
cjach i  barach przy Czym w  re ­
stauracjach będą .podmie pełne 
ob iady a w  barach ciepłe i z im ­
ne dania ale bez zup (ty lk o  
barszcz lu b  ch łod n ik  w  f i l iż a n ­
kach). (gr)

Ankieta PKS w sprawie 
usprawnienia 
komunikacji

D yre kc ja  okręgowa PKS k ie ­
ru ją c  się troską o popraw ien ie  
kom u n ika c ji podm ie jsk ie j i da­
lekobieżnej, postanow iła za­
sięgnąć /o p in ii pasażerów ko ­
rzysta jących z • usług. PKS. 
W zw iązku z tym  ro zp i­
sana została ankie ta, k tó re j 
b lank ie ty  otrzym ać można w  in 
fo rm a c ji w zględnie w  kasach 
b ile tow ych na dw orcu PKS w 
W arszawie. W ypełnione an k ie ­
ty  zwracać należy do ekspozy­
tu r  terenow ych PKS względnie 
do k ie ro w n ika  dworca PKS w 
W arszawie do dn ia 30. V I. br.

W zw iązku z tym , że ankieta 
hia przyczyn ić się do usp raw ­
nien ia kom u n ikac ji, wskazane 
3est, aby w z ię li w . n ie j ja k  n a j­
szerszy udzia ł wszyscy zainte- 
ie sowani.

Chodzi rów nież i o to, aby nie 
trak tow ać a n k ie t;- ja k ;  książki 
rażaleń, ale wskazywać na istot 
be niedociągnięcia kom u n ikac ji

na sposoby ich usunięcia.
(gr)

Przewodniczący rad zakładowych ¡kierownicy 
zakładów pracy Śródmieścia omawiają 

dotychczasowe wyniki walki z analfabetyzmem
12 bm. odbyła się narada 

k ie ro w n ik ó w  i  przewodniczą­
cych rad zakładowych przed­
s ięb io rstw  z dz ie ln icy  Ś ródm ie­
ście przy  udzia le p rzeds taw i­
cie la Pełnom ocnika Rządu do 
w a lk i z analfabetyzm em , przed­
s taw ic ie la  W ojew ódzk ie j K o m i­
s ji do w a lk i z analfabetyzm em , 
przeds taw ic ie li w yd z ia łu  ośw ia­
ty  P rezyd ium  St. K. N. oraz 
W RZZ i Zw . Zaw. B ud ow la ­
nych. Narada ta zwołana zosta­
ła z in ic ja ty w y  P rezyd ium  
D zie ln icow ej Rady N arodow ej 
W arszawa -  Śródmieście. O m a­
w iano na n ie j sprawę w a łk i z 
analfabetyzm em , oraz w ytyczo ­
no zadania k ie ro w n ic tw o m  po­
szczególnych zakładów  pracy i 
rad zakładow ych dlą  zapobie­
żenia w tó rnem u ana lfabe tyzm o­
w i.

K a żd y m  kursem  trzeba się 
opiekować

Z wygłoszonych sprawozdań 
w yn ika , że na jgorze j przedsta­
w ia  się sprawa lik w id a c ji ana l­

fabetyzm u wśród budow lanych. 
T ak  jes t np. w  Z jednoczeniu 
B W -4  i  Z jednoczeniu B W -3 
K A M . B ra k  na leżyte j op iek i 
nad ku rsam i ana lfabe tów  po­
w odu je  tu  n iską frekw e nc ję  na 
kursach, a np. w  K A M - ie  (Za­
rząd B udow lany A ) za re jestro ­
wano początkowo 60 ana lfabe­
tów  — obfcenie jest ich 12, cho­
ciaż żadna z zare jestrow anych 

j osób nie  ukończyła ku rsu  na u k i 
I początkowej. T łum aczenie, że 
i początkowo ja k o  ana lfabe tów  
i zare jestrowano przez pom yłkę  
| p racow n ików  naw et ze śred­
n im  w ykszta łcen iem  n ie  w y ­
trz y m u je  k r y ty k i i  św iadczy o 
c a łk o w ity m  b raku  zaintereso­
w ania i  lekceważeniu a k c ji 
przez k ie ro w n ic tw o  ,i radę za­
kładową.

Trzeba je dn ak  przyznać, że 
n ie  wszędzie wśród budow la ­
nych jes t źle. Np. BW -1 p o tra ­
f i ło  zorganizować ku rs y  na od­
pow iedn im  poziom ie. W z ię li w 
n ich  udzia ł, ja k o  w yk łado w cy  
technicy budow lan i ja k  ob. ob. 
F ija łk o w s k i, L u dw iczak  i  in n i.

F rekw enc ja  na kursach jes t do­
b ra  i  w szystko wskazuje na to, 
że zjednoczenie to  z lik w id u je  
ana lfabe tyzm  do 10 lipca.

Zespoły dobrego czytan ia
N a jb liższym  zadaniem, ja k ie  

staje obecnie przed k ie ro w n ic ­
tw a m i zakładów , k tó re  z l ik w i­
dow a ły  lu b  są w  trakc ie  l i k w i­
da c ji ana lfabe tyzm u jest zapo­
bieżenie w tó rn em u  ana lfabe ty ­
zm ow i.

W  w ie lu  zakładach pracy 
zorganizowane zostały zespoły 
dobrego czytania. W  w ie lu  też 
zakładach organ izu je  się ku rsy  
przygotow awcze do szkół dla 
pracujących. . Coraz w ięcej b y ­
łych  analfabetów,* ja k - t f f  W ska­
z yw a li zab iera jący głos w  d y ­
skus ji, zgłasza chęć do dalszej 
nauk i. D latego też w  sto licy 

i uruchom iona zostaje z now ym  
j rok iem  szkolnym  większa lic z -  
| ba szkół dla pracujących, a l i ­
czba liceów  dla  pracujących 
wzrośnie do 13.

(i)

Budowa nowego żłobka 
w kolonii WSM 

na Żoliborzu
P rzy  u lic y  Stołecznej w  osie­

d lu  W SM  na Ż o libo rzu  przy 
stąp iono do prac w stępnych pod 
budowę żłobka dla  80 dzieci.

Ż łobek ten będzie nowocześnie 
zbudow any i odpow iedn io w y ­
posażony. Teren, na k tó ry m  b u ­
d u je  się żłobek o trzym a cha­
ra k te r  pa rku . (z)

Młodzież obsługuje poranki kinowe dla dzieci Z Centralnego Ośrodka 
Szkolenia Partyjnego 

PZPR
Zawiadamia się kierowników  

kół samokształceniowych typu 
podstawowego i wyższego 
wszystkich dzielnic, że zajęcie 
na temat: „Ruch robotniczy w  
Polsće w latach 1918 — 1928 r.“ 
odbędzie się dnia 14 bm. o godz.
17.00 w sali konferencyjnej KW . 
(Al. Jerozolimskie 63, I I I  p.l.

Zajęcie przeprowadzi tow. Ta­
deusz Daniszewski, kierownik 
W ydziału Historii P a ilii  KC  
rz P R .

MPK szkoli kobiety 
na kierowrów 
trollcybusów

W ydzia ł tro lleyb usów  M ie j­
skiego Przedsiębiorstw a K om u­
n ikacyjnego szkoli obecnie ko­
b ie ty  na k ie row ców  tro lle y b u -  
sowych. Przed k ilk u  dn iam i za­
kończyło się szkolenie teore tycz­
ne i 10 koo ie t rozpoczęło naukę 
jazdy.

W przyszłym  miesiącu kob ie ­
ty  te rozpoczną iuż pracę w wo­
zach tro lleybusow ycn . (i)

W  k in ie  „P a lla d iu m “  w  W arszaw ie zorganizowano stałe, n ie ­
dzielne seanse dziecięce. O bsłngętych seansów pow ierzono d ru ż y ­
nie  ha rce rsk ie j im . Raymonde D ien ze szkoły TP D  w  W arsza­
w ie. Na zd jęc iu : S tefek G ry f w  charakterze b ile te ra

F o to  C A F  — K o n d ra c k i kow sk ie j.

Włochy, Ursus i Okęcie 
otrzymają bary mleczne

Ekspozytura warszawska Cen­
tra lnego Zarządu P rzem ysłu 
M leczarskiego uruchom i w  l ip -  
cu trzy  bary mleczne w  m ie j­
scowościach podstołecznych.

B ary  te uruchom ione zostaną 
we W łochach przy u licy  Ż w irk i,  

i w  Ursusie przy  u lic y  M ic k ie w i­
cza i na O kęciu przy A le i K ra -

Młodzi kolejarze warszawscy 
podejmują zobowiązania dla uczczenia 
III Zlotu Młodych Bojowników o Pokój

„Jegor Bułyczow i in n i”  
w Teatrze Narodowym
18 bm. w  piętnastą rocznicę 

śm ie rc i M aksym a G orkiego 
T e a tr N arodow y w znaw ia  jego 
d ra m a t pt. „Jegor B u łyczow  i 
in n i“ .

S ek re ta ria t te a tru  p rz y jm u je  
ju ż  zgłoszenia zbiorowe na b ile ­
ty  ulgowe. Przedsprzedaż b ile ­
tów  na przedstaw ien ie w  dn iu  
18 bm. rozpocznie się w  kasie 
od 14 bm.

M ło dz i ko le ja rze  warszawscy 
czynnie w łącza ją  się do ogólne­
go n u rtu  zobowiązań pode jm o­
wanych w  ca łym  k ra ju  d la  ucz­
czenia I I I  z lo tu  m łodych b o jo ­
w n ik ó w  o pokó j w  B e rlin ie . 
O dpow iada jąc na w ezwanie 
swych ko legów  z parow ozo­
w n i w ro c ław sk ie j se tk i m ło ­
dych ko le ja rzy  da ją  dowód 
solidarności z I I I  Z lo tem  o - 
raz walczącą o pokój m ło ­
dzieżą całego św iata, przez 
zw iększenie przebiegu parowozu 
m iędzy napraw am i okresow ym i 
i  oszczędniejsze zużycie węgla.

Cenne zobowiązania pozw ala­
jące na zaoszczędzenie znacz­

nych sum p ien iężnych pod ję ły  
m. in. m łodzieżow e d rużyny  z 
Parow ozow ni na Pradze. Człon­
kow ie  d rużyn  zobow iąza li się 
przejechać na parow ozie T Y  
45-95: bez n a p ra w y  okresowej 
150 tysięcy km , bez p łuka n ia  ko 
tła  7 tysięcy km  oraz zw iększyć 
stosowanie gorszych ga tunków  
węgla.

Z M P -ow ska  brygada z dw orca
kole jowego W arszaw a-W schod­
n ia  obsługująca parow óz T K t  
2-48 postanow iła  d la  uczczenia 
Z lo tu  zw iększyć o 50 procent 
przebieg parowozu bez nap ra ­
w y  okresowej.

(gr)

Koncert w wykonaniu, 
ociemniałych artystów
Z o ka z ji połączenia się Z w ią ­

zku O ciem n ia łych Ż o łn ie rzy  RP, 
oraz Z w ią zku  P racow n ików  
N iew idom ych, w  sobotę 16 bm. 
o godz. 17, w  sali Z w iązku  Na­
uczycie lstwa Polskiego p rzy ul. 
S m ulikow skiego odbędzie się 
konce rt w  w ykonan iu  oc iem n ia­
łych  artystów .

R A D I O

Tor łuczniczy, nowe boiska i bieżnie 
powstają w Parku Kultury na Bielanach

S ta li wczasowicze P a rku  K u ł-  
! tu ry  na B ie lanach obserw ują 
| n iem a l co n iedzielę zm iany w  
wyposażeniu parku, 

i W  ub. n iedzielę W ydz ia ł K u ł-  
j tu ry  u ru cho m ił wypożycza ln ię  
(ka jaków . P raw o do wypożycza­
nia  ka jakó w  m a ją  ty lk o  posia- 

| dacze k a rt, upow ażnia jących do 
i korzystan ia  ze sprzętu w io ś ia r- 
| skiego.

Wyznaczono rów nież dogod­
ny teren do plażowania, na k tó ­
ry m  zna jdu je  się obszerna szat­
nia.

Ilość urządzeń na terenach 
sportow ych także znacznie w zro - * i

;s!a. W ub. n iedzie lę oddano do 
i uży tku  bo isko do p i łk i  nożnej, 
i Łącznie czynnych jest obecnie 
j 10 boisk do s ia tkó w k i, 2 boiska 
i do koszyków ki, 2 skocznie, 2 
I rzu tn ie , 4 urządzenia do ć w i­
czeń na drążkach oraz bieżnia.

W  na jb liższą niedzielę wcza­
sowiczów czeka nowa niespo­
dzianka. Zostan ie o tw a rty  to r 
łuczniczy.

P lany na obecny sezon prze­
w id u ją  ponadto wybudow anie 
dw u  rów no leg łych to rów  prze­
szkód na 150 i  100-m e trow e j 
b ieżn i czterotorow ej. P rzy to ­
rach urządzone będą szatnie i

d la  in s tru k to -

<¥

! pomieszczenia 
rów .

Obecnie dobiegają końca pra 
će p rzy  w yko n yw a n iu  i  usta­
w ia n iu  ba rw nych , a rtystyczn ie  

| w ykonanych  drogowskazów i 
I objaśnień. Dotychczas us ta w io ­
no oko ło  60 tab lic , k tó re  w y k o ­
n u ją  a rtyśc i p las tycy ze Spó ł­
d z ie ln i A rtys tyczn e j AR.

O gółem  będzie ustaw ionych 
80 ta b lic  o rien tacy jnych . W 
przygo tow an iu  jes t o lb rzym ich  
rozm ia rów  p ian sy tuacy jny  
urządzeń, zna jdu jących się na 
te ren ie  P a rku  K u ltu ry . (K W )

Popisy absolwentów 
i uczniów szkoły 

muzycznej
W  niedzielę 17 bm. o godz. 12 

odbędzie się w  a u li Wyższej 
Szkoły M uzycznej, A l. S ta lina  3 
popis absolwentów  i uczniów  
P ań s tw o w e j. Ś redn ie j Szkoły 
M uzycznej n r 2 im . F r. Chopina.

53.919 ludzi pracy 
skorzystało w maju 

z wycieczek 
wypoczynkowych

W  ram ach w ycieczek sobot­
n io -n iedzie lnych , in ic jow anych  
przez zw iązki zawodowe, P T TK  
i szkoły, a obsług iw anych przez 
Polskie  B iu ro  P odróży „O rb is “  
—  przewieziono w  m a ju  br. 
53.919 wycieczkow iczów , to 
znaczy o 120 proc. w ięce j n iż w  
k w ie tn iu  br.

P rzyczyną ta k  znacznego 
w zrostu  fre k w e n c ji jes t w łącze­
nie się do ogólnego ruchu tu -  

I rystycznego drobnych, k i lk u - 
aziesięcio-osobowych wycieczek, 

| k tó re  nie k o rzys ta ły  dotychczas 
1 z usług „O rb isu “  i  s tan ow iły  tak 
! zwane „w yc ieczk i d z ik ie “ , orga- 
i nizowane sam orzutnie.

Dalsze postępy robót przy odbudowie 
zabytkowego pałacu Zuga

Brygada be ton iarzy  za tru d n io ­
na p rzy  odbudow ie pałacu Zuga 
na M ura no w ie  zakończyła w 
dn iu  w czora jszym  betonowanie 
stropu parterow ego.

Pałac ten został przesunięty 
o 14 m e tró w  do ty łu , gdyż w y ­
chodził poza lin ię  now ow ybu - 
dowanych b lo kó w  m ieszkalnych 
p rzy  A l.  Św ierczewskiego. W

[ te rm in ie  d w u tygo dn iow ym  tj.  
do dn ia  1 bm. przygotow ano no­
w y  w ykop, z k tó rego  usunięto 
około 1200 m e trów  sześciennych 
z iem i i  założono fundam enty. 
Obecnie bu du je  się zewnętrzne 
ściany parte ru .

W  pracach p rzy  budow ie  pa­
łacu b io rą  ud z ia ł ju na cy  ze 
„S łużby  Polsce“ . (z)

Ajencja PKO na Dwnrcu Głównym
12 bm. o tw a rta  została a jencja  

P K O  na D w orcu  G łów nym  w  
W arszaw ie. Jest to, po Pozna­
n iu , druga tego rodza ju  p laców ­
ka na dw orcu  ko le jow ym .

Do zakresu czynności ajencji 
należy przyjm owanie w p ła t i 
dokonywanie w yp ła t z książe­
czek oszczędnościowych, o tw ie­
ranie nowych książeczek itd .

16 bm. zawody pływackie 
,Wpław przez Wisłę“

O skuteczne planowanie turystyki masowej
W  rewolucji uchw alonej p rzy  I tra d yc je  tu ry s ty k i i zaintereso

Wystawa „Prasa polska 
W narodowym froncie 
Wałki o pokój i plan 

6 - le tn i“
W ystaw a „P rasa Polska w  na- 

tydow ym  fronc ie  w a lk i o po- 
fó j  j plan sześcioletni“  o tw a r­
ty jest co dzień od godz. 12-ej cio 
8°dz. 20-ej, w  gmachu Stowa- 
tyyszenia D z ienn ikarzy Polskich. 
W zy ul. Foksal 3/5.

po w o ływ an iu  Polskiego Io w a  
“ zystwa T u rys tyczno -K ra jo znaw  
czego, k tó re  powstało w  g ru d ­
n iu  1950 r. ze zjednoczenia d a w ­
nych tow arzystw : tatrzańskiego 
i  krajoznawczego, _ czytam y:
.....doceniając w  pełn i, że soeja-
lis tyczna treść tu ry s ty k i i k ra ­
joznawstwa, to czynn ik  społecz­
no-w ychow aw czy. to czynn ik  
odnowy zdrow ia i siŁ mas p ra ­
cujących, to jednocześnie fu n k ­
cja wzm ocnienia s ił narodu do 
w a lk i o pokój, do w a lk i o plan 
S -le tn i. nowe zjednoczone T o­
w arzystw o podejm ie — w śc i­
s łym  porozum ien iu ze zw iązka­
m i zaw odowym i. ZSCh i ZM P 
— pracę nad wszechstronnym  
rozw ojem  tu ry s ty k i i k ra joznaw  
stwa, nad s ta łym  podnoszeniem 
ich poziomu, krzew ien iem  zam i­
łow an ia  do zwiedzania i pozna­
wania Polski, ie i h is to r ii i k u l­
tu ry . osiągnięć Polski Ludow ej
i dokonyw u jących  sie w  niej. 
przem ian w  mieście i na wsi. 
nad w ychow aniem  społeczeń­
stwa w g łębok im  um iłow an iu  
w łasne j ziem i...“

W św ie tle  tych zadań, dosta­
tecznie określa jących zasadniczą 
lin ię  rozw o ju  naszej tu ry s ty k i. 
P T T K  m ia ło  w  pierwszym  eta­
pie swej dz ia ła lności opracować 
konkre tne  i skuteczne fo rm y 
organ izacyjne dla tu ry s ty k i, w 
oparciu  o szerokie zaplecze spo­
łeczno w  postaci a k tyw u  zw iąz­
kowego, w ie jsk iego  i m łodzieżo­
wego.

A b y  zaplecze to pozyskać, aby 
prze łam ać stare burżuazyjne

wać je j nową tem atyką i  moż 
liw ośc iam i całe społeczeństwo, 
należało ju ż  od pierwszych dn i 
dzia ła lności prowadzić in tensyw  
ną akcję  propagandową.

B ra k  w yd a w n ic tw  i p u b lik a ­
c ji in fo rm u ją cych  społeczeństwo
0 to ku  prac Tow arzystw a w 
służbie tu ry s ty k i masowej, p ro ­
pagujących je j a trakcy jność i 
użyteczność spraw ia, że za in te­
resowanie tu rys tyka  i k ra jo ­
znawstwem  jest wciąż jeszcze 
n ik łe .

Podobnie zlekceważono tak  
poważny czynn ik propagando­
w y, ja k im  jest tu ry s ty k a  spor­
towa. P ro jektow ane kom is je  
sportowe przy P T T K  albo nie 
zaw iąza ły się jeszcze (np k o ­
m is ja  tu ry s ty k i wodnej i m oto­
row e j). albo też ogran iczy ły  swą 
dzia ła lność do opracowania re - 
gu lam inów . ja k  to ma m iejsce 
z kom is ja  tu ry s ty k i k o la rsk ie j
1 na rc ia rsk ie j.

Przeszło 5 m iesięcy up łynę ło  
od zjazdu zjednoczeniowego, 
k tó ry  już  rozporządzał ram o­
w ym  planem  na rok  1951. Je­
steśmy obecnie w  pe łnym  sezo­
nie tu rys tycznym , ale... bez tu ­
ry s ty k i. Bo czyż można nazwać 
sporadycznie m ontowane przez 
poszczególne okręgi P T T K  wcza 
sy n iedzielne — m asowym  ru ­
chem tu rys tyczn o -k ra jo zn a w ­
czym?

K u źn ia  bez ognia
Ten c a łk o w ity  b rak d yn am ik i 

ze strony samego T ow arzystw a

w  zacieśnian iu bezpośredniego 
k o n ta k tu  ze św iatem  pracy jest 
źród łem  oporów  i  niepowodzeń, 
na ja k ie  n a tra f ia ją  powołane 
przez P T T K  kom is je  społeczne 
w  u trz y m y w a n iu  łączności z o r ­
gan izacjam i m asow ym i N ie ­
usta lone fo rm y  w spółp racy 
z. CRZZ i  o rgan izacjam i m ło ­
dzieżowym i, b ra k  wspólnego ję ­
zyka na po lu krzew ien ia  tu r y ­
s ty k i m iędzy p rzedstaw ic ie lam i 
ZSCh, a środow isk iem  w ie jsk im , 
k tó re  reprezentu ją , wszystko to 
spraw ia , że opracowane — p ra k ­
tyczn ie  b iorąc — w  izo lac ji od 
spoieczeństwa fo rm y  organ iza­
cy jne dla tu ry s ty k i m asowej nie 
mogą być konkre tne  i  e fe k ty w ­
ne i  sta ja  się m a rtw y m i para­
g ra fam i regu lam inów , co może 
doprowadzić Tow arzystw o do 
skostnienia i  b iu ro kra tycznych  
wypaczeń.

A  przecież w  czym innym , je ­
ś li nie w  na leżytych ferm ach 
organ izacyjnych wyrażać się po­
w inna  nowa tem atyka  tu ry s ty ­
czna i ic j ro la  wychowawcza i 
zdrowotna. W ydaw n ic tw a tu r y ­
styczno-kra joznaw cze. broszury 
fach ow o-ins trukcy jne . sziaki tu ­
rystyczne. ku rsy d la  p rzew odn i­
ków  w ycieczkow ych — to środ­
k i propagandowe, k tó re  spełnią 
swe zadanie ty lk o  w tedy jeś li 
znajdą masowego odbiorcę W 
fabrykach, urzędach i na wsi. 
W  przeciw nym  razie in s ty tu c ja  
powołana do w łaściwego usta­
w ien ia  tu ry s ty k i ludow ej, stanie 
sie ty lk o  n iep rodu k tyw nym  
w arszta tem  haseł, kuźn ią  bez

ognia, dla garnącego się do po­
żytecznej a k c ji a k ty w u  społecz­
nego.

W chodzim y do zakładów  
pracy

Hasło „w ch od z im y  do zakła­
dów p racy“ , ja k o  g łów ny w a ­
runek powodzenia akc ji, rea lizo­
wane być m usi ja k  na jszybcie j 
na drodze tw orzen ia  k ó ł tu ry ­
stycznych w  ośrodkach p roduk­
cy jnych  m iast i >vsi, lu b  organ i­
zacjach m asowych. Realizowa­
ne być m usi iednak, przy jedno­
czesnym, szeroko zakro jonym  
szkoleniu k ie ro w n ik ó w  wyciecz­
kow ych i p ropagato rów  tu ry s ty ­
k i, na co pozw a la ją  przyznane 
przez w ładze k re d y ty  państwo­
we.

Szczególnie zaniedbany teren 
w ie js k i będzie m ógł się poszczy­
cić rosnącą siecią kó ł kra joznaw  
czo-turystycznych i wzmożoną 
akcją wycieczkow ą ty lk o  w tym  
w ypadku, je ś li do a k c ji przystą­
pi należycie zm obilizow ana i 
przygotow ana przez swych ko ­
legów z m iast ZM P -ow ska  m ło -- 
dzież w ie jska . T y lk o  początki 
będą trudne. Podobnie jak wcza 
sy wędrowne, w  k tó rych  liczba 
uczestników wzrosła w  ciągu 
k ilk u  la t od k ilk u s e t do 5 tys ię ­
cy. rosnąć będą zastępy ludzi 
pracy, odw iedzających b lisk ie  
ich sercu ośrodki tw órcze j m y­
ś li lu dzk ie j i pracy robotniczych 
rąk, zab y tk i k u ltu ry  i m a low ­
nicze szlaki turystyczne.

M A R IA  S E R O C ZY Ń S K A

??

W  sobotę, 16 bm. o godz. 17 
W ydzia ł K u l tu r y  St. R. N. o r ­
ganizuje zaw ody p ływ ack ie  pod 
nazwą „W p ła w  przez W is łę“ .

W zawodach mogą wziąć u - 
dzia ł zarówno stowarzyszeni ja k  
i  n iestow arzyszeni. S ta rt odbę­
dzie się za p rzys tan ią  L ig i M o r­
skie j po s tron ie  W arszaw y le ­
wobrzeżnej. M eta wyznaczona 
jes t na te ren ie  p laży m ie jsk ie j. 
Dystans w yn os i około 2 k ilo m e ­
trów .

D la zdobyw ców  trzech p ie rw ­

szych m ie jsc  przew idziane są 
nagrody. Zaw odnicy, k tó rzy  u - 
kończą bieg o trzym ać mogą le ­
g itym ację , upow ażnia jącą do 
korzystan ia  z łodzi na W iśle 
oraz zaświadczenie o odbyciu 
p ró by  w  p ły w a n iu  na SPÓ.

Z b ió rka  zaw odników  w  dn iu 
15 bm. o godz. 17 w  h a llu  p la ­
ży, d la  przeprowadzenia badań 
lekarsk ich  oraz zapoznania się 
z regu lam inem  zawodów. Zapisy 
p rzy jm ow ane są do 14 czerwca 
br. w  kasie p ły w a ln i obok M o­
stu Poniatowskiego. (KW )

C Z W A R T E K  14 C Z E R W C A

P ro g r .m  I  na fa li 1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.00, 15.25, na J u tro  

23.10, S y g n a ł czasu. 5.03. 11.57 W ia -  
] dom ości 5:05, 6.30. 7.55, 12.04, 16.00, 
120.00. 23.00. G im n a s ty k a  6.50, W ia d . 

sp o rto w e  20.26, S ta ń  p o g o d y  19.58.
5.00 P o czą te k  a u d y c ji ,  5.10 A u d . 

d la  w s i. 5.20 K o n c e r t d la  ś w ia ta  p ra ­
c y , 6.05 P o lska  p ieśń  . .m asowa, 6.10 
W szechn ica  R a d io w a . 7.00 M u z y k a ,
8.00 „ Z  tw ó rc z o ś c i P io tra  C z a jk o w ­
s k ie g o “ , 8.55 W szechn ica  R ad io w a , 
9,15 t n f n r in n r ' r ,  9.20 U tw o r y *  lD n e -  
pianoW fe ’S c m lb e i ta , ' 9.50 „Ż y w a  w o ­
d a "  — fra g m . pow . K o ż e w n ik o w a , 

] 10.10 A u d . d la  p rz e d s z k o li — „S ia -  
| n o k o s y "  — z a b a w y  ry tm ic z n e . 10.25 

M u z y k a  ta neczna . 10.55 A u d . d la  
k i .  I I I —IV  „ J a k  to  nad B a łty k ie m  
b y w a “  — s łu ch . 11.15 M u z y k a  i a k ­
tu a ln o ś c i, 11.45 „G lo s  m a ją  k o b ie ­
t y " ,  12.15 M u z y k a . 12.30 A u d . d la  
w s i, 12.45 „N a  sw o js k ą  n u tę “ . 13.15 
P rz e rw a . 15.30 A lid . d la  ś w ie t l ic  
d z ie c ię c y c h . 16.20 S y m fo n ia  F -d u r  
D w O rzaka . 17.15 „ Z  k r a ju  i ze ś w ia ­
ta “ , 17.45 W szechn ica - R a d io w a , 18.00 
„ D la  każdego  coś m iłe g o “ . 19 00 
„G lo s  m a ją  k o b ie ty “ , 19,15 A u d . d la  
m ło d z ie ż y , 20.30 U tw o ry  s k rz y p c o ­
w e  k o m p . p o ls k ic h , 20.45 A u d . d la  
w s i, 21.00 „O b ia d y  c z w a r tk o w e "  — 
s łu c h o w is k o  p o e ty c k ie . 21.30 „N a  
m u z y c z n e j f a l i " ,  22.00 W sze ch n ica  
R a d io w a , 22,20 M u z y k a , 23.17 H y m n  
i  k o n ie c  aud.

P rogram  I I  na fa li 367 m

P ro g ra m  d n ia  6.45. 13.25. na ju t r a  
23.55. S y g n a ł czasu 5.03. W ia d o m o ­
ści 5.05. 6.00. 7.00. 7.55. 17.00. 20.00, 
23.00. G im n a s ty k a  6.05. W ia d . s p o r to -  

j w e  20.26, S ta n  p o g o d y  19.58.
I 6.15 M u z y k a , 6.50 P ie ś n i m asow e,
I 7.20 W sze ch n ica  R a d io w a . 7.40 M u -  
1 z y k a , 8.00 „ Z  tw ó rc z o ś c i P io tra  C z a j­

k o w s k ie g o “ . 8.55 P rz e rw a , 13.30 A u d . 
d la  k l. TH—IV ,  13.50 K o n c e r t  s o li­
s tó w . 14.15 „D z ie ń  p rz y ję ć “  — o p o w . 
M . M o s k w in a . 14.30 K o n c e r t  d la  k l ,  
I I I —IV .  15.00 G ra  Zesp. M a n d o lin i-  
s tó w , 15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie ­
c ię c y c h . 15.50 K o n c e r t s tu d e n tó w  
W yższe j S z k o ły  M u z y c z n e j w  P o ­
z n a n iu . 16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 
16.35 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 16.50 „ K a ­
ja k a rz e  S p ó jn i ' w a rs z a w s k ie j — 
w z o re m  s p o r to w c ó w "  — poe. 17.05 
O d p o w ie d z i „ F a l i  49“ . 17.15 S ty lizo ­
w a n a  p o lska  m u z y k a  lu d o w a , 17.45 
R a d io w y  p o ra d n ik  ję z y k o w y ,  18 00 
„ J e lo n e k  i s y n “  — ode. p ow . W y -  
g od zk ie go . 18.15 U tw o iy  fo r te p ia n o ­
w e , 18.40 R a d io w y  E xp ress  W ie ­
c z o rn y , 19.00 M u z y k a  ta neczna , 19.20 
C ra  O rk . pod  d y r . T a ń sk ie g o , 20.30 
P o ls k ie  p ieśn i, m asow e. 20.45 K o n c e r t  
pod d y r .  S e re d y ń s k ie g o . 21.45 „ Ż y ­
w o t u czo n e g o " — fra g m . k s ią ż k i 
T reny K r z y w ic k ie j .  22 00 M u z y k a  i  
a k tu a ln o ś c i. 22.30 K o n c e r t fo r te p ia ­
n o w y  G rie g a . 23.10 K o n c e r t  pod  d y r .  
B ie rsza , 0.02 H y m n  i k o n ie c  a u d y c ji .

l l z i ś  w W a r s z a w i e
T E A T R Y

/T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2) —
śro da  13.6. — „M ą d re m u  b ia d a “  — 
godz. 19.

T E A T R  K A M E R A L N Y  (F o ksa l 16)
śro da  13.6 — „G rz e c h “  — godz. 19,

T E A T R  N A R O D O W Y  (P I. T e a tra l­
n y ) — śro da  13.6 — „Ś w ię to s z e k “  - r  
gpdz. 19.

T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  39) — 
ś ro d ą  13.6 — „D a m y  i  h u z a ry “  — 
godz. 19.

T E A T R  P O W S Z E C H N Y . (Zam o1- 
s k ie g o  20) — ś roda  13.6 — „P a n n a  
bez p osagu “  — godz 19.

T E A T R  D O M U  W O JS K A  P O L ­
S K IE G O  (K ró le w s k a  13) — środa
13.6 — „L u d z ie  d o b re j w o l i “  — w y ­
s tę p y  w  te re n ie .

T E A T R  W S P Ó ŁC Z E S N Y . (M o k o ­
to w s k a  13) — środa  13.6 — „W ie c z ó r  
trz e c h  k r ó l i “  — godz. 19.

T E A T R  S Y R E N A  (L ite w s k a  3) -  
ś ro da  13.6 — „P la n ie  D o b ro d z ie ju "  
— godz. 19.15.

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  -  
(S zw ed zka  2-4) — śro da  13.6 — n ie ­
c z y n n y .

T E A T R  L E T N I (P o ln a  26) —
śro da  13.6 — „ Z ie lo ń y  G i l “  — godz. 
19.15.

T E A T R  D Z IE C I „G N O M "  (S zw edz 
k a  20) — ś roda  13.6 — „P a lu s z k a “  — 
p rz e d s ta w ie n ie  z a m k n ię te .

T E A T R  NOW E.) W A R S Z A W Y . -  
(M a rs z a łk o w s k a  8) — ś roda  13.6 —

O siem  la le k  i je d e n  m iś “  — godz. 
15.

T E A T R  M Ł O D E G O  W ID Z A  „ R A J “  
(K o n o p n ic k ie j 6) — n ie d z ie la  17 6— 
„O  za czku  s ż k o la c z k u "  — godz 13

P A Ń S T W O W A  O P E R A  I F IL - 
K A R M O N IA  (N o w o g ro d z k a  49) — 
śro da  13.6 — „E u g e n iu s z  O n ie g in “  
godz. 19.

C Y R K  N R  3. (M a rs z a łk o w s k a  róg
R u tk o w s k ie g o )  — p oczą tek  nrzedst.a 
w ie ń  c o d z ie n n ie  o godz. 19.30, w  n ie  
d z ie le  i  ś w ię ta  o godz 15.30 i  19.30.

K I M A
M O S K W A  (P u ła w s k a  19) — środa

13.6 — „W io s n a  w  S a k e n ie “  — 
p ro d , g ru z iń s k a  — godz. 17, 19. 21.

P R A H A  (J a g ie llo ń s k a  24—26) —
śro d a  13.6 — „W ie lk o p a ń s k ie  h u ­
la n k i“  — p rod , w ę g ie rs k a  — godz. 
16.30. 18 30, 20.30.

P A L L A D IU M  (K n ie w s k ie g o  9) — 
środa  13.6 — „Z a b a w n a  h is to r ia “  —
— p ro d , fra n c u s k a  — godz. 17, 19. 21. 

A TT .A N T IC  (R u tk o w s k ie g o  33) —
środa  13.6 — ..H is to r ia  ja k ic h
w ie le “  — p rod . CSR — godz. 17. 19. 
21.

S T O L IC A  (N a rb u tta )  — śro da  13.6 
, R w ą c y  p o to k “  — p ro d , f iń s k a  — 
godz. 16. 18, 20.

O C H O T A  (G ró je c k a  65) — środa
13.6 — P ro g ra m  s k ła d a n y  n r  2 -
p ro d  CSR -  godz 16. 18 20

W —Z  (a l Ś w ie rc z e w s k ie g o ) —
13.6 — „M u z y k a  i m iło ś ć “  — p ro d  
ra d z ie c k a  — godz. 17, 19, 21.

1 M A J  (P o d s K a rb iń s k a  8) — środa
13.6 — . „ D n i z d ra d y “  — p ro d . CSR
— godz. 17, 19. 21.

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) — środa
13.6 — „W ie lk a  łu n a “  — p ro d  ra ­
d z ie cka  — godz. 16.30, 18.30. 20.30.

T Ę C Z A  (S u z in a  4) — środa  13.6 — 
„M u s o rg s k i“  — p ro d , ra d z ie c k a  — 
godz. 17, 19, 21.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56) — 
śro da  13.6 — „C z e rw o n y  k r a w a t“  — 
p ro d , ra d z ie c k a  — godz. 16. 18. 20. 

L O T N fK  (P o w s ta ń c ó w  1) — środa
13.6 — „C z te ry  se rca ' — p ro d , ra ­
d z ie c k a “  — godz. 17 i  19.

TRYBUNA LUDU
W y d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j 
R e d a g u je  K o m ite t 

N a k ła d e m  R S. W . „P ra s a "  
R e d a k c ja :

W a rsza w a  D om  S łow a  
P o ls k ie g o . P lac  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  p rz y  u l M ie d z ia n e j. 
T e le fo n y : R e d a k to r N a c z e ln y  
8-22-60 Zastępca R e d a k to ra  N a ­
cze ln e g o  R-33-2R S e k re ta rz  Re­
d a k c j i  8-82-29 D z ia ł p ro p a g a n d y  
8-08-89 D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30. 
D z ia ł k ra jo w y  R-65-24 D z ia ł 
z a g ra n ic z n y  «-82-25 D z ia ł e ko ­
n o m ic z n y  7-34-10 D z ia ł k u l t u ­
ra ln y  8-65-25. D z ia ł l is tó w  
1 In te rw e n c ji 8-65-23. D z ia ł 

m ie js k i 8-71-82.
C e n tra la : 7-01-21. 7-01-22,8-51-04. 

8-57-62. 8-82-28.
Te le fon y  nocne: R e d a k to r noc­
n y  8-57-62 R e d a k to r te c h n ic z ­
n y  7-01-21 S e k re ta r ia t  8-82-28. 
P re n u m e ra ta  1 k o lp o r ta ż  P P K  
„R u c h "  O d d z ia ł w  W a rs z a w ie ; 
Ul. S re b rn a  12. c e n tra la  te le ­

fo n ic z n a  804-20. 22. 23, 30 
W n ła tv  na p re n u m e ra tę  pocz­
to w a  p rz v 1 m u la  w s z v s tk ie  
U "T # *r1  p G » r * 7 t O 'v o - T o ło k o m u n 1 -  
k a c v jn e  o raz  ka sv  P P K  .R u ch '*  
w  W a rsza w ie  o rz v  u l S re b rn e j 

16 i P ła c  3-eb K rz v ? v  16 
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  k ra  
1u * z ł 50 er p re n u m e ra ta  
z b jo ro w a  od  10 cez na te d e n  
ad re s  o a r tv tn a  2 z ł 25 er za­

g ra n ic z n a  9 — zł 
K o n to  P K O  -  N r  T-14008 

P rz v  z g ło sze n iu  p re n u m e ra t*  
n a le Z v  pod»«* d o k ła d n v  1 c z y - 

te !n v  adres
A d m in is tra c ją -  W arszaw a  u l.  
W ie js k a  12 te l 4-01 -BO . 90. 

B iu  o R e k la m  i O g łoszeń 
te le fo n v  7-3«-os i 7-36-41

Z a k łao A  G ra fic z n e  1 W v d a w n .
D o m  S łow a  P o ls k te e o  

, 2 2B -30766
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Gzytp ln iey  i  korpsponclpnci piszą

Czekamy wciąż na odpowiedź ZlIS’ ii
Jestem pracow n ik iem  F ab ryk i 

Samochodów Osobowych na 
Żeran iu . Dnia 6 lipca 1950 r 
zachorowałam  i do końca g ru d ­
n ia  by łam  w sku tek choroby n ie ­
zdolna do pracy

Jako p racow n ik  um ysłow y, w 
Ciągu 3 m iesięcy, t j.  od 3 łipca [ 
do 5 października, o trzym yw a ­
łam  zasiłek chorobowy w m ie j­
scu pracy. Za następne 3 m ie­
siące pow innam  była  dostać za- \ 
s iłek z Ubezpieczalni Spo - j 
łecznei

8 października ub. r. złoży - i 
ła m  w szystkie swoje k a rty  cho­
ro b y  i zw o ln ien ia  w  ^oddziale 
■Ubezpieczalni Społecznej na 
W o li przy ul. D z ia łdow sk ie j nr 
7. Po odbiór zasiłku m ia łam  się 
zgłosić 4 listopada do ZUS-u 
Ponieważ w  dn iu  tym  w y jecha ­
ła m  do sanatorium , dokąd zo - 
stałam  skierowana przez ZUS. 
n ie  m ogłam  zasiłku odebrać.

Po powrocie z sanatorium , w  
po łow ie  g ru dn ia  udałam  się do 
Z U S -u , gdzie dow iedzia łam  się. 
że m ój zasiłek chorobowy zo - 
sta ł zakwestionowany, i będzie 
w yp łacony  dopiero po o trz y ­

m an iu wszystk ich k a r t  chorobo­
wych z Ubezpieczalni na W oli 
oraz diagnozy ze szp ita li. Opisy 
obserw acji, ana liz  i diagnozy ze 
szp ita li dostarczyłam  własno - 
ręcznie do ZU S -u na ręce ob y ­
w a te lk i T u rn ic k ie j,  k tó ra  p ro ­
wadzi dz ia ł zasiłków  chorobo - 
wych. K a r ty  chorobowe nie zo­
s ta ły  przesłane je dn ak  do 
ZUS-u.

Z początkiem  lu tego br. uda­
ło m i s;ę z trudem  otrzym ać 
ńa D z ia łdow sk ie j owe potrzeb­
ne k a rty , k tó re  natychm iast 
z łożyłam  w  ZUS-ie . A n i zasił­
ku ani żadnej wiadom ości w  tej 
spraw ie do dz is ia j nie o trzym a­
łam.

K ilk a  razy zasięgałam w ia ­
domości w  ZUS-ie. lecz odpo­
wiedź brzm ia ła  wciąż jednako­
wo: „po za ła tw ien iu  spraw y za­
w iado m im y“ .

T e rm in  za ła tw ian ia  spraw  za 
ub ieg ły  rok  up łyn ą ł w  marcu 
br., a'e sprawa m oja jest wciąż 
jeszcze nie  załatw iona.

Schumacher, generałowie i kryzys

V I I I  Kongres b e rliń s k ie j or-
: gan izacji SPD, na k tó ry m  po- 
j ruszona została m. in. sprawa 
k lę sk i te j p a r t i i w  osta tn ich 
w yborach do zachodnio -  be r­
lińsk iego  „senatu“  — w ykaza ł 
sprzedaj ność i nicość m o ra l­
ną obecnego k ierow m ictw a SPD 
i spadek w p ływ ó w  p a r t i i w  m a­
sach.

Dwa la ta  p o lity k i Reutera i 
Neumana w ys ta rczy ły , aby m a- 

j sy pracujące zachodniego B e r- 
! lina  rozczarowane dw u licow ą  
i grą praw icow ego k ierow m ictw a 
j SPD, s tra c iły  zaufan ie do te j 
p a rtii.

L IC H T E N S Z T A JN
W arszawa

Jeszcze o walce z malarią
w  n-rze  148 „T ry b u n y  L u d u “  

7 dn. 29 m aja br. ukazał się w 
rub ryce  „Z  no ta tn ika  Warsza - 
■wy“ , a r ty k u ł o akc ji przeciw  - 
m alaryczne j. A u to r no ta tn ika  
pisze m .in.: „M im o  zażegna - 
n ia  niebezpieczeństwa m a la rii, 
należy się wystrzegać te j c h o - 
lo b y “ .

Ponieważ — ja k  w iadom o — 
nosicie lem  m a la r ii są kom ary (a 
racze j pewien ich gatunek), na­
leżałoby przede wszystk im  w y ­
strzegać się ich ukąszeń. Można 
to  uczynić, p rzyna jm n ie j w 
pew nym  stopniu, stosując spe­

c ja lne  środk i zapobiegawcze 
(np. maść lub  o le jek  goździko­
wy). N iestety, od diu iszego cza­
su zwiedzam  w  poszukiw an iu 
takiego środka w szystk ie  nie - 
m ai warszawskie ap tek i, lecz 
bezskutecznie.

Uważam , że zapobiegać cho­
robom jest ła tw ie j n iż je  le - 
czyć. Czy nie na leżałoby wo - 
bec tego p rodukow ać i sprze­
dawać środk i p ro filak tyczne?

IR 3 N A  S A N K O W S K A  
W arszawa

Siadem nasz^ ch artykułów

Ministerstwo Przemyślu Chemicznego odpowiada
W  zw iązku z ukazaniem  się i 

a r ty k u łu  p.t. „P od adresem ■ 
P rzem ysłu Farm aceutycznego“ , j 
k tó ry  poruszał sprawę zaopa- j 
trzen ia  ry n k u  w  lekars tw a — | 
M in is terstw ie  . P rzem ysłu Che­
m icznego nadesłało do red akc ji 
„T ry b u n y  L u d u “  w yjaśnien ie .

W  w y jaśn ien iu  tym  M in is te r­
s two zapowiada podjęcie n ie ­
zbędnych k rokó w  w  k ie ru n ku  
zm ob ilizow ania  P rzem ysłu F a r­
maceutycznego do

a) w ykonan ia  p lanu aso rty ­
mentowego,

b) uspraw nien ia zaopatrzenia,

c) skoordynow ania w sp ó łp ra ­
cy z M in is te rs tw em  Zdrow ia .

W  tym  celu została zwołana 
specjalna kon fe renc ja  w  spra­
w ie zanalizow ania dotychczaso­
wego w ykonan ia  p lanu fa rm a ­
c ji i usta len ia  p lanu na drugie 
półrocze 1951 r. P rzew idziane 
jest rów nież przedyskutow anie 
program u p ro d u kc ji C.Z.P. 
Farm . na rok  1952 i dalsze la ­
ta planu 6-letniego.

N iezależnie od tego —  na po­
siedzeniu ko leg ium  resortu  pod­
dana zostanie analiz ie  dz ia ła l­
ność C.Z.P. Farm . i ustalone 
w yrów nan ie  b ra ków  w  P rzem y­
śle Farm aceutycznym .

K ro n ika  w ydaw nicza
NO W E D W A  D R A M A T Y  

G O R K IE G O

W  przededniu 15-e.j rocznicy 
śm ie rc i genialnego pisarza, tw ó r 
cy  re a lizm u - socjalistycznego, 
M aksym a G orkiego w yda ł Pań­
s tw ow y In s ty tu t W ydawniczy 
dwa nowe d ram aty  G orkiego w 
tłum aczen iu polskim . Są to: na ­
p isany w  1906 r. d ram at w  3 
aktach „W rogow ie “  (tłum . A  
S taw ar, str. 187) oraz napisany 
■w 1932 r. d ram at w  3 aktach 
,.Jegor B u lyczow  i in n i“  (tłum . 
S. B rucz i St. R. D obrow o lsk i, 
s tr. 126). Oba d ram aty  b y ły  w 
osta tn ich  latach grane z o lb rzy - 
ń im  powodzeniem  na scenach 
po lskich.

robku Dygasińskiego: „P an  Ję­
drzej P iszczalski“  i „G o rza łka “ 
(og. zb. tom  X  - X I  i X IV -X V )  
oraz czw a rty  i  p ią ty  zbiór, w 
różnym  czasie pisanych, re a li­
stycznych i o społecznej tem a­
tyce ..Nowel i opow iadań“  (to ­
m y X V I  - X V II) .

A R C Y D Z IE ŁO  GRTBO.TEDOWA 
W  W Y D A N IU  K S IĄ Ż K O W Y M

P IS M A  W Y B R A N E  
D Y G A S IŃ S K IE G O

Książka i W iedza w yda je  sy­
stem atycznie „P ism a w ybrane“ 
•wybitnego pisarza -  rea lis ty  
X IX  w ieku  A do lfa  Dygasińskie­
go. Z dotychczas wydanych 14 
tomów, ukazały się ostatn io: 
powieść ..Von M o lken “ (ogólne­
go zbioru tom  X II) ,  dw u tom o­
we powieści, na jw iększe w  do-

G rana obecnie w  Teatrze Pol 
skim  w  W arszawie znakom ita 
komedia A leksandra G ribo jedo- 
wa „M ądrem u b iada“  ukazała 
sie w- d ru k u  nakładem  C z y te ln i­
ka w' św ie tnym  przekładzie  J u ­
liana T uw im a  (str. 114, zł 8,80).

NOW E W Y D A N IE  
„P O G A N K I“

Jako 58 tom  B ib lio te k i P isa­
rzy Polskich i Obcych ukazai 

j się r.. k ładem  K s iążk i i W iedzy 
j sławmy u tw ó r G ab rie li Ż m i- 

ćhow skłe j „P oganka“ . W ydanie 
opatrzone jest p rzyp isam i i w ar 
tościow ym  wstępem p ióra M a rii 
O lszanieckie j z In s ty tu tu  B ą- 
d a r L ite rack ich . .

Tracą oparcie w masach
O sy tuac ji, ja ka  panowała 

na sali Kongresu, n a jle p ie j 
św iadczy fa k t, że prasa socja l­
dem okratyczna, a pfzede wszy­
s tk im  osław iony „T e le g ra f“  o - 
m ów iła  sprawę dorocznego K on 
gresu zaledw ie w  k ilku d z ie s ię ­
ciu  w ierszach, m im o, że re fe ra ­
ty  i  dyskusje  t rw a ły  przez pe ł­
ne dw a dni.

P rzew odniczący K u r t  M a t-  
t ic k  przyzna ł na Kongresie, że 
liczba cz łonków  b e rliń s k ie j SPD 
spadła w  osta tn im  roku  z 55.395 
do 42.248 osób. P od kreś lił on, 
że funkc jona riusze  i posłow ie z 
SPD s tra c ili zupełn ie k o n ta k t 
n ie  ty lk o  z w yborcam i, ale w  
ogóle z m asam i p racu jącym i. 
M a tt ic k  dodał, że „ m łodzież nie  
w id z i dz is ia j żadnej a tra k c ji 
w  program ie  SPD“ .

Z re fe ra tu  M a tticka , k tó ry  
jest d rug im  przewodniczącym  
b e rliń s k ie j o rgan izac ji SPD w y ­
n ika , że w  ro ku  1950 ty lk o  9 
procent cz łonków  można z a li­
czyć do m łodzieży. Ponad 50 
procent cz łonków  liczy  na to ­
m iast w ięce j n iż  50 la t. „Bez 
udz ia łu  m łodzieży  — pow iedz ia ł 
M a ttic k  — n igd y  nie będziem y  
m og li odzyskać naszych d a w ­
nych w p ły w ó w “ .

Dyskusja poświęcona by ła  
g łównie spraw ie kaperow an ia  
m łodzieży do p a rtii.  N ie  dysku ­
towano jednakże nad is to tn ym i 
przyczynam i b ra ku  zaufania 
m łodzieży do SPD. P om in ię to  w  
tych lam entach nad b a nkru c ­
tw em  SPD prosty  fa k t, że 300 
tysięcy bezrobotnych, b ra k  ja ­
k ic h k o lw ie k  perspektyw  rozw o­
jo w ych  pod okupacją  anglosas­
ką oraz h is te ria  w o jenna o tw ie ­
ra ją  oczy m łodzieży na trag icz ­
ną sytuację, w  ja ką  ją  w trą c ili 
am erykańscy im peria liśc i.

Rośnie opozycja w dolach 
SPD

O opozycyjnym  nurcie , ja k i 
coraz w yra źn ie j da je się zau­
ważyć w  SPD, św iadczy nie 
ty lk o  znaczna ilość b ia łych  k a r ­
tek  oddanych w  w yborach do 
w ładz p a rty jn y c h , ałe chociażby 
ta k i a k t protestu, ja k i m ia ł 
m iejsce w  dem okra tycznym  sek­
torze B e rlina  podczas ostatniego 
dnia p leb iscytu.

Jak  podaje „Neues Deutsch -  
land “ , 81 -le tn i A d o lf W uschick 
zgłosił się do lo k a lu  spisowego 
N r 2 w  L ich tenbe rgu  i ja w n ie  
podpisał ka rtę  re ferendum . Po 
dokonaniu tego ak tu  uścisnął 
dłoń k ie ro w n ik o w i lo k a lu  spiso­
wego i ośw iadczył: „ Życzę w am  
powodzenia w  walce o p o k ó j“ . 
A by  zrozum ieć wagę tego w y ­
darzenia trzeba wiedzieć, że 
W uschick b y ł osobistym  p rzy ja  
cielem A ugusta Bebla, że na­
dal jes t działaczem  SPD i z ra ­
m ienia sw o je j p a r ti i należy do 
senatu zachodniego B erlina .

Z apy tany  co sądzi o renegac- 
k ie j po lityce  Reutera, A d o lf 
W uschick odpow iedzia ł: „B ebel 
prze w róc iłb y  się w  grobie, gdy­

w S P D
(OD W ŁA S N E G O  K O R E S P O N D E N TA  „T R Y B U N Y  L U D U ")

Marian Podkowiński

by zobaczył co się z naszą p a r­
tią  stało po jego śm ie rc i".

T ak m yślących cz łonków  
SPD je s t coraz w ięce j w  za­
chodnim  B e rlin ie . W z ię li on i ty  
w y  udz ia ł w  pleb iscycie prze - 
c iw  re m ilita ry z a c ji,  m im o za - 
kazów i  re p re s ji k ie ro w n ic tw a  
p a rti.

„Pozytywne wnioski“ SPD
Przyczyn tego postępującego 

rozk ładu b e rliń s k ie j SPD szukać 
trzeba w  ogólnej p o lityce  te j 
p a rtii,  k tó re j obraz da ły  osta t­
nie w ystąp ien ia  a rcyzd ra jcy  i 
podżegacza Schumachera. B ro  - 
n iąc się n iedaw no przed zarzuta 
m i Adenauera, że up ra w ia  po ­
lity k ę  „m a ło  k o n s tru k ty w n ą “ 
przyw ódca SPD odpow iedzia ł 
nie bez dum y, że „w e  w szyst­
k ich  ka rd yna lnych  sprawach  
SPD zawsze zgłaszała p o z y ty w ­
ne wnioski... u ch w a liła  kon s ty ­
tuc ję  zachodnich N iem iec, oraz 
pierwsza rozpoczęła w a lkę  prze 
c iw  g ran icy  na Odrze i  Nysie, 
co poczytu je  sobie za w ie lk ą  za 
sługę...“ . O tym , że SPD jest 
czołówką re w iz jo n is tó w  i od­
w etow ców  — w id z ie liśm y  od 
dawna. A le  to jeszcze nie  w szy­
stko. Pan Schum acher me 
w spom nia ł o innych  swo - 
ich „zasługach“ , n ie  ze wzg lę­
du na skromność, k tó rą  me 
grzeszy, ale raczej przez ostroż­
ność —- a m ianow ic ie  o n ie w ą t­
p liw ie  w ie lk im  w k ładz ie  SPD 
w  re m ilita ryza c ję  T rizo n ii.

O dkąd zastępca Schumache - 
ra OUenhauer, b a w ił u A -  
chesona w  W aszyngtonie, in ­
s trukc je  W a ll S tree t są 
bardzo ściśle przestrzegane. 
Po te j w izyc ie  cen tra ln y  o r­
gan SPD w  Hannoverze, 
„N euer V o rw ä rts “  m ógł spo­
k o jn ie  napisać: „R ząd i  opo­
zycja będą w spóln ie  dzia łać we 
w szystk ich  sprawach zagranicz­
ne j p o lity k i i  zachodnio - n ie ­
m ieckich  zb ro je ń “ .

Socjaldemokracja —  
narzędzie oszukiwania mas

A m eryka n ie  w  sw o je j p o lity ­
ce p rzygotow ania  wypadowego 
bastionu w  zachodnich N iem  - 
czech rozum ie ją , że ja w n ie  re ­
akcy jne  pa rtie , k tó re  tworzą 
dz is ia j w  Bonn k o a lic y jn y  rząd, 
nie posiadają bazy m asowej,

szczególnie wśród k la sy  robo t -
niczej.

A n tyw o je nne  nastro je  wśród 
rob o tn ików  są zbyt silne, aby 
można by ło  nazywać rzeczy po 
im ien iu . A m erykanom  chodzi - 
ło zaś o to, aby Schum acher 
„u z u p e łn ia ł“ Adenauera w  
spraw ie re m ilita ryzo w a n ia  za - 
chodnich Niem iec. „Zastrzeże -  
n ia “  ja k ie  Schum acher stale w y  
suw ał wobec re m ilita ry z a c ji 
m ia ły  to do siebie, że b rzm ia ły  
„opozycy jn ie “ , ale nie podważa­
ły  is to ty  re m ilita ry z a c ji. N icze­
go innego nie p ragnę li w łaśnie 
A m erykan ie .

Jak ie  w ięc b y ły  te zastrzeże­
nia?

„ Będziem y uczestniczyć , w
w o jn ie  — pow iada Schum acher 
— ty lk o  pod w a ru n k ie m , że 
A m erykan ie  przyś lą  do Europy  
nowe w o jska, aby m ożna było  
przenieść teren w o jn y  na ob­
szary m iędzy W isłą, a N iem ­
nem “ .

„Zastrzeżen ie“  Schumachera 
jest w  istocie pomocą w  podże­
ganiu do w o jny.

D a lej Schum acher domaga się 
tzw . rów no up ra w n ien ia  T riz o  - 
n ii ja ko  w a ru n ku  re m ilita ry z a ­
cji. „N ie  będziem y żo łn ie rzam i 
d ru g ie j k lasy“  — ośw iadczył on 
w  w yw iad z ie  z dzienn ikarzem  
am erykańsk im  K in g sb u ry  S m it­
hem. Pragnie on na tom iast 
„w ła sn e j a rm ii z n ie ko n tro lo w a ­
n y m i zb ro je n ia m i“ . T ak ie  sta­
now isko  po k ryw a  się w ięc z po­
s tu la tam i h itle ro w s k ic h  genera­
łów , w ysu n ię tym i w  pam ię tnych 
m em oria łach i broszurach M an - 
te u ffla , H a idera  i G uderiana. 
Również i to pozorne „zastrze­
żenie“  odpow iada zarówno A - 
m erykanom  ja k  i  re w iz jo n i - 
storn n iem ieckim .

S ia d a m i N o s k e g o
G enera łow ie h itle ro w scy  nie 

k r y l i  zresztą n igdy swego uzna­
nia  d la  poglądów Schumachera 
w  spraw ie re m ilita ry z a c ji. Ge­
nera l G uderian  w  sw o je j p ro ­
w o kacy jn e j broszurze pt. „T a k  
da le j nie idz ie “  ca łkow ic ie  po - 
p a rł „zastrzeżenia“  Schum ache­
ra. Zaś korespondent b e rliń sk i 
„N e w  Y o rk  H e ra ld  T rib u n e “ , 
Russel H il l,  o tw arc ie  pisał, że 
„żądania G uderiana są ty lk o  in ­

ną w e rs ją  postu la tów  Schuma - 
chera“

Podziw  h itle ro w s k ie j genera- 
l ic j i  d la  Schum achera da tu je  
się zresztą n ie  od dziś. B r y ty j­
sk i kom enta to r w o jskow y  L id -  
deL P a rt, pisze w  sw o je j ks iąż­
ce o rozm owach z n iem ieck im i 
generałam i w  b ry ty js k ie j n ie ­
w o li w  r. 1946, że na pytan ie , 
czy mogą w  pow ojennych 
N iemczech w ym ien ić  człow ieka, 
z k tó ry m  chc ie liby  w spó łp raco­
wać — g rem ia ln ie  odpow iedzie­
l i :  „T ak . Schum acher!".

T a k tyka  Schum achera poka­
zuje całą głęb ię socja ldem okra­
tyczne j zdrady i całą podłość 
dem agogii k ie ro w n ic tw a  SPD, 
k tó re  k ro k  za k ro k ie m  chce 
wciągnąć masy do rydw anu  
w o jny .

/ . o  tv  F  transformator

Wykuwa się jedność akcji 
od dołu

Równocześnie drogą te rro ru  
i rep re s ji k ie ro w n ic tw o  SPD l i ­
k w id u je  opozycję w ew ną trz  
p a rtii.  R edakto r „n e u tra lis ty c z - 
nego“  tygodn ika  „O hne m ich “  
F r itz  K üste r, został w yrzucony 
z p a rtii.  Ten sam los po dz ie lili 
p ro fesorow ie  S trecker w  G ies­
sen i H e rb e rt T h u m in  z H am ­
burga, k tó rz y  podp isa li apel 
pokoju.

K o n tyn u u ją c  p o lity k ę  k ru c ja ­
ty  p rzec iw ko  w szystk iem u co 
ma zw iązek z ruchem  obrony 
pokoju, Schum acher naw o łu je  w  
rozgłośni m onach ijsk ie j, że 
„C2as na jw yższy, aby u tw o rzyć  
s iln y  rząd cen tra lny , k tó ry  skoń 
czy z kom u n is ta m i“ .

Schum acher — ta k  ja k  k ie  -  
dyś „k rw a w y  pies“  Noske — 
je s t teraz uosobieniem  zdrady 
k lasy  robotn icze j i w ys ług iw a  - 
n ia  się im p e ria lis to m  am erykań­
skim .

W  św ie tle  te j ja w n e j zdrady 
z rozum ia ły  staje się w zrost o- 
pozyc ji w  dołach SPD. W yrazem  
tego by ła  a n ty re m ilita ry z a c y jn a  
kon fe renc ja  1000 działaczy 
SP D -ow skich  w  T rizo n ii. W y ra ­
zem tego są powstające w  lic z ­
nych zakładach p racy ko m ite ty  
jedności a k c ji K P D -S P D . W y­
razem tego jes t s ta ły  spadek 
liczbj. członków. W reszcie prze­
jaw em  kryzysu  je s t om ów iony 
na początku sm ętny V I I I  K o n ­
gres b e rliń s k ie j socja ldem okra­
c ji.

T rtoa in tensyw na budowa now ych zakładów  przemysłowych  
i  rozbudowa ju ż  is tn ie jących. Na zd jęc iu : m ontaż noweS0

trans fo rm a to ra  w  hucie „Z aw ie rc ie “ F o to WA t

N aw iasem  m ów iąc

G ło w a  na k a rk u

KtAo iihnono-iutoyraiicznc przy Zakładach 1 Maja w Łodzi

K o ło  film o w o -fo to g ra ficzn e  przy Zakładach D ziew ia rsk ich  im . 1 M a ja  w  Łodzi is tn ie je  od 
1947 roku . Obecnie liczy  ono 30 członków, re k ru tu ją cych  się z p racow n ików  zakładów  oraz 
uczniów  szkół p rzem ysłow ych. Na zd jęc iu : członkow ie ko la  w  czasie w y k ła d u  o kom pozycji zdjęć

F o to  C A F  — D ą b ro w ie c k i

B yć A m eryka n inem  — to zna­
czy „m ieć głowę na k a rk u “ . 
Np. p ro du ku je  się f i lm  „E w a "
i po trzebny jes t pajac, k re tynek , 
k tó ry  zabaw iłby  publiczność. 
Wówczas — w staw ia  się do sce­
nariusza Francuza i f i lm  odnosi 
sukces. „B yczy  f i lm  — m ów ią 
ludzie  — szczególnie ten F ra n ­
cuz b y ł pyszny, cóż za b a łw a n !“  
— i pęka ją  ze śmiechu.

Wobec tego „E w a “  jedzie  na 
fes tiw a l do Cannes reprezento­
wać „am erykańską  k u ltu rę “ . 
Stop! chw ileczkę, przed w y ­
jazdem  k ilk a  popraw ek kosm e­
tycznych...

Bo gdy się m a głowę na k a r ­
ku  od razu w iadom o, że to co 
z rob iło  kasę w  Am eryce, może 
zrob ić k iapę we F ra n c ji. W  USA 
Francuza uważa się za cz łow ie­
ka gorszego ga tunku . Jest 
w p raw dzie  nieco lepszy od Po­
laka, ale za to dużo gorszy od 
N iemca, a gdzie N iem cow i do 
rasowego (anglosaskiej k rw i)  
A m eryka n ina !. We F ra n c ji 
je dn ak  ludzie  są n iezupełn ie ta ­

k ie g o  zdan ia . (Ludzie n ie  rrąd, 
z rządem  n ie  b y ło b y  k ło p o tu J 

W ięc ze w zg lędu  na ten 
to  się tn ó w i lu d  fra n c u s k i „E w a  
o trz y m u je  p rzed w y ja zd e m  od­
pow iednie  podp isy  pod obraza* 
m i. F rancuzi, ja k  w ia d o m o , an* 
g ie lsk ie g o  n ie  zn a ją  i trzeba u® 
przetłum aczyć. Więc tłumacz? 
się, że ten Francuz z „E w y "  t  
w ca le  n ie  Francuz, ale... Rosja*
nm . , ,

Dlatego, gdy na ekranie rnówj 
się „F rancu z", w tekście P>szf ’ 
„R o s jan in ", gdy we francuskie 
uszy uderza francusk ie  s io#0 
„ho rs  d 'oeuvre“ , oczy czyta ją  J® 
ja ko  „za ku 5k i“ . I  tak wcią*> 
przez ca ły f ilm .

W ten sposób i tan io  koszto­
wało, i „dow c ipn ie “  w ypadło 
błaha przedtem kom edia otrzy* 
ma.a odpow iedni w yd źw ię k  ,,P°' 
lityczny...".

Od razu w idać rękę fachoW* 
ca. No i tę głowę na karku c  
typow ą głowę na typow ym  o"1 i®” 
ryka ń sk im  ka rku . _

U li

1

K ro p k i nad „ i
SO LID A R N O Ś Ć

W  czasie pogrzebu zb rodn ia ­
rza wojennego, byłego kom en­
danta obozu koncentracyjnego  
w  Buchenwaldzie, S chm idta  
odbyła się w  Duesseldorfie (za­
chodnie N iem cy) dem onstracja
5 tys ięcy h itle row ców . Na g ro ­
bie zbrodn iarza złożono w ieniec  
z napisem, w yraża jącym  „ ca ł­
k o w itą  solidarność z dz ia ła lnoś­
cią S chm idta w  czasie w o jn y “

Dem onstracja  odbyła się pod 
op iekuńczym i skrzydłam i, w ładz  
bońskich i  okupantów  am ery - 
kańskich.

Co oczyw iście by ło  rów nież  
w yrazem  „c a łk o w ite j so lida r­
ności“ . (b)

A T A K  S Z A ŁU

W  czasie osta tn ich w yborów  
sam orządowych we Włoszech 
chrześcijańska dem okracja  spro ­
wadzała do u rn  w yborczych na­
w e t ob łąkanych. W m ie jsco­
wości V ite rb o  trzech um ysłow o  
chorych dostało w  lo ka lu  w y ­
borczym  a taku szału.

N ie ma się czemu dziw ić. K a -

zano im  przecież głosować 
chrześcijańską dem okrację.

R E K L A M A  Z B R O D N I
„N ew  Y o rk  H era ld  Tribune  

p u b lik u je  fo tog ra fię , k tó ra  nńt
stanowić dowód amerykańskie­
go m iłos ie rdz ia : dwu m alycri 
chłopców koreańskich z oderwa­
n y m i przez bomby nogami °Vie 
ra się na kulach  — prezend  
miłos ie rnych agresorów.

N aw et na jbardz ie j zwyrodnia­
łem u zbrodn ia rzow i h itle ro w ­
skiem u nie przyszło do głow i/ ri( 
klam ow ać swoje „dobre  serCj_ 
— przy  pomocy w łasne j zbrod­
n i! (u>

f a k t o m  Św i e c z k ę
I  T R U M A N O W I O G AR EK
— Nie w ierzę, żeby R °s j__ 

m ia ła  rozpoczynać w o jnę  — P° '  
wiedzia^  przyw ódca rep ub lika ' 
nów am erykańsk ich  senato 
T a ft — ale p o lity k a  zagranicz- 
riu naszego rządu naraża nas n. 
ryzyko  w o jn y  w  każdej chum1’ 

—po czym  zaczął nawołyW 11 * 
o b yw a te li USA do wzmożeń 
przygotow ań wojennych Prz i 
c iw  ..rosy jsk ie j agresji...“  (k i

55 Socjalizm stał się dla mnie 
ideą nad ideami44

Przez Plac Czerwony w  s tro ­
nę m ajaczących w  m roku  kopuł 
„W asyla  B łogosław ionego“  po­
w o li, ze spuszczoną głową idzie 
student. W ia tr  rozw iew a póły 
c:enkiego płaszcza, plącze w ło ­
sy, *igra zaw iązanym  na w ie lką 
koka rdę  kraw atem . Wyszedł zza 
chm u ry  księżyc i o św ie tlił po­
tężny m asyw K rem la , z łow ie ­
szczo błysną! na kam ieniach 
„Lobnow o M iesta" S tudent jed 
nak tego nie zauważył. N ie w i­
dział ani p iękna starożytnych 
budow li, ośw ietlonych księżyco­
w y m  blaskiem , nie czuł ch łod­
nego w ia tru . Dziś w yda lono go 
7. un iw ersyte tu . W ydalono go z 
powodu ..ograniczonych zdolno­
ści". Jego ka rie ra  naukowa końs 
czyta się.

Jesteśmy w M oskw ie 1832 ro ­
ku. W ydalony z un iw ersyte tu  
student, to późniejszy w ie lk i 
k ry ty k ,  ojciec duchow y ro s y j­
skiego lite ra tu roznaw stw a  i rów  
rocześnie ojciec duchowy m yśli 
re w o lu c y jn e j w Rosji — W.s- 
sarion B ie liń sk i.

(W  140 -le c ie  u ro d z in  W . B ie liń s k ie g o )
Zafia F> u incińslia

; ieko głębsze, odzw ierciedla jące 
| ówczesny te rro r  i w a lkę  s il po­
stępu p rzec iw  niemu. B y ły  to la ­
ta gdy nad Rosją nie uc ich ło  je -  

| szcze skrzyp ien ie  szubienicy, na 
j k tó re j zaw isł R yle jew , gdy je ­

szcze M iko ła ja  I  straszył po no­
cach cień dekabrystów  W Rosji 
szalała reakcja . A  jednak w o l­
nej, postępowej m yś li zabić nie 
zdołała Jednym  z ognisk tej 
m yś li b y ł U n iw e rsy te t M oskiew  
ski.

N ie  z powodu, „ograniczonych 
zdo lności" został usunięty z u n i­
w ersyte tu  Ograniczonego tępa- 
ka na un iw ersytec ie  zniósłby 
cara t, nie przestraszyłoby się go 
czcigodne i w iernopoddańcze 
grono profesorskie Przyczyny 
w yda len ia  B ie lińsk iego b y iy  da-

„D zia ła lność z zew nątrz u k ry  
to. zawrzała ta jąc  się w ew nątrz 
— pisze o tym  okresie Hercen. — 
U n iw ersyte t M oskiew ski p ie rw ­
szy zaczął się w ydobyw ać z 
powszechnego m roku . Car zn ie­
naw idz ił go...“

D/J takiego środow iska, w  ta ­
ką atm osferę dostał się m łody 
B ie liń sk i, syn p ro w in c jo na lne ­
go lekarza z małego miasteczka 
Czem bary w  penzeńskie j gu- 
be rn ii. La ta dzieciństwa i  wcze­
snej młodości po zw o liły  temu 
w yb itne m u m yś lic ie low i p rz y j­
rzeć się z b liska całej ohydzie 
u s tro ju  pańszczyźnianego.

M iody  student prze la ł swoje 
uczucia i poglądy na papier w  na 
pisanym  w s ty lu  sch ille row skieh 
traged ii, p ie rw szym  swoim  d ra ­

macie „D y m itr  K a F n in “ . W d ra ­
macie tym  B ie liń sk i nazywa ob­
szarn ików  „ tyg rysa m i żyw iący­
m i się kośćmi i mięsem swych 
b liźn ich  i p iją cym i ja k  wodę 
ich k re w  i łz y “ , naw o łu je  do 
obalenia p raw  „sprzecznych z 
p raw am i n a tu ry  i  ludzkości, 
sprzecznych z p ra w a m i rozu­
m u“ . „C z łow iek  może i pow in ien 
burzyć tak ie  p ra w a “  — pisze 
B ie lińsk i.

W alka z pańszczyzną, z u c i­
skiem, z bezpraw iem , na iw n ie  
jeszcze w  ty m  m łodzieńczym  
utworze wyrażona, czerwoną 
nic ią  p rzew ija  się przez całą 
późniejszą twórczość B ie liń ­
skiego.

G rono studentów  z en tuz jaz­
mem przy ję ło  debiut lite ra c k i 
swego kolegi. M n ie j en tuz ja ­
stycznie ustosunkowała się do 
niego carska cenzura i ad m in i­
s trac ja  un iw e rsyte tu , k tó ra  po­
s tanow iła  pozbyć się n iespoko j­
nego studenta.

A le  represje stosowane przez 
carat nie zdo ła ły  ugasić ognia, 
k tó ry  rozp łom ien ia ł się z iśk ry , 
nie zdo ła ły zd ław ić  m yś li w y ­
zwoleńczej. O rędow n ik iem  m y ­
ś li postępowej s ta l się „n ie d o u ­
czony s tuden t“  ja k  go z łoś liw ie

nazyw ała współczesna obszarn i- 
cza reakcja . Na łam ach pism  
„M o lw a " , „Te leskop". „S ow re - 
m ie n n ik ", „O tieczestw ienny je  
zap isk i' i  in. umieszcza B ie liń ­
ski swoje a r ty k u ły  k ry tyczne , 
pełne głębokich m y ś li i uwag

N ie by ło  przypadkiem , że ten 
w y b itn y  m yś lic ie l i bezkom pro­
m isow y bo jo w n ik  pośw ięcił swój 
ta le n t k ry tyce  lite ra c k ie j. L i te ­
ra tu ra  w  tym  ponu rym  okresie 
bezpraw ia i absolutyzm u, była 
na przekór ca rsk ie j cenzurze og­
n isk iem  postępu i kuźn ią  m yś li 
re w o lu cy jn e j. B ie liń s k i w  swo­
ich k ry ty k a c h  w ypow iada nie 
ty lk o  poglądy czysto lite rack ie . 
— A r ty k u ły  te, k tó re  z zapar­
tym  tchem czytała cała postę­
powa Rosja są jednocześnie re ­
w o lu c y jn y m  program em  p o li­
tycznym .

Podstawowe m yś li w  a r ty ­
ku łach  B ie lińsk iego  to o d ­
k ry w a n ie  nowych p raw  w  este­
tyce, to sam odzielny śm ia ły  k ro k  
naprzód. Trzeba by ło  bardzo głę 
bokiego um ysłu  i  w ie lk iego  h a r-  
tu  by w  latach, gdy lite ra tu ra  
rom antyczna składa ła ho łd  je d ­
nostce zawołać:

„Ż eby  w yzw o lić  jednostkę, że­
by zaspokoić je j na jszlachet­
niejsze pragn ien ia , trzeba w yz ­
w o lić  społeczeństwo... Cóż m i 
z tego, że geniusz na z iem i uno­

si się w  przestw orzach, gdy 
t łu m  grzęźnie W błocie?... Cóż 
z tego, żs jes t szczęście d la  w y ­
branych, skoro większość nie 
podejrzewa naw et m ożliwości 
jego is tn ien ia ... Precz ode m nie 
szczęście, je ś li dostępne jest ono 
m nie jednem u na tysiąc, nie 
chcę go jeże li nie jest ono współ 
ne dla m nie  i  d la  m łodszych 
m ych b ra c i!“

W początkach la t 40-tych u - 
biegłego stu lecia B ie liń s k i za­
poznaje się z ideam i socja lis- 
tów -u top is tów .

„Idea  socja lizm u stała się dła 
m nie — pisze we w rześn iu  1841 
roku  — ideą nad ideami... a lfą  
i omegą w ia ry  i w iedzy...'

Poszedł jednak da le j n iż u - 
topiści. T rzeźw y i k ry tyczn y , u - 
m ie jący jednym  spojrzeniem  
„odróżn ić praw dę od z łu d y “ w ie 
dział, że „bez w a lk i się nie o- 
be jdzie“ .

Len in  i  S ta lin  w y m ie n ia li 
B ie lińsk iego w  rzędzie w y b it­
nych synów lu du  rosyjskiego.

Len in  s tw ie rdz ił, że B ie lińsk i 
by ł przedstaw icie lem  postępo­
w e j m yś li rosy jsk ie j, k tó ra  „pod 
uc isk iem  n iespotykan ie dzikiego 
i reakcyjnego cara tu  us iln ie  szu 
ka ła  słusznej t e o r i i , re w o lu c y j­
n e j“ . B ie liń sk i przez całe życie 
szukał te j słusznej te o rii i b a r­
dzo często b y ł je j b lis k i. W y­
padki h istoryczne w idz ia ł, nie 
ja ko  zakończoną całość, lecz w 
ich rozw o ju , um ia ł patrzeć na 
teraźniejszość przez pryzm at 
przyszłości. Stąd takie , prorocze 
niem al, jego w ypow iedz i:

„Je ś li nasz w ie k  jes t w  zasa­
dzie w iek ie m  przem ysłow ym , 
to  je s t to  n iepom yślne d la

naszego w ieku, ale nie dla lu dz ­
kości. D la ludzkości to bardzo 
dobrze, gdyż dz ięk i terhu p rzy ­
szłe społeczeństwo um ocni swo­
je  zw ycięstw o nad odw iecznym i 
w rogam i — m aterią , przestrze­
nią  i czasem“ .

B ie liń sk i, w róg  absolutyzm u 
i pańszczyzny, da lek i b y ł je d ­
nak od idea lizow an ia  us tro ju  
burżuazyjnego E uropy Zachod­
n ie j. Panow anie kap ita lizm u  — 
to nędza i c ie rp ien ia  mas lu do ­
wych. I  B ie liń s k i dochodzi do 
re w o lu cy jn ych  tw ierdzeń:

„Zasada własności w  h is to­
rycznym  rozw o ju  w a lk i m iędzy 
burżuazją a p ro le ta ria tem  d o j­
dzie do swego zaprzeczenia".

B ie liń s k i należy do n a jb a r­
dziej w ykszta łconych ludzi swo­
ich czasów. O w ładną ł d ia lek tycz 
ną m etodą Hegla i po k ró tk im  
okresie wahań i poszukiwań od 
rzuc ił reakcy jne  idealistyczne 
w n iosk i heglizm u, w yciąga jąc 
.natom iast rew o lu cy jn e  w n io sk i 
z jego m etody i przechodząc na 
pozycje m a te ria iiz  iu  f i lo z o f ic i-  
nego. J a kko lw ie k  B ie liń sk i nie 
zdołał dojść do dia lektycznego 
m ate ria lizm u , reprezentow ał na j 
ba rdz ie j postępową, re w o lu c y j­
ną m yśl współczesnej m u Rosji.

N ieocenione są zasługi B ie liń ­
skiego w  jego walce o sztukę 
rea listyczną, o sztukę służącą 
narodow i, przeciw ko oderw anej 
od życia, pustej i czczej sztuce 
salonowej. L ite ra tu ra  m usi być 
odbiciem  życia.

„P oezja to przede w szystk im  
życie, a po tem  dopiero sz tuka" — 
pisze B ie liń sk i p rzeciw staw ia jąc 
się m odnej wówczas te o rii „czy ­

stej sz tuk i“ . A le  —  zwraca u w a ­
gę w  in n ym  m ie jscu — „p isarz 
to n ie  ty lk o  w ierne pow tórzenie 
o p in ii pub liczne j, ale i  je j re ­
w iden t i k o n tro le r".

On p ierw szy rów nież żąda 
w prow adzen ia  ludu  do lite ra tu ­
ry  i sztuk i.

„C h w a ła  poecie, k tó ry  szuka 
bohaterów  na poddaszach i w 
suterenach“  — pisze w  jednym  
ze swoich a rty k u łó w . A  w  in ­
nym , na m arg inesie recenzji 
tea tra ln e j w oia:

„D a jc ie  akto ra  plebejusza, ale 
piebejuszą... nie wym uskanego 
woskiem  pa rk ie tów , lecz ener­
gicznego i głębokiego w  swoich 
uczuciach“ .

B ie lińsk iego nędza m ateria lny  
nie złam ało go u jadan ie  reakcJ1 5’ 
Z dum nie podniesioną g ł° 'v
szedł przez życie. A le  ciężżk*e
w a ru n k i i nadludzka praca PoĈ  
kopały jego s iły  fizyczne. 
żko chory p rzyby ł do P etersbhr 
ga, gdzie do ostatn ich dn i źyc' 
pisał, a raczej dyk to w a ł, Sd- 
już  p ióra nie mógł w  ręku u 
trzym ać I w tym  to okresie 8
trzym a ł wezwanie, by stawi si?
w „ I I I  oddzia ł?" (m iko ła jów :ska

W¡*

Jeżeli sztuka nie służy in te re ­
som ludu, tra c i całą swą w a r­
tość, trac i sens swego is tn ien ia  
— oto podstawowa teza B ie liń ­
skiego.

„O db ie rać sztuce praw o pe ł­
n ien ia  służby w  interesach spo­
łecznych oznacza to, że nie pod­
nosi sie sztuki na wyższy po­
ziom, lecz przeciwnie, ściąga się 
ją  w  dół, ponieważ w ten sposób 
pozbawia się sztukę najnotęż- 
n ie jsze j je j sity, t j  m yś li, czy­
n i się z n ie j przedm iot p rzy ­
jem ności dla sybarytów , zabaw­
kę dla n ie robów “ .

Bezsilny b y ł carat wobec tego 
geniusza, k tó ry  p o tra f ił zawsze 
obejść i  w yp row a dz ić  w pole cen 
zurę. N iew ie le  w y g ra li p ro fe ­
sorowie M oskiewskiego U n iw e r­
sytetu w yda la jąc „n iebezpiecz­
nego b u n to w n ika ". N ie  złam ała

po lic ja  polityczna). N ie sta 
się. Carska po lic ja  nie zdąZł 
go aresztować. 7 czerwca 18 * 
roku  B ie liń sk i um arł. u

„U czciw ieś kroczył do unC' 
kiego celu,

Ogniem płonąłeś i szybko  Z® 
gasłeś“

— p isa ł o n im  N ’ekr ® ̂  
sow w  wierszu, k tó ry  w  d ru 
ukazai się dopiero po śrmel 
M  ko ła ja  I.

Ogień jednak nie zagasł 
p łom ien i! się w pożar, k tó ry  0 
ią! całe im perium  carskie Pr !" g 
n iósł lu d o w i wolność LudoW ■ 
k tó ry m  B ie lińsk i pisał-  ̂ ^  
„p rzed n im  jest przyszłość ■ j  
przyszłość tę w v b iln v  n iy s ''c’ 
p rze w id yw a ł jasno pisząc l cs 
cze w  1840 roku:

Zazdrościm y naszym w1111sa*
kem  i praw nukom , których ^  
dzone jest w idzieć Rosi- ' '  ,0 
roku — Rosie stojąca na c l ^  
ś w u ta  naukowego, tworzą®8 ^  
wa nauk i i sztuki i ciesząca 
szacunkiem  całej oświe®0
ludzkości“ . nMM


